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POSTAWY LUDZI RADZIECKICH
Rozpoczynamy druk artykułów  W ładysława Bortnowskiego o postawach ludzi 

radzieckich. W pierwszym artykule z tego cyklu autor omawia czasy pierwszej p ię

ciolatki, pokazując, jak w  toku pracy kształtowały się postawy, jak  tworzył się 

model nowego społeczeństwa, czasów budowy socjalizmu.

A rtyku ł ten pub liku jem y na str. 3.

M O SK IEW SK A  M O Z A IK A  — pod tak im  tytułem  JE R Z Y  W IL M A Ń S K I pisze 

o  współczesnej Moskwie. Autor pokazuje nowoczesną Moskwę, stale zm ieniającą, 

szybko rozw ija jącą, a jednocześnie w topioną w Moskwę dawnych lat, X IX-w iecznej 
architektury, Moskwę „pałaców ku ltu ry ’’ i nowoczesnych budow li. M iasto pełne 

uroku, które gdy ktoś raz zobaczy, chętnie będzie do niego wracał.

A rtyku ł o Moskwie czytaj na str. 4.

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY
LEW NIKULIN

U w ielbiał zabawne mistyfikacje. Mistyfikacje uprawiał na żarty i serio, prawdopodobnie po 
to, aby lepiej poznać ludzi.

Uczyliśmy się w tym samym czasie w Odessie, w szkole kupieckiej imienia Imperatora 
M ikołaja Pierwszego. Aż dziwne, że odescy kupcy wybrali na patrona swojej szkoły cara, który nie 
cenił handlu.

Babel chodził o klasę niżej, ale przypominam sobie chłopczynę w okularach, ubranego 
w podstarzały tużurek oraz pomiętą czapkę z zielonym otokiem i herbem przedstawiającym  
kaduceusz Merkurego... ,

G dy spotkaliśmy się po szesnastu latach u Wasyla Regi- 
nina, dziennikarza, redaktora czasopisma „30 dn i”, Regi- 
n in  n ie  w ym ien ił nazw iska Babla, tylko przedstaw ił go ja 
ko ważnego działacza przemysłowego. W  ciemnoniebieskiej 
kurtce, która dawniej nazywana była frenczem, Babel zu
pełnie n ie  w yglądał na  przemysłowca. Jednakże Reginin 
szybko przeifiósł rozmowę na tematy literackie, pytając, czy 
czytałem „Sól”, „Śmierć Dolguszowa” i inne opow iadania 
o Konnej A rm ii. W tedy Babel pow iedział:

.—  Pan m nie sobie nie przypom ina? A  ja  pana pam ię

tam. G ra ł pan rolą Tartuffe’a w  komedii Moliere’a w szkol

nym  teatrze.
Odparłem , 'że grałem pierwszy I ostatni raz w  życiu.
__ Myślałem, że zostanie pan aktorem...- A  j a, czy wy

glądam  na odpowiedzialnego pracownika?
Przy pożegnaniu Babel powiedział: „Będziemy się wi

dywać”.
Ale tak się złożyło, że w tamtym czasie mogliśmy się 

widywać przede wszystkim za granicą, w Paryżu, jesienią 
1927 r.

W  Paryżu pisywaliśm y do siebie tak zwane pneum atyki 
__ karteczki przesyłane pocztą pneumatyczną.

„Drogi Lw ie Beniam inow iczu. Całkiem  się rozchorowa

łem. Nie sypiam w nocy, duszę się, okropne przeziębienie, 
puchną m i oczy, ropieją  —  w ogóle ulegam rozkładow i 
o wiele m nie j estetycznie n iż paryska burżuazja. Bardzo

chciałbym  pana zobaczyć. . Kom panem  będę, oczywiście, 
żadnym . Jak  tylko dojdę do siebie — zam eldu ję się u pa
na. Zawczasu  —  uprzedzę listoiunie.

P A Ń SK I BABEL  
14UX-27"

Ale nie uprzedzał, bo wcześniej wstępował i w ybieraliś
m y się na spacer po jesiennym Paryżu. M ów ił:

—  Pow inniśm y dziękować Bogu, że naszym nauczycielem  
był Francuz Vadaun. Nauczył nas trajkotać po francusku, 
inaczej bylibyśmy tu ta j głuchoniemym i.

Kom panem  był wesołym.. Gdy spotykał coś śmiesznego, 
zatrzymywał się i długo chichotał uryw anym  śmiechem, 
tracąc oddech '—  m ia ł .słabe serce.

Pewnego razu, byłó to na Montmąrtrze, zatrzymaliśmy 
się naprzeciw jednego z tych domów, które m a ją  'w iado

m ą reputację w  nocnym Paryżu. Nocami k ip ia ło  tu ta j ży
cie. Zabrnęliśm y na  tę ulicę rankiem  —  wszystkie okna 
były otwarte na oścież, ukazu jąc całą pretensjonalność 
przepychu, zw ierciadła —  wszystko widoczne jak  na dło
ni.

—  Jak  pan przypuszcza, czy w  tym  zakładzie prowadzą 
księgi rachunkowe?

— Myślę , że prowadzą. To przecież przedsiębiorstwo 
handlowe, .płaci podatki.

Dalszy ciqg na str. 8

KONRAD FREJDJ.ICH

BYĆ
współczesnym

pewien czas wybu- 
I  I a  cha u nas spór o 

i l l  stan krytyki arty- 
I  || I  stycznej w  Polsce, 

W  W  który najczęściej 
rozpoczyna się w 

środowisku stołecznym, a 
późn iej rozprzestrzenia się 

także w  innych ośrodkach. 
Tąk było w roku 1961, k ie 
dy to „Przegląd K u ltu ra lny” 
prowadzi! szeroką dyskusję 

o prawie do sądu, która da

łaby się sprowadzić do 

dwóch skrajnych stanowisk. 
Z  jednej strony, a nie jest 

to pogląd całkiem  odosob
niony, uważano, że krytyka 

jest po prostu literaturą bez

fikc ji i głosi w łasne praw dy

0 człowieku ty lko posiłku
jąc się dziełam i, które stwo
rzyli inn i, z drugiej zaś 
przypom inano, że nie jest 
ona twórczością suwerenny i 

ma za zadanie porządkować
1 wartościować dzieła, k tó 

rym i się za jm uje . Zasygna
lizowana tu skrajność jest 

zresztą pozorna, na co zwró
cił był uwagę ju ż  Karol 
Irzykowski w swojej gło

śnej książce „Słoń wśród 
porcelany” (1934). P isał tam 

wtedy:
„Krytyka nic jest I nic 

potrzebuje być samowystar
czalną, skoro jest, jak rze

kłem , konfrontac ją dwóch 
tworzyw: dokonanego i nie

dokonanego. A le w  r a z i e  
p o t r z e b y  k r y t y k a  m o 
ż e  b y ć  s a m o w y s t a r 
c z a l n ą .  Gdy poezja prze

staje spełniać swoją misję, 

gdy zrobi się fałszywą i 
bezduszną, wtedy krytyka 
może wystąpić ze swym m a
teriałem  z ukrycia 1 objąć 
je j funkcje”.

Nie jest to sytuacja ty lko 
hipotetyczna, jak  tego do

w iodła działalność eseisty
czna „Miesięcznika Literac-

Dalszy ciqg na str. 5

EWA NAGURSKA

W okół filmów animowanych narosło 
od lat wiele nieporozumień. N a j
pierw, dawno temu, wrzucano je 
hurtem do jednego worka z ety
kietką „kreskówki". Dziś z szacun
kiem nazywamy owe kreskówki 

filmami animowanymi, wiemy jak wiele bogac
twa w postaci pomysłów technicznych i plastycz
nych zawierają, jak bardzo są różnorodne w 
formie, ale nadal nie wiemy, czy film anim owa
ny jest odrębnym gatunkiem filmowym czy nie 
jest?

S E - M A - F O R :
KŁOPOTY WIEKU 

DOJRZAŁEGO
To pytanie zresztą nie jest istotne dla realizatorów. Ro

b ią oni swoje kreskówki i f ilm y  lalkowe, swoje wydzie
ranki i drapanki, konstruu ją bohaterów z plastyku, d ru 
tów, żelastwa, p lam  farby, plasteliny, kresek i rys, w y
drapywanych bezpośrednio na em ulsji —  i m artw ią się 
raczej innym  zagadnieniem: kto m a oglądać te film y? 
Do kogo są adresowane film y anim owane?

Daw nie j, w  zamierzchłych czasach, kiedy na ekranie 
królowała Myszka M ik i i je j serdeczni przyjaciele, k ło 
poty tego rodzaju nie istniały. W iadomo było, że kres
ków ki są dla dzieci, ale i film  dla dorosłych, bez kres
kówki- na początku seansu nie m ia ł racji bytu. Disney 
i Fleischer dostarczali rozrywki ludziom  od la t sześciu 
do stu sześciu. I współczesny w idz zresztą tęskni do 
„D isneylandu” (pewnie dlatego telew izja tej serii nie 

wznaw ia), a dorośli razem z dziećmi oglądają trzecio

rzędną produkcję Hanny I Barbery jak  leci —  nawet 
głupawe historyjki o gorylu i aligatorze, wzdychając 

wszelako za Psem Hucklberry i Kotem Jinksem . Ledwie 
po jaw ili s ię ,w  postaci ogólnie dostępnej, to jest na ekra
nie telew izorów polscy bohaterowie: Bolek, Lolek, Colar- 

gol i Smok- Telesfor —  ju ż  zyskali sobie sympatię i w i
downię o bardzo zróżnicowanym w ieku i poziomie um y

słowym. Można by więc pomyśleć, że teraźniejszość i

Dalszy ciąg na str. 6
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Po VII Kongresie Związków Zawodowych
ŚWIATA

Trzy duże tematy zwracały w ostatnich dniach uwagę opi
n ii światowej: wybory parlamentarne w NRF, rokowania 

paryskie w sprawie W ietnamu oraz wielostronne rozmowy 
w Helsinkach, które mają przygotować europejską konfe
rencje bezpieczeństwa i współpracy. Tematom tym chcieli
byśmy poświęcić dzisiejszy komentarz.

N igdy chyba w historii N RF wybory do Bundestagu nie 
wzbudziły tak szerokiego zainteresowania poza granicam i 
tego kraju, jak obecne. I nigdy chyba sympatie nie kiero- 
icały się lak jednoznacznie w stronę jednego człowieka —  
W illy  Brandta. Wniósł on bowiem w okresie swej skróco
nej kadencji realizm do polityki zagranicznej, dokonując  
kilku politycznych otwarć. Gdyby więc tylko o politykę za
graniczną chodziło —  wynik wyborów można by przesą
dzić d a l e k o  przed 19 listopada. A le opozycja koncentro

wała uwagę wyborców przede wszystkim na problemach 
wewnętrznych, wykazując stagnację gospodarczą w NRF. Do 
ostatnich godzin przed otwarciem lokali wyborczych nie by

ło zatem można wskazać na zwycięzcę. Liczne sondaże da
wały niemal równą ilość punktów  dwóm  z dziewięciu ucze
stniczących w wyborach partiom : SPD i CD U *), a odpo
wiedź na pytanie: co bardziej porusza prawie 41 m in  oby

wateli, uprawnionych do głosowania, polityka zagraniczna 
czy wewnętrzna — nie była łatwa do ustalenia. Szanse na 
fotel kanclerski Brandta i Barzela pozostawały wyrówna
ne, n ik t też nie kusił się, aby przed ogłoszeniem wyników  
dzielić mandaty w Bundestagu,

Rezultaty niedzielnego głosowania są ju ż czytelnikom zna
ne, na ich analizę na tym miejscu będzie czas w przyszłym  
tygodniu.

Przejdźmy więc do drugiego tematu tygodnia: konfliktu  
indochińskiego. W iadomość, że do stolicy Francji przybył 

specjalny doradca delegacji DRW  —  Le Duc Tho i odbę
dzie tam spotkanie z Kissingerem, obudziła nadzieje na pod
pisanie porozum ienia w sprawie zaprzestania działań wo
jennych i przywrócenia pokoju w Wietnamie.

Porozumienie to —  przypom nijm y — powinno być pod
pisane 31 października, ale strona amerykańska złamała zo
bowiązanie, pod wpływem reżim u sajgońskiego wniosła 

jeszcze kilka zastrzeżeń i domagała się dodatkowych roz
mów. Dlatego właśnie w Paryżu spotkali się Le Duc Tho 
i Kissinger. W chwili, kiedy oddajemy komentarz do d ru 
ku, nie znamy jeszcze wyników  dodatkowych rokowań. O b 
serwatorzy przypuszczają, że podpisanie porozum ienia uleg
nie jeszcze pewnej zwłoce, ale z pewnością będzie m iało  
miejsce przed końcem roku. Oznacza to, że Waszyngton raz 
jeszcze zamierza d y s k u t o w a ć  niektóre punkty porozu
mienia, wcześnie) ju ż  uzgodnionego, podczas gdy D RW  chce 
tylko uzgodnić szczegóły podpisania dokumentu.

Tymczasem walki w Wietnamie toczą się nadal i lista 
strat po obu stronach wydłuża się z każdym dniem .. W łaśnie: 
opublikowano najbardziej aktualny rachunek am erykańskich■ 
ofiar. W ynika z niego, że U> Wietnamie zostało zabitych pra
wie 46 tys. żołnierzy amerykańskich, poza polem w alki 
straciło życie ponad 10 tys, Amerykanów , a liczba rannych 
przekroczyła 303 tys.

1 temat trzeci przeglądu aktualiów  —  konferencja w Hel
sinkach.

22 listopada rozpoczęła się w stolicy F in land ii pierwsza 
runda wielostronnych rozmów przygotowawczych do euro

pejskiej konferencji na temat bezpieczeństiva i współpracy. 
Zadaniem  przedstawicieli państw europejskich oraz USA 

i Kanady jest przedyskutowanie i ustalenie spraw procedu
ralnych: porządku obrad, sposobu głosowania na konferen
cji, zasad przewodnictwa... Spotkanie nie ma więc charak
teru spektakularnego, lecz bardzo roboczy.

Spotkanie w  Helsinkach zapoczątkowuje jednak etap 

b e z p o ś r e d n i c h  przygotowań do konferencji, czyli sta
w ia ją  ju ż praktycznie na porządku dnia.

Droga do konferencji nie była łatwa. Idea je) zwołania, 
wysunięta przez kraje socjalistyczne, choć zaaprobowana od 

razu przez większość zainteresowanych krajów , napotykała  
przeszkody. N ie były je j zwolennikam i Stany Zjednoczone 

i trzeba było dopiero moskiewskich rozmów prez. Nixona 
aby stanowisko USA uległo zmianie. Niektóre inne kraje', 
opow iadając się za konferencją, zw lekały z podjęciem prac 
przygotowawczych. Trzeba było dziesiątków rozmów dw u
stronnych, dyskusji i wyjaśnień, aby doprowadzić do otwar
cia etapu bezpośrednich przygotowań.

Oczywiście dużą rolę odegrały tu tegoroczne porozum ie
nia, norm alizujące sytuację u> środku Europy oraz wyniki 
rozmów dum światowych supermocarstw.

Dzień przed spotkaniem ambasadorów w Helsinkach — 
w Genewie rozpoczęła się druga tura rozmów między ZSRR  

i USA na temat ograniczenia systemów broni strategicznych. 
Pierwsza, jak  wiadomo, przyniosła porozumienie, podpisane 

w Moskwie w czasie w izyty Nixona. Najogólniejszym celem 
rozmów „SALT I I "  jest przekształcenie pięcioletniego poro
zum ien ia  o z a m r o ż e n i u  niektórych zbrojeń ofensyw
nych na postanowienie o ich p r z e r w a n i u ,  co praktycz
nie oznaczałoby np. zaniechanie produkcji głowic atomo
wych.

Pierwsza sesja „SALT I I ” stawia sobie za zadanie usta
lenie wytycznych do konkretnych rokowań w  roku przy
szłym.

Wielostronne spotkanie w Helsinkach poprzedza również 
propozycja krajów  atlantyckich rozpoczęcia w dn iu  31 stycz

n ia  1973 roku rozm ów w sprawie wzajemnych  i zrów nowa
żonych redukcji zbrojeń w Europie. W myśl tej propozycji 
m iałyby to być rozmowy z udziałem  7 krajów  zachodnich 

i 5 wschodnich: dw u supermocarstw i państw  z „central
nego rejonu Europy".

W. SŁA W S K I

•) We wrześniu 1989: SPD — 42,7 proc.i CDU/CSU — 46,1 proc.

W  dniach od 13 do 15 bm . obrado

wa! w stolicy V II Kongres Zw iązków  

Zawodowych, najwyższe fo rum  blisko 

11-milionowej rzeszy polsk ich  zw iąz

kowców. Udział w  kongresie wzięło 

1.727 delegatów reprezentujących wszy

stkie zawody i wszystkie regiony k ra 

ju . Obradowano zarów no na sesjach 

plenarnych, ja k  rów nież w 17-tu zes

połach problemowych, co um ożliw iło  

zabranie głosu 102 delegatom . (259 zło

żyło swoje w niosk i do protokółu).

W  pierw szym  d n iu  obrad z fb ran i z 

uw agą 1 pe łną aprobatą wysłuchali 

przem ów ien ia I sekretarza KC PZPR  

Edwarda G ierka, k tóry  w obszernym 

W ystąpieniu om ów ił dorobek k ra ju  w 

ostatnich dw óch latach, osiągnięcia w 

zakresie połlilykl społecznej partii 1 

ak tua ln ie  zw iązane z tym  zadan ia, 

podkreślając znaczenie Jakie ma dobra 

praca na każdym  stanow isku, wskazu

ją c  na sprawy, k tórych  rozw iązanie n a 

leży do zw iązków  zawodowych, n a j

ważniejszej organizacji społecznej w 

warunkach  budowy socja lizm u. Towa

rzysz G ierek wysoko ocenił dotych

czasową dzia ła lność zw iązków  zawodo

wych.

Opracowany na obecnym kongresie 

program  dz ia łan ia  jest zgodny z  inte 

resam i ludzi pracy, konkretyzu je 1 

wzbogaca ogólne wskazania partii w 

zakresie po lityk i społecznej. „D zia ła l

ność zw iązkow a — pow iedzia ł Edward 

G ierek — zawsze 1 wszędzie pow inna 

być szczególnym  rodzajem  służby spo

łecznej, s łużby  robotniczym  kolekty 

wom  1 spraw om  ludowego paAstwa. W 

tej zaszczytnej służbie społecznej 

wszystkie Instancje i organizacje PZPR 

będą udzielać ruchow i zawodowemu

wszechstronnej pomocy 1 poparcia*1.

D la  praktycznej zw iązkowej dzia ła l

ności potrzebna jest um iejętność — jak  

wskazał to I  sekretarz — form ow ania 

wszelkich postulatów  w  konfrontac ji z 

m ożliwościam i kra ju , interesem ogólno

społecznym , uw zg lędn ia jąc  hierarchie 

potrzeb. A więc konieczne Jest stałe 

oddzia ływ anie na  św iadomość załóg, 

że postęp społeczno-gospodarczy zależy 

od wkładu, Jaki wniesie k^żdy  p ra 

cow nik  i każdy zespół.

IV dokum entach kongresu przem ó

w ienie Edwarda G ierka przyjęto Jako 

g łów ną k ie runkow ą wytyczną dla 

kształtowania 1 realizacji ideowo-wy- 

chowawczych 1 ekonomiczno-społecz

nych dzia łań wszystkich ogniw  ruchu 

zw iązkowego, da jąc  tym sam ym  wyraz 

wierności zasadzie uznaw ania  przez 

zw iązki zawodowe kierowniczej roli 

PZPU . Z  gorącą aprobatą przy ją ł rów 

nież kongres propozycję utworzenia 

Narodowego Funduszu Ochrony Zdro 

wia, a n iew ątp liw ie tę słuszną in ic ja 

tywę poprą ofiarn ie wszyscy ludzie 

pracy w  naszym  kra ju .

Rów nież składowa część dokum entów  

kongresowych stanow i referat w ygło

szony przez przewodniczącego CRZZ 

W ładysława Kruczka. Spotkał się on 

z poparciem  1 aprobatą w toku obrad 

kongresu 1 będzie łącznie z pod jętą 

uchw ałą stanow ić główne wytyczne w 

pracy zw iązków  zawodowych na lata 

1973— 1976.

N iezależnie od powyższych dokum en

tów  kongres pod ją ł rezolucje o znacze

n iu  w ykraczającym  poza problemy 

krajowe. Był to wyraz solidarności ze 

zw iązkow cam i bratn ich  k ra jów  socja

listycznych i  w alczącym  narodem  W iet

nam u. Dokonano rów nież szeregu 

zm ian  w statucie, które m a ją  znacze

nie n ie  ty lko  form alne, ale obrazu ją 

treści jakościowych przem ian, jak ie  do 

konały  się w ostatnim  okresie w dzia

łalności zw iązków  zawodowych, w s 

chodzą naprzeciw  zm ianom , jak ie  za

pow iada pro jekt kodeksu pracy.

Dokum entów  jest wiele I wiele jest 

doniosłych decyzji. G los zw iązkowców  

polskich zabrzm ia ł jednolic ie  i  zdecy

dowanie, z optym istycznym  przekona

niem  odnośnie naszego dziś i  ju tra . 

Kongres nie by l jednak  tylko m an ife 

stacją tej Jedności 1 przekonania, ale 

roboczym w pełni 1 konkretnym  w k ła 

dem  w rozwój naszego życia społecz

no-gospodarczego.

Liczby nie m ów ią  wszystkiego, ale 

zgłoszono w dyskusji przedkongresowej 

ponad 1500 wniosków , k tóre uznano za 

słuszne. To ma sw o ją  wymowę. Św iad

czy o rzeczyw istym  form ow aniu  się 

op in ii oddolnych, które zna jdu ją  zro 

zum ien ie 1 p rzy jm ow ać będą ksztatt 

rzeczywisty. Bo chociaż nic wszystkie 

wnioski m ożna od razu zrealizować, 

opracowano plan stopniowego, w  opar

c iu  o realne możliwości, w cielania ich 

w życic. I  Jest to gw arancja , że nie 

pozostaną tylko w sferze życzeń.

Z jazd  zw iązkowców  m ia ł rów nież po

ważne znacznie m iędzynarodowe. L icz

ne delegacje z w ielu k ra jów  świata, 

kierowane by ły  przez przedstawicieli 

najwyższych w ładz zw iązkowych. Ich 

glosy z trybuny  kongresu, życzenia 1 

dzielenie się w łasnym i dośw iadczenia

m i — to symbol m iędzynarodowej so li

darności robotniczej.

(J. w.)

i  D EKA DA  K U L T l^ Y  flłJfAJ.YR- 
SK1KJ, Rozpoczęła się w Lodzi deka
da kultury bułgarskiej. W jej ramach 
w Klubie Dziennikarza otwarto wy
stawę ikon oraz odbyła się konferen
cja prasowa z udziałem przedstawi
cieli Ambasady Bułgarskiej w War
szawie.

A d n i  f r a n c u s k i e  zorganizowała 
Rada Okręgowa Zrzeszenia Studentów 
Polskich w Lod.zi. W wybranych ki
nach odbywa się przegląd filmów fran
cuskich. W Muzeum Sztuki — wystawa 
malarstwa francuskiego. Poza tym 
zorganizowano liczne odczyty, spotka
nia i koncerty.

Po „Teatrlconle — 72“ jest to druga 
interesująca inicjatywa ZSP w Lodzi.

A DLA D OBRA  DZIEC I. W Lodzi 
powstało pierwsze całotygodniowe 
przedszkole. Miejmy nadzieję, że nie 
jedyne.

Od dawna powtarzamy przy różnych 
okazjach powszechnie znaną prawdę, 
że Lódź Jest miastem  kobiet p racu ją , 
cych. Z prawdy tej mato jednak wy
ciągamy wniosków. Utworzenie pierw
szego całotygodniowego przedszkola 
nie zmienia tej sytuacji. Jest to bo
wiem minimalna pomop dla Wielu sa
motnych matek, które' niekiedy mu
szą pracować na dwie lub trzy zmiany. 
Roz.unilem. że pierwsze łódzkie cało
tygodniowe przedszkole Jest swego ro
dzaju próbą, która pokaże, jakich błę
dów .1 kłopotów trzeba będzie unik
nąć przy tworzeniu następnych.

Całotygodniowe przedszkola nie mo
gą być przechowalnią dzieci dla tych 
matek, które nie chcą się nimi zajmo
wać. Powinny stanowić pomoc w wy
chowaniu dzieci matkom, które nie 
mają ku temu należytych warunków.
I dlatego matki będą mogły w każdej 
chwili odwiedzać swoje dzieci, cho
dzić z nimi na spacer, spędzać wolny 
czas.

Pierwsze łódzkie całotygodniowe 
przedszkole ma ju i kłopoty; nie udało 
się przedłużyć czasu pracy lekarza 1 
p ie lęgniarki, a przecież przy całotygo
dn iow ym  cyklu pracy przedszkola 
opieka lekarska Jest n i e z b ę d n ą .  
Okazu je się, że łatw iej u nas o dobry 
pomysł l i i i  uporanie się z przepisam i. 
To też powszechnie znana prawda, z 
k tórej należałoby w yciągnąć właściwe 
wnioski.

A W BEŁCHATOW IE obradował na 
plenarnym posiedzeniu Komitet Po
wiatowy PZPR. Tematem obrad były 
problemy pracy ideowo-wychowawczej 
w partii oraz sposoby załatwiania 
skarg i wniosków przez instytucje po
wiatu bełchatowsklego. W toku obrad 
dokonano te?, zmian we władzach par
tyjnych bełehatowsklel organizacji par
tyjnej. Sekretarzem KP PZPR wybra
no Jerzego Kraupego, dyrektora Szko
ły Podstawowej w Grocholicach. Po-

pracdnl , ^seiliretarz — Henryk Tarka
przesiedl do pracy w KM PZPR w 
Zduńskiej Woli, gdzie został wybrany 
sekretarzem. Komitet Powiatowy PZPH 
w Bełchatowie zwolnił też z funkcji 
sekretarza H ieron im a Marcinkowskie
go, wybierając na Jego miejsce Jacka 
Zobka, dotychczasowego Instruktora do 
spraw rolnych. Hieronim Marcinkow
ski został prezesem Spółdzielni Ogrod
niczej w Piotrkowie Tryb.

POBLIŻU

A ŁÓDZKA .JESIEŃ POEZJI, w  naj
bliższą niedzielę, 26 listopada br. od
będzie się organizowany przez Zarząd 
Łódzki ZMS i Łódzki Dom Kultury 
TURNIEJ RECYTATORSKI O JESIEŃ. 
NY LAUR ŁODZI. Każdy uczestnik 
Turnieju może w dowolnej formie za
prezentować Jeden wybrany przez sie
bie Utwór poetycki. Organizatorzy za
pewniają, że „mile widziana będ/Jo 
prezentacja młodej poezji polskiej z 
uwzględnieniem poetów łódzkich",

A „KOTKA NA ROZPALONYM, 
BLASZANYM DACHU" Tennessee Wll- 
tiamsa w Teatrze Powszechnym. Reży
serował Jerzy Hoffmann. Scenografię 
przygotował Olaf Krzysztofek.

A 100 MIEJSC W TEATRZE PRZY 
UL. TARGOWEJ. Swoje podwoje otwo
rzył Teatr Szkolny im. L. Schillera 
przy Państwowej Wyższej Szkole Fil
mowej. Teatralne) I Telewizyjnej. Za- 
linnugutrowano sztuką dyplomową IV 
roku Wydziału Aktorskiego. Komedię 
C. Goldoniego reżyserowała M. Kaniew

ska. Teatr Sakolny, nawiązał już kon
takty z widzewskimi zakładami pracy, 
pragnąc przede wszystkim służyć spo
łeczeństwu lej dzielnicy.

A M ŁO D ZI NA WSI. Zarząd Woje
wódzki ZMW rozważał na swoim ple
narnym posiedzeniu udział młodych 
w pracach samorządu wiejskiego. Oka
zuje się, że 64 tys. młodych rolników 
należy do różnego rodzaju spółdzielni, 
działających w województwie łódzkim. 
We władzach tych spółdzielni jest Jed
nak tylko i 300 młodych. Podobnie 
sytuacja wygląda w kółkach rolni
czych, do których należy przeszło 10 
tys. młodych, ale we władzach kółek 
Jest zaledwie 1 200.

Udział młodych rolników w pracach 
zarządów spółdzielni i kółek Jest nie 
tylko ambicją młodzieży wiejskiej, ala 
wynika z aktualnej 'potrzeby. Chodzi 
bowiem o przygotowywanie następców, 
uczenie młodych samodzielności w de
cydowaniu, uczenie odpowiedzialności. 
I o to powinny przede wszystkim 
starać się kola ZMW.

A NASZA  „FA ZEN A " — pod takim 
tytułem uka/.ało się specjalne wydani** 
„Gazety Radomszczańskiej". Jest ono 
przeznaczona dla załogi „Fazeńy" (da
wniej Fabryka Maszyn „Radomsko"). 
Zmiana hazwy fabryki wyniknęła z 
przyłączenia jej do Kombinatu Prze
mysłowego w stalowej Woli. Skrót 
„Kazena" pochodzi od pierwszych sy
lab nowej nazwy przedsiębiorstwa i 
FAbryka ZEspolów NApędowych, jaką 
nadano obecnie FM „Radomsko".

A ŚREDN IOW IECZN E ZB RO JE  eks
ponuje Muzeum Archeologiczne 1 Et
nograficzne w Lodzi. Na wystawie 
zgromadzono 150 cennych eksponatów, 
a Wśród nich złocony hełm. Wystawę 
zorganizowano z okazji międzynarodo
wego seminarium, Jakie odbędzie się 
w Łodzi w ostatnich dniach listopa
da br.

A POŻAR W ZPDz. „K A L IN A " wy
buchł przed kilku miesiącami, a Jego 
epilog rozegrał się niedawno na sali 
rozpraw Sądu Powiatowego dla Pole
sia w Łodzi, gdzie w czasie rozprawy 
pracownik Warszawskiego Przedsiębior
stwa  ̂ Budownictwa Przemysłowego 
„D źw igar" — Stanisław kędziorek 
(zam. w Warszawie przy ul. Chału
bińskiego 9) otrzymał 3 lata pozbawie
nia wolności za niedopełnienie obo
wiązków. Wyrok Jest Jeszcze niepra
womocny.

Myślę, że więcej wnik liw ych kon
troli pozwoliłoby un ik nąć  i  pożarów 
1 wyroków .

M. RODAK
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Ciężki dla Rosji był rok 1918. Na m}odq władzę rad runęła rodzima kontrrewolucja 
wspierana przez obcq interwencję. Początkowo kapitaliści kajzerowskich Niemiec, a później 
państw Ententy dzielili między siebie zasoby naturalne kraju, zaś wojna domowa dokonywała 
bezprzykładnych zniszczeń. Kto kogo było jeszcze wielkq niewiadomq.

CZ. I .  P IE R W S Z A  P IĘ C IO L A T K A

I
 oto w  tej zdawałoby się beznadziejnej sytuacji W ło 
dzim ierz Lenin znajdował czas, by z gronem specja
listów  om aw iać szerokie plany uprzemysłow ienia 

kra ju  -  p lany budowy socjalizm u w oparciu o nowoczes- 

na technike
A ng ie lsk i‘pisarz Herbert Wells nazw ał Len ina -  m arzy

cielem. Lecz w nowej epoce, którą zapoczątkowała W ielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październikowa rzeczy n iem ożli

we stawały się rzeczywistością, marzenia —  realiam i co- 

dzienności
Masy ludowe Rosji obroniły swoje państwo. Dawne „w ię

zienie narodów " przekształciły w w ielonarodowy zw iązek 
rów noprawnych socjalistycznych repub lik  radzieckich. 

Lecz socjalizm  trzeba było budować i to w jednym  kra ju  
w  warunkach wrogiego okrążenia, częściowej blokady, 
u trudn ia jące j rozw iązywanie problemów ekonomicznych.

Jednakże ludzie radzieccy nie bali się trudności. Nie za

m ierzali zatrzymać się w  pochodzie do celu, który na

kreślili ci starsi w  czasach konspiracji rewolucyjnej, ci 
m łodsi na frontach w ojny domowej, ci na jm łodsi na ła 

wach ju ż  radzieckiej szkoły —  chcieli zrealizować socja-

llZZagadnienia k ierunków  rozwoju gospodarki narodowej 

stały się przedm iotem  szerokiej dyskusji przed i na X IV  
Zjeźdzle W K P  (b) (grudzień 1925). Potrzebę opracowania 
długofalowego p lanu  przeobrażeń ekonomicznych dostrze
gał zarówno aparat kierowniczy, jak  1 rzesze szeregowych 

pracowników . L aw ina wypowiedzi, czasem naiwnych, ale 
zawsze dyktowanych poczuciem współodpow iedzialności 

za losy k ra ju  nap ływ ała do redakcji gazet i organizacji 

partyjnych.
Panow ała jednomyślność, jeśli chodzi o potrzebę uprze

mysłow ienia kraju , natom iast poważne rozbieżności ryso
w ały się przed praktycznym  rozw iązywaniem  problemu. 

Ostateczna dyrektywa ułożenia pierwszago pięcioletniego 

p lanu  rozwoju gospodarki narodowej zapadła na X V  Zjeź- 

dzie W K P  (b) w  grudn iu  1927 r.
W  kra ju  nie m ającym  an i dostatecznego zaplecza prze

mysłowego, ani wystarczających kadr wykw alifikow anych 

pracowników  postanowiono realizować gigantyczne bu

dowle przemysłowe, które w efekcie m iały przynieść tak 
istotne spotęgowanie wytwórczości, by w następnych la 

tach można ju ż było rozbudowywać przemysł w oparciu

o własne fabryki sprzętu inwestycyjnego i własne kadry 

specjalistów.

Jednakże rozpoczynając pięciolatkę trzeba bvło kupować 

maszyny i licencje za granicą: sprowadzać specjalistów, 

aby nie tylko montowali park maszynowy, ale i wyszkoli
li personel fabryczny. Kapitaliści zachodu szli na 
ustępstwa. Produkcja w krajach wysoko rozwiniętych 

przeżywała kryzys (1928-1933), każde zamówienie było 
ważne, zwłaszcza, że chodziło o niemal kompletne wypo

sażenie dużej ilości dużych obiektów przemysłowych.
Korespondenci zagraniczni zgodnie podkreślali, że po 

ogłoszeniu planu pięcioletniego cały kraj znalazł się „w 
stanie wojny". Od W ladvwostoku po M ińsk i Odessę, od 

obszarów podbiegunowych, po słoneczne Zakaukazie  roz

ciągał się front budownictwa przemysłowego.

WŁADYSŁAW BORTNOW SKI

nu stało się realne dzięki ofiarności 1 zwartości wszyst
kich narodów ZSRR . 1 stanow iło dla św iata kapitalistycz

nego duże zaskoczenie.

W
iatach 1920— 1932 budowano równocześnie ok. 1.000 
obiektów przemysłowych. Lecz „w izytów kam i" pię
ciolatki stały się: turkmeno-syberyjska kolej 

(1500 km), e lektrownia wodna na Dnieprze (najw iększa 
e lektrownia świata — 2,5 m iliarda kilowatogodzin  ̂  w 
1933 r.); zakłady produkcji traktorów w Stalingradzie i 
Czelabińsku oraz bliźniacze kombinaty metalurgiczne w 

Magnitogorsku i Kuźn iecku’ Dwie ostatnie bu

dowle powstawały w w yjątkow o trudnych w a
runkach naturalnych — Magnitogorsk w głębi stepu, 

Kużnieck trzeba było wydrzeć tajdze. Oba obecne g i
ganty metalurgiczne stanow ią jakże przekonywa

jące zwycięstwo woli, myśli i wysiłku człowieka nad su

rową przyrodą .
W 1929 r. na próżno było szukać na mapach sztabo w ycn 

ZSKR osady Magnitogorsk. Jak  świadczy tradycja podróżni 

om ija li w stepach uralskich Górę Magnesową (Magmtna- 

ja  Góra), gdzie zawodził kompas, a wyregulowanie zegar

ka wystarczało tylko na parę godzin. Owa góra, zdaniem 
geologów, zawierała 275 m ilionów  ton 62-procento\vej 

rudy żelaza magnetycznego. Najw iększe ówcześnie znane 

złoże świata.

Pierwsze prace przy budow ie przyszłej najw iększej sta

lowni świata rozpoczęto od rozbicia nam iotów , wzniesie
nia baraków, rycia ziem ianek. Równocześnie rzekę Ural 

u jm ow ano tam ą długości przeszło 1000 metrów. Roboty

r
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RADZIECKICH
Cały naród z m ałą  korektą na zakam uflowanych wro

gów ustroju stanow ił arm ię. O ficeram i była dw um iliono 
wa rzesza członków i kandydatów  partii, podoficerami 
m łodzież komsomolska, g łów ną bronią — 53 m iliardy rubli 
kap ita łu inwestycyjnego, który trzeba było przekształcić 

w nowę zakłady, kopalnie, miasta.
W  okresie wojny z kontrrewolucją 1 in terwencją hasło 

bojowe brzm iało: „w ładza rad w  niebezpieczeństwie . 

Obecnie na ustach m ilionów  znalazły się słowa „pięciolat

kę w cztery la ta".

Jak niegdyś szybko rosły ochotnicze szeregi armii czer
wonej, tak samo obecnie form owały się ochotnicze bryga
dy d la kluczowych budow li pięciolatki. Ludzie doskonale 
zdaw ali sobie sprawę i z ogromu przedsięwzięcia, i z trud 
ności obiektywnych, i konieczności ograniczenia standartu 

życiowego. ;
W y łon iły  się trudności z transportem, z kooperacją róż

norodnych przedsiębiorstw.
Doniesienia z placów budow lanych w  prasie 1 radio 

przypom inały  stylem kom unikaty frontowe. Dworce kole

jowe przekształciły się w w ielkie koczowiska ludzkie z 
tym , że nie byli to uchodźcy, ale wychodźcy, z miast i wsi, 
podążające na nieznane tereny, gdzie m iały powstać osied

la, fabryki, miasta.
Ju ż  po roku okazało się, że zuchwale p lany wyprzedza 

rzeczywistość. Praktyka przekreślała optym izm  planistów , 
w ykazała jak  wiele niezauważonych rezerw kryje w sobie 

radziecka ekonomika.

Profesor G. Krzyżanowski tak określi wykonyw anie p la 
nu  na progu drugiego roku pięcio latk i: „Rzeczywistość 

wyprzedza wyznaczone zadania. W yprzedza dlatego, że 
rosną zwarte kolektywy, rosną kw alifikac je  robotników , 
rosną m iędzybranżow c pow iązania... ale przede wszystkim 
wyprzedza dlatego, że naród uw aża plan za swój w łasny".

W  ciągu czterech lat i 3 miesięcy podjęło  pracę przeszło 
1500 całkow icie nowych, lub  w  znacznym  stopniu zmoder
nizowanych fabryk, kopaln i, elektrowni i instytutów  nau- 

kowo-doświadczalnych. W  tajdze, na stepach połudnlowo- 

uralskich, w K irg iz ji na U krainie  i Zakaukaziu  wyrosły 
całkow icie nowe m iasta przemysłowe, a szereg dawnych 
ośrodków adminlstracyjno-rzemieślniczych przekształciło 
się w  ośrodki ciężkiego przemysłu.

Preferowano budowę elektrowni, kopalń, hut, zakładów  

produkcji maszyn, aparatury precyzyjnej; powstały nowe 

gałęzie przemysłu, których w  ogóle dotychczas nie było 
(przemysł samochodowy, traktorowy, w ytwórnie turb in). 
Stworzono w arunk i d la dalszej rozbudowy przemysłu w 
oparciu o w łasną produkcję dóbr inwestycyjnych.

A  trzeba pam iętać, że realizacja pierwszej pięciolatki 

przebiegała w okresie kryzysu w  rolnictw ie w następstwie 
kolektyw izacji, przeprowadzanej w  niektórych okręgach 

przy nacisku organów adm inistracyjnych. W ykonanie p la 

przebiegały tak szybko i sprawnie, że amerykański inży
nier J. C larks po roku oświadczył, że nigdzie na świecie 
tam a nie mogłaby być wykonana szybciej i lepiej, chociaż 

jakże często niedostateczną ilość maszyn trzeba było wy

rów nywać wysiłkiem  m ięśni.
Pom im o ciężkich w arunków  klim atycznych i bytowych 

stabilność załogi była im ponująca, a robotnicy po odpraco

w aniu  „zm iany" uzupełnia li swe wiadomości na dziesiąt

kach kursów i zaim prow izowanych szkołach.
Brygady robotników niew ykw alifikow anych w m iarę 

up ływ u czasu stawały się brygadam i montażowym i, by 

z kolei przekw alifikow ać się na brygady hutnicze.
1 lutego 1932 r. uruchom iono pierwszy w ielki piec Mag- 

nitogorska; w trzy lata później, a więc w niespełna szesć 
lat od rozpoczęcia budowy, była to ju ż  najw iększa stalow

n ia  świata. A przecież w w ielokrotnie łatw iejszych w arun

kach ośrodek stalowy Gary w stanie Ind iana  (USA) wy

twarzający 3.400.000 ton stali budowano 12 lat.
W  rów nie trudnych warunkach przebiegała budowa 

Kuznieckiego kom binatu . Trzeba tam  było wydzierać 

tajdze każdy metr kw adratowy ziemi. Surowa ziem ia nie 
przerywała pracy. Gdy nie nadszedł na czas potrzebny 

sprzęt i materiały, robotnicy szli do innych robót. W zm ac
n ia li brygady zatrudnionych przy budow ie m ieszkań d la 

załogi, dom ów dla celów adm inistracyjnych itd.

P
ierwsza pięciolatka realizowała nie tylko cele ekono- 
miczhe. Realizowała ona także braterską współpracę 

narodów ZSRR , ogniskując ich w ysiłk i wokół wspól

nego celu.
W . Len in  w ielokrotnie akcentował, że w  warunkach 

dyktatury proletariatu będzie realizowana faktyczna rów 
ność narodów poprzez gospodarcze i ku ltura lne  podniesie

nie poziomu narodów opóźnionych do poziom u narodów 

niegdyś uprzyw ilejowanych.
W  latach 1928— 1932 nastąpiło wyraźne rozśrodkowanie 

przemysłu. G iganty przemysłowe wyrosły w całkowicie 
nowo wybudowanych ośrodkach na Syberii, w środkowej 
A zji, na Zakaukaziu , likw idow ano pośpiesznie zacofanie 
obszarów peryferyjnych, podnosząc ich rangę ekonomiczną 

ł ku ltura lną.
Dziś z prespektywy lat i późniejszych osiągnięć zatarły 

się kontury pierwszej pięciolatki. Magnitogorsk liczy 

przeszło 400.000 mieszkańców; prace na nowych budow 
lach zostały zmechanizowane. Nowoczesna technika za
równo w zakładach produkcyjnych, jak  i w prywatnym  

dom u u łatw ia życie.
Zryw ając dojrzały owoc, nie m yślim y o tym, jak  długo 

musiało rosnąć drzewo.
I w łaśnie dlatego trzeba przypomnieć o tej bezim iennej 

arm ii bohaterów pracy, która wysiłkiem  m ięśni, kosztem 
ograniczeń na co dzień wznosiła w latach 1928— 1932 fun 

dam ent gospodarczego dziś ZSRR .

K O C H A JM Y  CZYSTOSC!

Przed k ilk u  dn iam i — będąc 
przejazdem w Łodzi — po 
szedłem na ko lację do baru 
szybkiej obsługi, do „B a la tonu". 
Chciałem  zj-<ć coś ciepłego. 
W yboru w ielkiego nie bylos 

sm ażona r y b a l kotlet z drob iu  < 17). 
D la głodnego — dobre i to. Ko
le jk i też nie było. Przede m ną 
cztery osoby czekały na świe
że ziem niaczki. I  nagle wszyscy 
u jrze liśm y  pięknego karalucha, 
k tóry  wydostał się gdzieś z 
kuchennych zakam arków  i za
czął radośnie spacerować pod 
c iep łym i prom ien iam i lam p

ogrzewających ladę. Tylko -wiel
k i głód spowodował, że nie zre
zygnowałem  z dalszych usług 
„B a la tonu " 1 zm usiłem  się do 
zjedzenia kotletu z drobiu. Po
za tym  śpieszyłem się na po
w rotny  pociąg 1 nie m iałem  
zbyt wiele czasu na zm ianę lo . 

k a lu .
Nie zaw racałbym  n ikom u gło

w y Jednym karaluchem , space
ru jącym  nawet po ladzie n a j
większego baru w  mieście, gdy
by był to Jedyny kara luch  łódz
k ie j gastronom ii. Niestety, k a 
ra luchy  1 brud  m ożna  spotkać 
rów nież w  innych lokalach, 
które z racji tego, że m a ją  ży 
w ić ludzi pow inny  być czyste. 
Myślę, żc „Sanep id " pow inien

wnikliwiej zainteresować się
czystością loka li gastronom icz
nych. Częstsze kontro le bardzo 
się im  przydadzą.

JU L IA N  W O JA N O W SK I 

Zduńska  Wola

POTRZEBA W IĘCEJ 

POŁETATOW

W  zw iązku  * przyznaniem  
Łodzi sumy przeszło trzydziestu 
m iliardów  na rozbudowę 1 m o . 
dernl-z&cję uw ażam , ie  paląca

koniecznością Jest budow a w 
naszym mieście nowych zak ła
dów  pracy dla Inw alidów  z 
m ożliwością pracy na pól eta
tu. Sytuacja howlem na rynku  
pracy dla inw alidów  Jest bar
dzo trudna. Są w  Łodzi inw a
lidzi, którzy ży ją  z renty i m a 
ją  nic rzadko dzieci na utrzy 
m an iu , którzy chcieliby dorobić 
sobie te k ilk a  złotych na pół 
etatu. Ilość stanow isk pracy w 
istn iejących zakładach pracy 
d la  inw alidów  Jest przysłow io
w ą krop lą  w morzu w  stosunku 
do potrzeb. A póletaty w nor
m a lnych  zakładach pracy p ra 
wie że nic Istnieją.

M IR O SŁA W  PON IECK I

SPROSTOW AN IE

W iersz G iennad ija  Seriebria- 

kow a pt. „Łabędz ie ", zam iesz

czony na ko lum n ie : Wiersze 

poetów  K ra ju  Rad, w 17 num e 

rze „Odgłosów ", tłum aczy ł W a

syl Kocznow.

W tyra sam ym  num erze w 

„L iście  do Czyte ln ików ’’, za

m ias t: „zagranicznego repertua

r u " , pow inno być: „zagran icz

nego reportażu ".

P rzepraszam y Czytelników  1 

autorów .



N
apisać. że Moskwa

jest m iastem fascy
nu jącym ? Banalne 
to i przecież absolut

nie nic nie mówi.

Nie m ów i nic 
tym, którzy Moskwę zna

ją  z setek reportażo
wych migawek, nie mów i 

nic tym, którzy ją  znają z 
okien autokaru „ In tu r is tu”.

K iedy przed laty stanąłem 

pierwszy raz u stóp hotelu 
„Leningrad", na wysokiej 

estakadzie przy Placu Kom- 

somotskim patrzyłem  długo 
na tę mozaikę architektury 

na przem ian zdum iony, roz

baw iony, zafascynowany... 

Na prawo Dworzec K azań

ski z czerwonego piaskowca, 
zbudowany w  roku 1911. Na 

lewo wytworna sylwetka z 
białego kam ienia —  Dwo

rzec Leningradzie!, zbudowa
ny w połowie X IX  wieku. 

Dalej Dworzec JarosHwski 

—  przysadzista sylweta z 
w ieżyczkami, niby pałac z 

bajk i, zbudowany w  roku 
1905... Pomiędzy nim i stacja 

metra z lat chyba trzydzie
stych z obowiązkowymi 

wówczas greckimi ko lum na

mi, naprzeciw stacja metra 
w stylu nowszym, obok o- 

krągły, niby barbakan, m a

syw sali koncertowej.. Da

lej koszarowe bloki m ie

szkalne z czerwonej cegły.

A jeśli m inie się ko lum ny 

stacji metra 1 w jedzie scho
dam i w dół, otworzy się 

przed nami bizantyjski prze

pych stacji „Komsomniska- 
ja ”. Mozaiki, złocenia, pa

łacowe wnętrze... Lata bo

daj trzydzieste. W podzie
miach stacji przy Flacu Re

wolucji —  inaczej. Tu sta
nęło 80 (słownie osiemdzie

siąt) rzeźb, zaklęta w brąz 

legenda Rewolucji,

W iele lat zachwycano się 
tą orgią fasady — potem tro

chę ją  krytykowano. Dziś 

buduie się podziemne dw or
ce metra prosto, funkc jonal

nie. Ale ,,Komsomolskaja" 
pozostanie symbolem 1 św ia

dectwem swojego czasu. Jest 
więc Plac Komsomolski u- 
rok liw ą mozaiką stylów po

nad stu lat rosyjskiej arch i
tektury. W iek dziewiętnasty 

1 w iek dwudziesty. 1 nawet 

te pomyłki estetyki lat trzy

dziestych m a ją  swój sm ak 

1 niecodzienny urok.

Wszystko to razem na jed
nym  placu nad którym  gó

ruje  w ieżowiec w stylu w ar
szawskiego Pałacu Ku ltury .

Jechałem  kiedyś Sadowym 

Kolcem z radzieckim  poetą, 

A leksandrem  N ikolajewem . 
M ija liśm y akura t kolejny 
„Pałac K u ltu ry ” 1 przypom 
niałem  sobie, że gdzieś czy

tałem, iż Moskwa ma z owe

go okresu strojnej arch ite
ktury aż 17 takich w ieżowców. 
Pow iedziałem  o tym Nikola- 
jewow i. Zaczął liczyć:

—  Hotel „Len ingrad”, ho

tel „U kra ina”, w ieżowiec 
m ieszkalny przy Sadowym, 

Uniwersytet...”.

Doliczył się siedm iu.

—  Wsio norm alno  — rzeki 
żurnaliczeskoje prieuwieli- 

czenle” (dziennikarska prze
sada).

A le ta siódemka nie jest 
chyba przypadkowa. Mos
kwa leży na siedm iu wzgó

rzach. D latego też spacery 

po Moskwie w ym agają dużej 
kondycji. Z połowy prospek

tu K a lin in a  w idać hotel 
„U kra ina” . Praw ie na dot
knięcie ręki —  ale trzeba 

iść i iść k ilom etry — przejść 
rzekę, m in ąć  gmach RW PG  
(tę s łynną „otwartą księgę" 

z betonu i a lum in ium ), aby 
dojść... Zupe łn ie  jak  w  gó

rach —  odległości oceniane 

wzrokiem  są zawodne.

W róćm y jednak do m ozai
ki arch itektonicznej. W spom

n iany  prospekt K a lin in a  za

piera dech w  piersiach. Oto 
w  centrum  starej Moskwy 

zbudow ano kawałek miasta 
X X I  w ieku. Strzeliste gma
chy m inisterstw , dw ukondy

gnacyjne ciągi handlowe, 
podziemne przejścia i gara

że... Jeden w ylot prospektu 
zamyka masyw Krem la, d ru 
gi —  gmach RW PG .

Być może to przypadek — 

nie wierzę, aby jakiś-poeta 
p lanow ał urbanistykę tej 

w spaniale j arterii. A  jednak

jest tu poetycki symbol. Sto
jąc pośrodku prospektu w i

dzimy Krem l i gmach 

RW PG . Sym bol Rosji starej, 
historycznej i symbol Rosji 

dzisiejszej.

Z
e wzruszeniem czy

tałem o pierwszych 
moskiewskich w ra

żeniach Jerzego Pu
tramenta w jego 

drugim  tom ie „Pół 
w ieku". Są tak podobne do 

moich — choć w lak róż

nym czasie oglądaliśm y po 
raz pierwszy Moskwę. Ale 

architektura przecież ta sa-

Dodajm y od razn: nłe 

stanął, rozmyślono się. O to

czenie bardzo zwyczajne: ce
glane, kilkupiętrow e kam ie
niczki, pomalowane na żó ł
to.

Tego „praw ie kub izm u" w 

Moskwie niedużo. Gdzie 
indzie j dwa domy według 

Le Corbusier. Brzydkie. Czy 

żc z wczesnej jego epoki, 

czy że otoczenie nie dopaso
wane, dość, żc wszystkie te 

pam iątk i (bo jeszcze nic za
bytki) kub izm u czy konstru

ktyw izm u dziwnie nie prze

konują. N iemal się rozumie.

poetę m łodego pokolenia. 

Nie jestem fizjonom istą, ale 
coś m i się nie podobało w 

jego zarozum iałej urodzie, w 

jego gestach i pozach. A 
m am  w Rosji przyjaciela —  

poetę, starszego zresztą po

kolenia, który nawet zawa

dził o Polskę w  swoim  szla

ku bojowym . Pow iedziałem 
mu o tym spotkaniu i o tym 

m oim  wrażeniu...

W olodia pokiw ał g łową i 
rzekł:

—  To zdolny poeta, na 
pewno. Znam  go dobrze i 

w łaściw ie nie m am  nic prze-

T
e współczesne m iary 

i hasła „frontowe” 

pobrzm iew ają pato
sem, ale jest to pa
tos szlachetny i nie 

ma w n im  pustej 

trom tadracji. Ten ich w spół

czesny front —  znaczy r o z 
m a c h .  M łodzi ludzie jad ą 

cy budować nowe fabryki i 
miasta na dalekim  wscho

dzie staw ia ją  na pustym ste

pie tablice z trzema pod

stawowym i ,,zadan iam i do 

w ykonan ia”. Po przyjeżdzie 

— pierwsza rzecz: zjeść 

śniadanie, druga rzecz —

oskiewska mozaika
JERZY W ILMAŃSKI

ma. Empire M aneżu i Teatru 
W ielkiego, koszmarny deka
dentyzm hotelu „Metropol”, 

pseudorosyjski styl M uzeum  
Rewolucji i obok cudowny 

krem lowski zespół —  też 

n ieprawdopodobnie różno
rodny —  od cerkiewek po 

Pałac Z jazdów . Podobne za 

skoczenia są wszędzie. Na 
P lacu K om uny Centralny 

Teatr W ojskowy, zbudowany 
w  latach 1934— 40 w  kształ

cie gwiazdy. Obok na Insty- 
tuck im  P iereluku nowocze

sny gmach M uzeum  Wojska. 

Fasadowa arch itektura lat 
trzydziestych w  symbiozie z 

oszczędną lin ią  nowego gm a

chu.

O dnotu jm y  jednak  w raże

nia pisarza:

„N ajp ierw  giganty w  sty
lu  prawie kubistycznym , w 

rodzaju „Domu Rządowego”. 

Szara, ciemna masa korpu
sów. K ino —  też tak i sze

ścian. Most przez rzekę Mos
kwę. Dokładnie na drugim  

brzegu, naprzeciw „Rządow- 

ca” rusztowania. Tu ma sta
nąć Pałac Rad, z g iganty

cznym posągiem Lenina na 

szczycie.

dlaczego porzucono te szare 

kwadraty i zabrano się do 
następnej przesady: pseu- 
docm piru ulicy Gorkiego. 
Dlaczego pseudoempire? Bo 

dużo prawdziwego. To n a j
piękniejsze partie ówczesnej 

Moskwy. Błąkasz się zau łka
m i, pe łnym i starych drew 

n iaków  i nader prow incjo 

nalnych kam ieniczek, gdy 

nagle krata i trzydzieści m e

trów w głębi empirowy pa

łacyk piętrowy pośrodku, z 

dw iema parterowym i oficy
nam i, w ybiegającym i aż do 

ulicy.

W  tak im  w łaśnie pałacyku 

czy raczej dw orku mieści się 

Zw iązek Pisarzy Radziec

kich. Jego daw ni właściciele 

zw ali się hrabiow ie Sołlohu- 
bowic. Ten to dom stał się 

pierwowzorem pałacu Rosto

wych z „W ojny i pokoju”. 
Obok inny  hrabiowski bu 

dynek, ale bez stylu: dawny 

dom A łsufiewów , w którym  

się m ieściła loża masońska. 
Teraz tu K lub  Pisarzy, sala 
zebrań, biblioteka, stołów 
ka”.

W łaśnie w  owej stołówce 

zobaczyłem kiedyś głośnego

Ciwko niem u, ale... w idzisz, 
na froncie, w okopie, nie 

chciałbym  go mieć za towa

rzysza...

Zastanaw ia mnie, że nie- ■ 

raz słyszałem w łaśnie taką 

odpowiedź, gdy chodziło o 

zaznaczenie jak ie jś n ieu
chwytnej mgiełki nieufności. 

„Na froncie, w  okopie" — 
czyli w  sytuacji ostatecznej, 

gdy nie ma czasu i miejsca 

na niuanse i Wątpliwości, 
gdy człowiek się sprawdza, 

a lbo nie sprawdza i jest to 
fakt nieodwracalny.

Rosjanie często używ ają 

tego przykładu i często też 
mówig, że Polak jest do
brym  towarzyszem broni. A 

m ów ią to nie z konwencjo

nalne j grzeczności. Nie ma 

bow iem  radzieckiego żołnie
rza lat W ielk ie j W ojny O j
czyźnianej, który by się z 

Polakam i nie zetknął w  o- 

kopach i w  boju. Ale ta 

kom batancka ocena nie do

tyczy chyba tylko wojny. Oni 
po prostu surowe, frontowe 

kryteria stosują w  ocenie 

d z i ś .  Tak jak  W ołodia o- 

cenił głośnego I krzykliwego 

autora „Obiętn icy”.

postaw ić nam ioty, trzecia 
rzecz —  zbudować miasto...

1 budu ją  te miasta.

I budu ją  Moskwę. Z roz

machem, energicznie —  w 

mozaikę m iasta wmontowu- 

ją  elementy z betonu i a lu 
m in ium . W początku ulicy 
Gorkiego, nieopodal Maneżu, 
w idzia łem  w  roku 1965 ta

ką scenę. Dwupiętrowa ka
mienica o zdrowych, solid

nych murach dygotała p lu 

jąc  czerwonym kurzem. O- 
bok stał potężny dźw ig, uno

szący na łańcuchach ogrom

ną żelazną kulę. Podciągano 

ją  i z rozmachem puszczano 

na frontow ą ścianę domu. 

Po dwu dniach buldożery 
spychały gruz, ładowano go 
na wywrotki... Dziś stoi tu 

ogromny hotel „ In tu r is t”, 
próbowałem  policzyć piętra, 

ale po dwudziestu zm y lił mi 
się rachunek.

W ięc znów  spacer w  górę 

Gorkiego aż do gmachu 
„Izw iestii” —  tam , gdzie na 
przeciw P lacu Puszkina jest 

taka stara, zwykła ..stołowa- 

ja ” —  jad łodajn ia  wielce 
sympatyczna i bardzo tania, 

k tórą m i ktoś kiedyś pole

ci?, gdy jadąc  do IwanowaJ 
rozporządzałem zaledwie o- 

śmioma rub lam i podróżnej 

diety. Bez względu na stan 
finansów staram  się zawsze 

tam zaglądać, żal by mi by
ło, gdyby kiedyś uderzono w 

ten parterowy domek cio

sem metalowej ku li. Ale to 
stać się musi, bo w łaśnie 

stąd —  od Placu Puszkina 

biegnie ulica stareńkich 

domków, kończąc się przy 

Prospekcie K a lin ina  i w iem , 
że kiedyś powstanie tu arte

ria, łącząca Moskwę nowo

czesną ze starą Moskwą u li

cy Gorkiego.

Na Sadowym Kolcu w ie l

kie gmaszyska i raptem 

przyklejony do jednego z 

nich mały domek z ubiegłej 

epoki. Czemu pozostał, co za 

wartość przedstawia ta m u 

rowana chatynka zbudowa

na w czasie, gdy Sadowe by

ło rzeczywiście zielonym 

bulw arem ? Drzwi od ulicy, 

tabliczka z nazwiskiem . 

Podchodzę czytam : „Antoni 

Czechow —  lekarz". Rozu

miem, ten dom jest pom n i

kiem.

Więc z powrotem Sado

wym do Placu M ajakowskie

go. do hotelu ..Pekin”, gdzie 
kelnerka reklam uje z przy

mrużeniem  oka jakieś kolo

rowe chińskie sałatk i: „Pa- 

probujcie —  za kita jsku 
drużbu...”.

Ile ju ż  znam  tych hoteli? 

„Metropol” —  zim ny i nie

przyjemny, „Bucharlest”, 

który w łaśnie o trzym ał no
wą nazwę i wszyscy tak 

sówkarze m ów ili wówczas 

„Buchariest —  znaczyt Bal- 

czug”, „Jarosław skij” —  

właściw ie osiedle hotelowe
— daleko na przedmieściu, 

za ostatnią stacją metra przy 

Wystawie Osiągnięć, ,,Rosi- 

ja ” obok Placu Czerwonego, 

kolos z betonu otoczony m a
leńk im i cerkiewkam i, „Pe

k in ” z chińską kuchnią...

oskwa fascynuje. 
Przestrzeń i ruch, 
w ielkie gmachy i 
szerokie ulice —  i 

raptem skręt w lewo 

czy praw o i wąska 
uliczka, dom ki z rzeźbiony
m i okiennicam i, jakaś o- 

twarta cerkiewka, Cisza, spo
kój... Staruszek z b ia łą brodą 

na krzesełku przed domem... 

A trzydzieści metrów pod 
nim  pędzą pociągi metra. 

A nad gontam i drewnianej 

dachówki poblyskuje z da
leka srebrzysta kula wieży 

telew izyjnej w Ostankino,

„W ielka wieś” —  m ów ią

0 Moskwie je j mieszkańcy. 

W ielka —  rzeczywiście. 

Czterdzieści tysięcy hekta

rów, siedem m ilionów  m ie

szkańców  („Osiem —  popra

w ia mnie przyjaciel —  na 

m ilion  oblicza się przyby

szów”), czwarte miejsce po 

Tokio, Nowym Jorku  i Szang

haju... Ale Moskwa nie jest 

jedna. Jest ich wiele. W  

każdym  zaułku, na każdym  

placu, stacji metra, dworcu

—  odnajdu ję  M»skw'ę tro

chę inną, z różnych lat 1 

epok. Moskwa jest mozaiką. 

W ielka mozaika, chyba tak 

można ją  określić.

Rub inow e gw iazdy K rem 
la i czerń tablicy w  krem- 

lowskim  murze. Napis: John 

Reed —  Am erykanin , żo ł
nierz Rewolucji, autor książ

ki „Dziesięć dni, które 

wstrząsnęły św iatem ”. Czer
w ień m arm uru M auzoleum  

Lenina i zieleń m undurów  

warty. Rzeźbiona okiennica 
dom ku 1 a lum in iow a ściana 
hotelu. G ruzin  w  wyszywa

nej czapeczce i Kazach w 
futrzanej czapie. Zgiełk i ci

sza. Cerkiewka z mamrocącą 

staruszką i cerkiewka z wy

stawą filatelistyczną. Metro
1 tram w aj, dzień dzisiejszy 

i dzień wczorajszy. I j u- 

t r o. Te miejsca w  mozaice, 
w które w buduje  się dni na
stępne.

W ielka mozaika. Moskwa

—  lustro, w  którym  odbija 

się w ielka, różnorodna Ro

sja lat siedemdziesiątych.
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Coraz częściej na 
półk i księgarskie 
wchodzą ks iążk i — 
pam iętn ik i, ks iążk i
— relacje, książki — 
wspom nienia, ty 
czące się czasów 
ostatniej w ojny . P i
szą je uczestnicy ( 
w a lk  pod Lenino i 
pod Narw ikiem ,
pod Tobrukiem  i 
Monte Cassino. Żo ł
nierze, którzy z k a 
rab inem  w ręku szli 
na pomoc swojej 
ojczyźnie. Fascy
nujące są często to

■wspomnienia i relacje, bow iem  tyczą się tych spraw, które 
d la nikogo w  tym  k ra ju  nie są obojętne, spraw, które są 
w ciąż żywe i poprzez swój ponadczasowy tragizm  — wciąż 
ak tua lne . Rzadko jednak  w owej literaturze pam iętnikarsko- 
w spom nienlowcj spotykam y się z re lacjam i zwykłych cywi
lów , uchodźców rzuconych w obce kraje , w obce społeczeń
stwa, globtrotterów  nie z w łasnej ochoty. A przecież losy 
tych ludzi, losy całych rodzin, często tragiczne, pełne dra
matycznych przejść, są również częścią historii.

Dlatego warto chyba zwrócić uwagę na tom  w spom nień 
H a liny  W ardell, adw okatk i warszawskiej, k tóra z mężem  
i  córeczką opuściła bom bardow aną Warszawę we wrześniu 
1939 roku i przez R um un ię , W łochy i Francję przedostała się 
do Anglii. To w spom nienia to nic ty lko dzieje wojennej tu 
łaczki, to również podpatrzony bystrym  i w yczulonym  
ok iem  ,,obcego*' szkic obyczajowy, obyczajowa mozaLka 
angielskiego społeczeństwa z czasów wojny. Społeczeństwa 
hermetycznego, które z trudem , a nieraz wręcz niechętnie 
przyjm ow ało przybyszów z „ jak ie jś  taro P o lsk i" na przy
k ład . W toku potoczystej ,i żywej narracji prześledzić m ożna  
m iędzy  innym i ewolucję stosunku Bryty jczyków  do Pola
ków . Na zm ianę tego stosunku w płynęła  n iew ątp liw ie po
stawa Polaków , biorących udzia ł w walce o Anglię — lo t
n ików  i m arynarzy . W tekście książki zna jdu jem y  takie sło
wa wypow iedziane przez jednego z uchodźców : „Teraz Je
steśmy bardzo m odni, korzystają z naszych dośw iadczeń, ale 
uprzednio nie chcieli nas słuchać, nie w ierzyli nam  i tra k 
tow ali poniżej godności. Obecnie, gdy Polacy bronią I pewno 
obronią Im perium  — cenią nas, chwalą, chw ilowo przyznają 
różne przyw ileje i pow ierza ją dowództwa. Nawet król Jerzy V I 
z m a łżonką złożyli w izytę naszym dyw izjonom , pozwolono 
ma noszenie szpilk i złotej lub  srebrnej, w zależności od stop
n ia  wojskowego. Polak by ł tym , kHóry pierwszy strącił sa
m olo t nad W ie lką B rytan ią i  Polak pierwszy również zg inął 
w  bitw ie o Londyn. Pow ierzają im  najtrudn ie jsze zadania, 
a  oni rzuca ją się z radością w w ir w a lk i. Zna jom ość z Po
lak iem  Jest obecnie zaszczytem dla B ryty jczyka".

Książka H aliny  W ardell jest ponadto niezwykle ciekawym  
stud ium  kobiecej indyw idualnośc i, ukazane j w sytuacji za 

grożenia.
A .G .

H alina W ardell „Bez paszportu i  dew iz", Czytelnik 1972, 
cena zł 33.—

WSZYSTKO O  RZYMIE

Książkę Jana  Gawrońskiego kup iłem , pam iętając jego zna 
kom ite wspom nienia z czasów służby dyplom atycznej. M yśla
łem , że będzie to lektura w rodza ju  „Dyplom atycznych wa

garów ", czy „M is ji w W iedn iu ", a może w łoskie opowieści 
z czasów II w o jny  św iatowej. Jak  w iadomo G aw rońsk i do
służy ł się tam  stopnia m a jo r*  kom andosów ...

Okazało się — nic z tych rzeczy. „Drogi prowadzą do Rzy
m u ’1 są bow iem  opowieścią o Ita lii i m iłości autora do niej. 
I  znów — okazało się, że Jest to lektura pas jonu jącą . K sią 
żek o w łoskiej ku lturze, w łoskiej h istorii i zw iązkach z P o l
ską m ie liśm y co n iem iara. N iektóre by ły  naprawdę wyso
kie j próby — „Nowele w łosk ie" Iwaszkiew icza, „Sm utna  We
nec ja" Kubackiego, „Spotkan ia  w łoskie" Brandysa, że w y 
m ienię na chybił trafił. Ale dla Gawrońskiego W łochy to nie 
ty lko fascynacja kra jem  i ku ltu rą . D la Gawrońskiego W łochy 
są naprawdę drugą ojczyzną i ty lko taka sytuacja psychicz
na może zrodzić książkę, k tóra od innych  odbiega daleko, 
Ja n  G aw rońsk i, polski pisarz i filozof nie pisze z pozycji 
p r z y j a c i e l a ,  lecz z pozycji o b y w a t e l a  W łoch. Z ta 
k ie j pozycji w idzi się ostrzej i ocenia w nik liw ie j.

A poza tym  — i to jest walor dla czytelnika tej książki 
może najistotniejszy — Jan  G aw rońsk i opow iedział nam
o Rzym ie w s z y s t k o .  Walor in fo rm acy jny , chciałoby się 
rzec „bedekerow y", tej ks iążk i Jest tak oczywisty i n iew ąt
pliwy, żc predestynuje on „D rog i..." do w ydan ia  w Jakiejś 
masowej, kieszonkowej serii. K siążka Gawrońskiego pow inna 
siać się „ lek tu rą  obow iązkow ą" d la wszystkich, którzy za 
swoje sakramentalne 100 dolarów  w ybiera ją się do W ioch. 
A tych — w bieżącym  roku  ty lko  — było dużo więcej niż 
1(1 tysięcy.

J. W.

Ja n  G aw rońsk i „D rog i prow adzą do R zy m u " , W yd. PA X , 

1972.

JESZCZE M IŁO ŚĆ

W  Instytucie W ydaw n iczym  CRZZ, w  serii B ib lioteka 
Laureatów  CRZZ ukazało się I I I  wydanie powieści Bogu
sława K oguta „Jeszcze m iłość” .

B Kogut Jest pisarzem  z pokaźnym  dorobkiem  (wydał od 
czasu debiutu w roku 19IG — 23 książki, w tym 10 powieści), 
zdobył s z e r o k ą  popularność wśród czyte lników  i wiele na 
gród m . in . Nagrodę M in. K u ltu ry , Nagrodę MON i CRZZ. 
Jest również człow iekiem  o ciekawej biografii. Podczas 
w o jny  walczył w BCH, przez k ilka  lat redagował „Tygodnik 
Zachodn i” byl posłem na Sejm . W spom inam  o k ilku  fak 
tach z biografii Koguta, bo w w ypadku jego pisarstwa są 
one organicznie zw iązane z wyborem problemów , obszarów 
tem atycznych, punktów  odniesienia i interpretacji naszej 
najnowszej h istorii.' Taki w łaśnie życiorys i pasja działacza 
politycznego w udany sposób zostały zdyskontowane w 
ostatniej powieści, powstałej w latach 58 66.

Bohaterem  książk i Jest Adam  Borecki, oficer I  A rm ii 
osiadły po wojnie w jednym  % m iast na ziem iach zachod
nich. Koleje jego losu są jakże  w pew nym  sensie, typowe: 
dyrektor odgruzowane] prz'ez siebie fabryk i papy, następnie, 
zdegradowany do roli kioskarza, po 56 zrehabilitowany i po
nownie w łączony do aktyw nej działalności społeczno-gospo
darcze!. Cezurą w życiorysie bohatera, jego rodziny, blis
k ich, jak  rów nież ideowych przeciwników . Jest dram atyczny 
rok. 56. D odajm y  jeszcze, źe autor Jako bezpośredni św iadek 
wydarzeń w pódstolicy, nic zm arnow ał szansy, rysu jąc w 
sposób n iem a! dokum entarny  dram at tam tych trudnych dni. 
W sum ie, a książka jest obszerna i w ielowątkowa, o z d a 
liśm y dzieło naprawdę współczesne artystycznie “ t e  i 
uczciw ie przedstaw iające losy Polaków  w' ostatn im . f "_|erć- 
wieczu. Ja k  najsłuszn ie j ukazało  się już Hl-cie 
pow ieści: książek takich jak  „Jeszcze m iłość ^ Bogusława 
Koguta nie m am y za wiele. Książek trudnych,, pisanych 
k rw ią najserdeczniejszą, a więc w sum ie op _ -J
nych. I chyba w łaściw ie odczytuje intencje . autoI'a. i(’ l.)'v U'!^  
K . Mackiew icza — popiersie na ko lum nie ko ryn ik ie j że 
symbole p rzem ija ją  lub  rozsypują się w  gruzy, lecz słuszna 
Idea pozostaje w a r to ś c i niezniszczalną.

(Jar)

Dalszy c!qg ze str. 1
kiego”, który ju ż  w  jesieni 

1960 roku w ystąpił z w aż
k im  cyklem pub likac ji na te

m at sta.nu współczesnej l i 

teratury polskiej. A były to 
przecież czasy, gdy rozpow
szechnionemu u nas z jaw i

sku „małego realizm u” to
warzyszyła przystosowująca 

się do niego „m ała kryty
ka” : recenzje, noty, przygod

ne om ów ienia. I chociaż nie
które artykuły „M iesięczni

k a” m a ją  charakter nazbyt 

interwencyjny, bo zrodziły 
się pod presją wydarzeń po
zaartystycznych, to przecież 

niosą w  sobie świadomość 
zwiększonej odpow iedzialno

ści za stan sztuki w spół

czesnej w  Polsce, są głosem 
krytyki zaangażowanej i a- 

taku ją  najtrudniejsze pro
blemy naszej rzeczywistości 

literackiej z p o z y c j i  
m a r k s i s t o w s k i c h .

Nie przypadkowo zwracam 

na to uwagę, gdy na łamach 

„Odgłosów” (nr 45 z 5 li
stopada br.) rozgorzał spór
o „marksistowskie narzędzia 

badania dzieła artystyczne

go”. Celowo zresztą zawę

żam  zakres polem ik i pomię-

zadowolona, dostała porcję 
silnych wrażeń. I  jak  tu p i

sać sprawozdawcy o artysty
cznych niedostatkach spek

tak lu ?”.

J
ednym z niedostatków 
krytyki artystycznej 
w naszym k ra ju  jest 

je j dwulicowość. Zwracał na 

to uwagę A. Hampel, zw ra

cał też uwagę B. M acie jew 

ski, ale trzeba od razu 
stwierdzić, że Henryk Pa

w lak zna jdu je  się poza 
wszelk im i podejrzeniam i. 
Jest krytykiem  szczerym i 
bezpośrednim. O m aw ia jąc  

inscenizację „W ygnańców” 

Joyce’a w Teatrze Nowym 
(„G. R .” z 3 października 

br.) w yznaje na samym 
wstępie: „Autor sławnej 

powieści „Ulisses” jest w 
dziejach literatury naszego 

w ieku postacią zupełnie wy
jątkow ą. Trudno w sprawo
zdaniu teatralnym  powie

dzieć o n im  coś nowego, 
zresztą spór o sens jego dzie

ła i nowatorstwo formy cią

gle jeszcze trw a”.

A przecież recenzent m niej 

bezpośredni udawałby, że 

i*ozumie Joyce’a i  zapewne

analizy z jaw isk  artysty

cznych z pozycji m arksi
stowskich, myślę, że preten
sje o niedostatek takich in 

terpretacji trzeba skierować 
przede wszystkim pod adre
sem nauki. A nton ina  Kłos- 
kowska, wybitny socjolog 

kultury , przedstaw iając na 

sesji naukowej Uniwersytetu 
Łódzkiego z okazji setnej 
rocznicy ukazania się I to
mu „K ap ita łu ” stan badań 

nad koncepcją ku ltury  w  u- 

jęciu Karola Marksa, zw ra
cała uwagę, że m im o wkła
du k ilku  pokoleń „w iele py
tań  zawartych we fragm en

tach poświęconych przez 
Marksa zagadnieniom  k u l
tury pozostaje nic rozstrzy

gniętych”. A  fragm entary
czność ta nie oznacza wca

le, że chodzi tu o sprawy 
nieistotne. „Nałeży do nich

—  stwierdza prof. Kłoskow- 
ska —  problem uniwersalne

go, w ram ach gatunku ludz
kiego, w aloru pewnych w ar
tości estetycznych, intele

ktualnych, moralnych, czy 
też Ich charakteru history

cznego, jakko lw iek rozcią

gającego się na wiele form a

c ji”.

go s t j lu  o znaczeniu p o w* 

s z e c h n y m ”.

A
le choć miejsc do u- 
praw ian ia  tak pojętej 
krytyki artystycznej 

nie jest zbyt wiele w  Łodzi, 
nie mogę się zgodzić z Hen
rykiem Paw lak iem , że „o- 
czywiście, istnieje różnica 

m iędzy dzia ła lnością recen- 
zencką w codziennej gaze

cie, a krytyką artystyczną i 

byłoby śmieszne, gdyby re
cenzenci z gazet chcieliby 
swą działalność do n ie j przy

rów nywać". N ie jest to, n ie

stety, śmieszne w świetle te
go, co pow iedzieliśm y o za

sługach Henryka Paw laka 

dla łódzkiego teatru. A 
chciałem przypomnieć, że 

K aro l Irzykowski zam ie

szczał bardzo często swe re
cenzje w „Robotn iku", a 

w ięc w gazecie codziennej. 

Zresztą całkiem  ju ż  współ

czesny przykład „Trybuny 
L udu“ dowodzi, że m ożna 

w  prasie codziennej upra
w iać działalność krytyczną 
odpow iedzialnie i  wcale nie 

śmiesznie.

(Nie tak daw no ukazały  się 

dw ie książk i stanow iące wy
bór recenzji teatralnych:

RYĆ
współczesnym

Bogusław Kogut, Jeszcze m iłość, lnstyt. W yd. CRZZ 1972 r., 

str. 428, cena 20 zł.

dzy Andrzejem  Ham plom  I 
Bogum iłem  Maciejewskim

do jednego tylko zagadnie
nia, bo wydaje m i się ono 

istotniejsze n iż  akadem icki 

spór na temat tego, czy k y- 

tyk jeśt wrogiem tw ór
cy csv też jego sprzy
mierzeńcem. A  chociaż 
nie podzielam  pesymi
stycznego przekonania M a
ciejewskiego, że w  Lodzi 
„nie ma autentycznej kry
tyki artystycznej”, to zga

dzam  się całkowicie, że sła

bością gazetowych zw ła

szcza ocen jest brak kryte
riów  ideowych. „Do tego — 

stw ierdza B. Maciejewski — 
potrzeba przecież ju ż  nie 
deklaracji, alc samookreśle- 

nia się recenzenta. Jeśli 
występuje z marksistowskich 
pozycji, jeśli posługuje się 

m arksizm em , który pozwala 
mu budować kryteria, to 
sam musi najp ierw  ten m ar

ksizm  poznać i określić do 

niego stosunek”.

Chociaż przytoczony tu 

pogląd nie jest nowy, trud 

no odm ów ić mu precyzji. 
Toteż zgoła niezrozum iały 

w ydał m i się gniew Henry

ka Paw laka, który na ła 
mach „G łosu Robotniczego" 

z 4 listopada br. (nie ma 
tu  pomyłki, gdyż „Odgłosy” 

ukazu ją  się w  czwartki z 

datą niedzielną) w ystąpił 

„Krytycznie o krytyce kry

tyk i”.

Abym  nie został posądzo
ny o stronniczość muszę od 

razu zaznaczyć, że cenię 
Henryka Paw laka jako tea

trologa obdarzonego taktem  
i instynktem . W  jego ocenach 

zjaw isk scenicznych rzadko 
zdarza ją się sądy nietrafne 

czy niesprawiedliwe. Jeżeli 

rolą literatury jest staw iać 
najistotniejsze pytania epoki, 

to am b itny  krytyk pow inien 

staw iać najistotniejsze pyta

nia twórcy dzieła. I trzeba 
przyznać, że Henryk Paw lak 
je stawia. „Muszę szczerze 

przyznać — pisze w ,.G. 

R .” z 10 października br. 
om aw ia jąc  „Geniusz i sza

leństwo” Dumasa i Sartre’a
—  że Teatr im . Stefana J a 

racza osiągnął w  przedsta
w ieniu tej sztuki sukces ra-

I

czej połowiczny. Publiczność 

reaguje niezwykle żywo, 
wychodzi z teatru na pewno

■

spróbowałby powiedzieć o 
n im  coś nowego, z oczywi
stą szkodą dla czytelników 

gazety.

N ie $ą to jedyne zasługi 

Henryka Paw laka dla teatru 

pAy jecłnym tylko październ i
ku br. Pam ięta jąc  o postu
lacie Irzykowskiego, że kry
tyka pow inna wystąpić z u- 

lcrycia i objąć funkc ję  poe
zji, gdy „poezja przestaje 
spełniać swoją m isję, gdy 

zrobi się fałszywą i bezdu

szną”, om aw ia jąc  sceniczną 

adaptację „Poematu o tw ar

tego” Różew icza („G. R .” z 
24 październ ika br.) zauw a
żył metaforycznie: „Ilekroć 

wiersz, dzieło szczelnie zam 
knięte swą form ą, ktoś u- 

s iłu je rozdzielić na części, 
rozpisać na glosy, tylekroć 
ogarnia m nie przerażenie. To 

tak, jakby ktoś otw ierał m u 
szlę spodziewając się, łc  

wyłow i perłę, a wypływa z 
n ie j trochę bezkształtnego 

ś luzu”.

Myślę, że przykładów  tych 
wystarczy dla przekonania 

czytelnika, że cenię sobie 

wysoko działalność kryty
czną Henryka Paw laka. W i

dzę teraz, że niepotrzebnie 
w  pierwszej chw ili zdziw ił 

m nie jego gniew  na p u b li
kację B. Maciejewskiego w 
„Odgłosach” i poddaję się 

bez walk i, zwłaszcza, że cał
kowicie zgadzam  się ze 
stw ierdzeniem „Głosu Ro

botniczego” : „Jeśli dobrze 
znam  życie, to chętnych do 
samookreślenia się nigdy 

nam  nie brakowało. B rako

wało nam  raczej, i jeszcze 
dzisia j czasem brakuje, lu 
dzi znających się na rze

czy”.

Należę zresztą do nich, to

też proszę czytelników po

kornie o wybaczenie, jeśli 

sądy, które tu zaprezentuję 

będą nazbyt uproszczone. 

Zwłaszcza, że nie mogę łch 

korygować, gdyż tym razem 

dyskusja o stanie krytyki ma 

zakres w yłącznie łódzk i 1 

nie przeniosła się do „Od

głosów” z prasy warszaw

skiej.

Chociaż, jak  ju ż  wspom

niałem , podzielam  pogląd B. 

Maciejewskiego o potrzebie

Toteż słabość łódzkiej k ry 
tyki artystycznej pod tym 

względem jest pochodną sy
tuac ji ogólniejszej, daleko 

wykraczającej poza proble

m atykę lokalną. Dostrzeżo

no to także poza granicam i 
naszego kra ju  i nie jest 
chyba przypadkiem , że w 

Zw iązku  Radzieckim " pow 

stanie w  najbliższym  czasie 
miesięcznik poświęcony w y

łącznie zagadnieniom  kry
tyki artystycznej. Bowiem 

m im o marksistowskiej apa

ratury filozoficznej i meto
dologicznej, krytyka startu
jąca z tyćh pozycji, nie w y

pracowała jeszcze precyzyj

nego systemu kryteriów  i 

narzędzi badawczych. Nic 

też dziwnego, że nawet tak 
dojrzały  i bezkompromisowy 

teoretyk literatury ja k  A r

tur Sandauer stwierdza, że 
upraw ia krytykę w ieloaspek
tową. „Jak  człowiek —  zau

w aża on we wstępie do swej 
„L iryk i i log ik i” —  który 
chcąc dotrzeć do ukrytego w 
głębi puszczy posągu, wy

rębuje w n ie j szereg kon
centrycznych ścieżek, by 

przekonać się wreszcie, żc 
otoczony jest on ze wszech 
stron nieprzebytą przepaścią, 

tak krytyk dociera, ucieka

jąc  się do pomocy rozm ai

tych dyscyplin, do prawdy o 

dziele —  prawdy nie tyle 
n iewyrażalnej, co —  wiclo- 

w yraża lnc j”.

Są to oczywiście uwagi 
zrobione nieco na wyrost, 

gdyż zgodziłbym  się z A n 
drzejem  Ham plem , że w 

Lodzi niewiele jest miejsc 

gdzie można upraw iać am b i
tną krytykę artystyczną. 

A m b itną  —  to znaczy m an i

festującą swoją obecność w 
sporach ideowych, które roz
strzygają o socjalistycznym 

kształcie naszego kra ju  i 
jego kultury . A m b itną  —  to 

znaczy nie cofającą się 

przed ana lizą  zjaw isk kon
trowersyjnych, nowych, 
spornych. „Krytyk — dowo

dził Stanisław  Baczyński — 
za każdym  razem musi 
stwarzać kryteria nowe, bez 

powoływania się na autory

tety przeszłości o ile chce l’yć 
krytykiem żywym. Musi być 
podwójnie twórczy: stwa

rzać nie tylko styl czasu, 
ale m iarę i sprawdziany te-

W andy Karczewskiej „Dzień 

powszedni teatru” oraz M ar

ka W awrzkiew icza „Sceny 

w ielk ie  i średnie”. Książka 

M. W awrzkiew icza w  całości 

poświęcona jest insceniza
cjom łódzk im , książka W. 
Karczewskiej w znacznej 
części. A le jakoś żadna z 

tych recenzji nie m iała swe

go pierwodruku w łódzkiej 
prasie codziennej. Czy d la 

tego, że były za obszerne a l

bo za trudne? Po prostu 

n ik t nie poprosił kompeten

tnych autorów  o współpra

cę.

A  przecież to samo m o

żna powiedzieć o literatu

rze. Komuś, całkowicie poz
baw ionem u słuchu, nie przy- 

szłoby do głowy rozpisywać 
się o muzyce. O książkach 

może każdy. W jednej z 
łódzkich gazet codziennych 

czytam na przykład: „Jest 
to bowiem lektura, której 
aspekt pow inien zaintereso

wać dorosłych”. Jak i aspekt, 

chciałoby się zapytać, ale 

recenzent zapom niał nam 

powiedzieć. Bo słowo aspekt 
sugeruje w m niem aniu  re

cenzenta jak iś głębszy sens. 

A lbo inne zdanie z tej samej 
recenzji: „Chętn i łatwego 
zysku przez „opylenie” 

trum ny przybyłemu z za

granicy R itterhornow i, roz
w ija ją  całą pomysłowość, 

harcerze trop ią ich, m ilic ja  

czuwa“. Zdanie, które ma 
przybliżyć om aw ianą książ

kę czytelnikow i, wygląda na 

jakieś nieporadne tłumacze

nie z obcego języka.

Toteż w arto  pomyśleć o 

poszerzeniu bazy dla dzia
łalności krytycznej zapra
szając do oceny zjaw isk a r 

tystycznych ludzi w  pełni 
kompetentnych, a.by doraźne 

recenzje nie śmieszyły. Z ja 

w iskom  tym  poświęca się 

tak niewiele uwagi, że do

prawdy trzeba zadbać o to, 
aby om aw iano je odpow ie
dzialnie. Bowiem zadaniem  

krytyki jest nie tylko ocena 
tych zjaw isk. Na rów ni z 

dzie łam i artystycznym i
kształtu je  ona świadomość 
zbiorową, form uje postawy 

ideowe nie tylko wobec 

dzieł sztuki, ale wobec 
współczesnego świata.

KO NRAD FREJDŁICH

%



Dalszy ciąg ze słr. 1

przyszłość film u  anim owanego jest jasna i wyraźna. Że 

wystarczy usiąść do pracy.

Ale rzeczywistość jest bardziej skom plikow ana, n iż się 

to wydaje profanom .

Owszem, można zasiąść nad pięćdziesięcioma odcinkam i 

„Zaczarowanego ołów ka”, i zarabiać na tym  nieźle i za

spokoić nienasycone pożądanie telew izji. Tylko, że nas to

KŁOPOTY
WIEKU

DOJRZAŁEGO
nie zadowala, jesteśmy zepsuci, rozpaskudzeni przez am 

bicje artystyczne i świadomość, że film  anim ow any może 

przemów ić nie ty lko ilością, ale i jakością swoich dziełek. 

Q  przejściu wysokiej fali eksperymentu filmowego, 

jaka  naw iedziła św iat w końcu lat pięćdziesią

tych, najtrw alsze ślady pozostały w kategorii 

f ilm ów  anim owanych. To wtedy w łaśnie okazało się, jak 

wiele rzeczy m ożna ożywić na ekranie, i jak  wiele róż

nych myśli i spostrzeżeń przekazać odbiorcom, przy po

mocy kresek i plam . Nauczono się tworzyć wymyślne me

tafory, przekonano się, że m ala form a film ow a może za

wrzeć w sobie wiele ciekawych poglądów  i przemówić 

często celniej od w ielkiego f ilm u  aktorskiego. W ielki 

udzia ł w  tym  św iatow ym  ruchu anim owanego intelektu 

m ia ła  Polska, kra j bez tradycji w tej dziedzinie, A  w 

Polsce odznaczył się w tej dziedzinie zasłużony łódzki 

SE-M A-FOR —  S tud io  M ałych Form  Filmowych. W  tej 

nazw ie nie m a nic, co by wskazywało na przewagę, a na

wet w  ogóle istnienie w  w ytw órni kategorii f ilm ów  an i

mowanych, ale my, w idzow ie k inow i, dobrze w iemy, co 

się za tym  szyldem kryje. N ie zdajemy sobie ty lko spra

wy, jak  bardzo historia zm ian nazwy w ytw órn i zw iązana 

jest ze zm ianam i je j charakteru. Nazwa „Sem afor” po

jaw ia  się stosunkowo niedawno, bo w roku 1961, pod

czas gdy studio (pod różnym i szyldam i) działa przecież 

od roku 1946.

Prześledzenie przem ian nazwy w ytw órn i w ydaje m i się 

równoznaczne z poznaniem  historii m yśli twórczej w  po l

sk im  film ie  anim owanym . Może też wyjaśni wiele spraw 

zw iązanych z dzisiejszymi kłopotam i I w ahan iam i czcigo

dnego Jub ila ta  („Semafor” skończył 25 lat, o czym raczej 

oszczędnie donoszono w prasie codziennej).

Z
aczęło się to w kliteczce, którą Przedsiębiorstwo 

Państwowe „Film  Polski” przydzieliło panu W asi

lewskiemu na pracownię, a którą nazwano „Studium  

F ilm ów  K ukie łkow ych”. S tud ium  pracowało powoli i 

uparcie, aż wreszcie na ekrany wszedł film  Zenona W asi

lewskiego „Za Króla  K rakusa” . S tało się to w 1947 roku, 

i od tego film u  liczy się historię, nie ty lko „Sem afora”, 

ale i całej polskiej twórczości anim owanej. Zabawny, m i

ły, safandułowaty Król Krakus nagradzany był nie tylko 

sym patią publiczności, żywą i dziś także, ale i przez ju 

ry w Brazylii i Francji.

W  latach 1950— 1955 Studio F ilm ów  Kukie łkow ych sta

je  się Oddziałem  W ytwórni F ilm ów  Ośw iatowych i pod

porządkowane zostaje doraźnym  zadaniom  dydaktycznym

Realizowane bajeczki dla dzieci — in fanty lne  a pouczają

ce nie da ją pola do popisu am b itnym , poszukującym  tw ór

com Zdziecinnienie dorosłych mocno daje się we znaki 

film om  dla dzieci Am bicje  twórców, dopływ  świeżej, m ło

dej kadry realizatorskiej, a przede wszystkim  zm iana 

atmosfery w kinem atografii doprowadzają do tego, że w 

roku 1956 film  anim ow any się znów usamodzielnia, 

przenosi do Tuszyna, zm ienia szyld na Studio F ilm ów  La l

kowych — i fermentuje.

Coś się zaczyna dziać w polskiej an im acji. Na te w ła

śnie lata przypada najw iększy rozkwit film u eksperymen

talnego. Eksperyment więc w ije gniazdko w lesle tuszyń- 

skim . S tud io  F ilm ów  Lalkow ych zaczęło posługiwać się 

ju ż  nie ty lko la lką , tradycyjną kuk ie łką. Posługiwano się 

wszystkim i m ożliw ym i do wyobrażenia przedm iotam i i 

form am i, które można było ożywić, dla wyrażenia wszyst

kiego: od prostej h istoryjk i dla dzieci, do im presji filozo

ficznej wyłącznie dla dorosłych. A  kiedy pod szyldem F il

m ów  Lalkowych zaczęto realizować krótk ie  film y  ak tor

skie —  znów trzeba było zm ienić nazwę. To wtedy po ja 

w ia  się nazwa „S E M A F O R ” —  i następuje kolejny, od

m ienny okres wzlotów.

„S E M A F O R ” staje się miejscem, gdzie może pracować 

każdy, kto ma coś interesującego do powiedzenia. To złota 

era drzwi otwartych, rów noupraw nien ia  form  i technik. 

Tracą na tym  ty lko dzieci. Coraz rzadziej z jaw ia ją  się in 

teligentne, dowcipne film y dla dzieci z m arką fabryczną 

„Sem afora”.

C
zas m ija , zm ien ia ją  się mody i zapotrzebowania. 

Małe form y aktorskie coraz bardziej prze jm uje 

(i dyktuje) te lew izja. F ilm y  eksperymentalne nie są 

ju ż  tak modne, ich styl trochę się przejadł, a metafory 

nieco zjełczaly...

Cóż więc dale j m a robić „Semafor" w w ieku dojrza

łym ?

t

W  et f,

STEFAN PRAŻMOW SKI

N ie zakorzenił się u nas 
zbyt głęboko zwyczaj pisa
nia dobrze o b liźn ich i to 

nie z okazji jakiegoś św ię
ta, jub ileuszu czy jeszcze 
czegoś gorszego. L au rką  m o
żna bow iem  bardziej ośm ie
szyć bohatera, n iż  a rty ku 
łem  krytycznym . M am  jed 
nak  nadzie ję , że un iknę  la 
urk i. M lóda kobieta, o k tó 
rej pragnę pisać, skorzysta
ła z te j najpowszechniejszej 
i na jw iększe j szansy, jaka  

jest w  naszym k ra ju  —  z 
nauk i. W ydaw ać by się m o
gło, że n ie  ma w  tym  nic 
oryginalnego, z tej szansy

znów śpieszyć do szpitala 

Staszka Powązka pracowała 
w Szp ita lu  dla Psychicznie 
i Nerwowo Chorych im . dr 
Babińskiego. P racu jąc na 
nocnej zm ian ie  m ia ła  pod 
swoją opieką zwykle ponad 
130 pacjentów  i to w  dodat
ku  w  dw u oddzielnych pa

w ilonach. Po tra fiła  sobie je 
dnak tak pracę zorganizo

wać, że czasem znajdow ała 
jeszcze chw ilę na naukę, na 
odrabianie ćwiczeń. W arto 
zaznaczyć, że studia m edy
czne poch łan ia ją  w y jątkow o 
w iele czasu. Jako  studentka 
A kadem ii Medycznej wyka-

SZANSA MŁODYCH
śli to napiszesz, to m łodzi 
pomyślą, że jestem pom ylo
na, starsi zaś, że widocznie 
u łom na fizycznie, a wszyscy 
razem orzekną, że kierow a
ła  m ną  pycha i chorobliwa 
am bicja .

Po m aturze, k tórą  zdałam  
w  liceum  w Łasku, postano
w iłam  pójść na m atem aty
kę. M ia łam  podobno ku te

m u  pewne zdolności. L u b i
łam  także nauk i przyrodui-

zmazać, postanow iłam  po 

skończeniu szkoły p ie lęg
niarsk ie j i po trzech latach 
pracy w  szpitalu, zdawać na 

medycynę. Nie było to takie 
proste, lecz egzam in zda

łam  i zostałam przyjęta. O- 
czywiście przez przeoczenie. 
O tóż na św iadectw ie m a tu 
ralnym  szkoła pielęgniarska 
zapom niała m i postaw ić 
swój stempelek, który zam 

knąłby  m i absolutnie drogę

nar. Dużo m u  zawdzięczani. 

Postawiono m i tylko jeden 
w arunek : jeśli będę m ia ła  
złe postępy w  nauce, to ze
zwolenie na pracę zostanie 
cofnięte. Jakoś sobie jednak 

radziłam . Ale nie myśl, że 

ty lko sobie, w łasnem u upo
row i, itd. zawdzięczam u- 
kończenie tych studiów . Ł ą 
czenie pracy z nauką jest 
bardzo trudne, ja  nie m ia 

łam  jednak innego wyjścia.

kłady, nie opuszczać zajęć, 
czasem jednak zasypiałam . 

W łaściw ie przez cały czas 
studiów  najw iększą walkę 

toczyłam ze snem. M iało lo 
i swoje dobre strony. Na 
przykład inn i przed egza
m inem  się denerwowali, ja 
spalam , aż do momentu, 
kiedy m nie nie wywołano 

do profesora. N iektórym  się 
wydawało, że m am  stalowe 

nerwy, a ja  po prostu by-

ZMAGAĆ SIE Z WŁASNA SLABOSCIA!
korzystają przecież w  Polsce 
tysiące. A  jednak  będę się 
up iera! przy tym , że na 
szczególne wyróżnienie  za

s ługuje  w łaśnie ona: ST A 
S Z K A  P O W Ą Z K A .

Proszę sobie wyobrazić, że 

Staszka przez sześć la t bez 
przerwy pracowała w nocy 
w  szpita lu w  charakterze 
p ie lęgn iark i, a w  dzień stu
d iowała medycynę. Medycy
nę, ja k  w iadomo, studiować 
m ożna ty lko  stacjonarnie, 
zaocznych stud iów  nie ma. 
Staszka spała na dobę trzy

—  cztery godziny. Prosto z 

nocnego dyżuru biegia na 
zajęcia na A kadem ię  Medy
czną. Zdarzało  się często, że 
ćw iczenia i w ykłady  trw a
ły od godziny 8 do 21, oczy
w iście z jak im iś  „okienka

m i”, a o 22 trzeba było

zała ogrom ną siłę woli, cha
rakter i upór. S tud ia  skoń
czyła z w yróżnieniem , obe
cnie pracuje w  szpitalu psy
chiatrycznym  w Warcie 
i prowadzi równocześnie za
jęcia w  Liceum  Medycznym 
w Sieradzu. Ponadto robi 
specjalizację z psychiatrii. 

K iedy ją  odw iedziłem  i po
inform ow ałem , że m am  za
m iar o niej napisać była 
bardzo zaskoczona.

—  Ja  nie w idzę, żebym 
nadaw ała się na „bohater
kę”. M ó j przypadek jest 
beznadziejny ł n iepedagogi
czny. Jako  pie lęgniarka z 
dziesięcioletnią praktyką 

zarab ia łam  znacznie lepiej 
n iż lekarz-stażysta. A prze

cież nie dla pieniędzy za 
przęgłam  się w kierat sześ

cioletniej pracy 1 nauk i. J ę 

czę. Pojechałam  do Łodzi na 
egzam in. S iedzia łam  dwa ty 
godnie u ciotki, a po powro
cie czekałam  wraz z rodzi
n ą na zaw iadom ienie z u- 
czelni. Rodzina była przeko
nana, że się dostałam , po
nieważ praw ie przez cały 
czas nauk i by łam  uczennicą 
w yróżn ia jącą się w  klasie. 
Zdz iw ili się więc bardzo, 

gdy zam iast z uniwersytetu, 
przyszło zaw iadom ienie ze 
szkoły p ie lęgniarskiej. Ja , 
Po prostu, wystraszyłam  się 
egzam inów na uniwersytet 

i wcale się tam  nie poka
załam . Zaniosłam  papiery 

do szkoły pielęgniarskiej 
Tam przy jm ow ali bez egza

m inów . Nie jest to czyn go
dny pochwały, teraz się te
go bardzo wstydzę.

Chcąc nieco swą w inę

na medycynę. Taki stempe
lek zamyka bowiem wszy
stk im  pie lęgniarkom  drogę 
na Akadem ię Medyczną. O 

tym , że jestem pielęgniarką, 
dziekanat dow iedział się ju ż  
Po wszystkim . Ale błagam, 
nie pisz o tym , to wstyd. 
Ale to jeszcze nie wszystko.

Stałam  się na tyle bez
czelna, że zw róciłam  się do 
dziekana z prośbą o w yra

żenie zgody na pracę. Se
kretarki wyśm iały mnie, jak 
składałam  podanie. Nie by 
ło takiego w ypadku, żeby 

student Akadem ii Medycz

nej m ógł w czasie roku pra
cować, chyba że w „Pu
chatku". W yobraź sobie, że 

ja  jednak zgodę otrzym a

łam . Do m oim  dziekanem 
był jeden z najlepszych lu 

dzi na świecie, prof. Cwy-

Jako  najstarsza z czworga 
rodzeństwa, nie mogłam  
sobie pozwolić na luksus 

porzucenia pracy.
Poznałam  w tym , dość 

trudnym  i c iężk im  d la sie
bie, okresie, co to jest ży 

czliwość ludzka. Bez tej w i
tam iny w ątpię , czy udałoby 

m l się w ytrw ać do końca, 
do dyplomu. Przekonałam  

się, że panu je  w naszym 
kra ju  bardzo ciepły k lim at 
dla ludzi uczących się. Na 
każdym  kroku odczuwałam  
zrozum ienie, życzliwość, o- 
piekę, sympatię. Pom agali 

m i koledzy z roku, szli m i 
na ’ rękę również moi pro
fesorowie, nawet koleżanka, 
z którą m ieszkałam  razem w 
pokoju, była dla mnie w y 
rozum iała. S tara łam  się 

chodzić na wszystkie w y 

łam  przemęczona. Nie będę 
udawała, odbiło się to na 
m oim  zdrow iu, nabaw iłam  

się choroby wrzodowej.
By ło  c h w ila m i ciężko, bar

dzo ciężko, lecz rzeczyw iście 

warto się chyba czasem P°" 
zmagać z w łasną słabością- 

Korzystając z okazji, chcia
łabym  rów n ie ż  podz iękow ać 

dyrekcji szpitala. Bez Ich 

pomocy nie w iem , czy bym 
sobie poradziła. Oni m i na " 
wet podręczniki do na uk i 

kupow ali. Wszyscy w pracy 

szli m l na rękę, a czasem 

nawet małe udogodn ien ie  

dużo znaczy. Fakt, że skoń

czyłam studia w  tak specy

ficznych w arunkach, jest 

zasługą w ie lu życzliwych uli 

ludzi.



N a uroczystości Jub ileuszu, krótk ie j i ożywionej, m ów 

cy stw ierdzali jasno i n iedwuznacznie, że czas za jąć się 

film em  dla dzieci. Dziecko m a być znów ulub ieńcem  

i szansą dla „Sem afora”. O tej tendencji m ia l świadczyć 

M iś Colargol i uroczy „K unde lek” p. Hornickiej.

A le  w łaściw ie n ik t nie w ie naprawdę, jak ie  m a ją  być 

te film y. Czy znów dydaktyczne opow iastki dla bardzo 

m ałych dzieci? Czy może film y  w  stylu dobranocek? I  

iak  się ustrzec nowej fazy zdziecinnienia twórców?

„S E M A F O R ” św ietnie sobie zdaje sprawę z trudnej sy
tuac ji, w jak ie j się znalazł. Żadne złe w arunk i technicz

ne, żadna ciasnota pomieszczeń, nie gnębią go tak bardzo 

ja k  brak scenariuszy —  i b rak  świadomości, co do tego, 

k im  jest odbiorca, czego potrzebuje, czego oczekuje.

B rak scenariuszy. A w  scenariuszach, które są —  brak 

dow cipnej anegdoty, zw ięzłe j i celnej, brak też rzeczy za

sadniczej —  bohatera. W iem y wszyscy, w ie też „Sem afor” 

gdzie jest klucz do powodzenia film ów  Hanny-Barbery 

i innych: film y  te m a ją  bohaterów o wyraźnie  zarysowa

nych charakterach, z których w  sposób logiczny w yp ły 

w a ją  film ow e kon flik ty  i wesołe przygody. Nasi polscy 

bohaterowie są niew yraźni, trudno  się do nich przyzw y

czaić, tym  trudn ie j prze jąć się ich perypetiam i. I  nic nie 

pomoże ładna oprawa plastyczna, kiedy nie m a czego 

oprawiać...

A le  bo też w  Polsce pracuje się na oślep. N ie ma żad 

nych badań nad w idow n ią dziecięcą. N ie w iadomo, co 

dzieci zainteresuje, co ubaw i, co nauczy. C zynn ik i peda

gogiczne odzyw ają się na ogół ty lko  w tedy, k iedy film  

trzeba skrytykować za złe (z punk tu  w idzenia słynnej 

Cioci K loci) oddzia ływ anie wychowawcze, kiedy dzieci na 

ekranie się tłuk ą , albo rob ią coś rów nie zdrożnego i n ie 

naturalnego.

Cóż w ięc robić m a „Sem afor”, żeby nic stracić swojego 

dobrego im ien ia?

K iedy się ma na swoim  koncie 500 zrealizowanych f i l 

m ów  i 100 nagród krajow ych i m iędzynarodowych, nie ła t

wo jest wydeptywać nowe ścieżki. Najprościej byłoby ro

b ić film y  na zamów ienie telew izji, nie dbać o coraz tr u 

dniejszy dostęp do k in, być fabryką. A le jak  przy tym  

zachować indyw idualność, styl, poziom artystyczny? Jak  

dotrzymać kroku opin ii, ja k ą  się zdobyło w  świecie?

„Sem afor’*’ nie m a do pomocy wyspecjalizowanych 

agend badawczych. N ie jest fabryką gagów. M usi więc 

znaleźć w łasną oryginalną drogę w łasnym i s iłam i. Na 

razie te poszukiw ania przypom ina ją  hazard. „Sem afor” 

spekuluje . W ygra czy straci? Do Stracenia ma bardzo 

wiele: ludzi, doświadczenie, dobre im ię. Do w ygrania  —  

przyszłość.

Życzymy m u  w ięc powodzenia i trzym ajm y mocno 

kciuki.

EWA NAGURSKA
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W  poprzednim  numerze „O D G ŁO S Ó W " przypom nieliśmy 
C Y JN E G O , które dotyczą krytyki prasowej. Są to artykuły 
w artykułach prasowych pow inny być załatw ione w ciągu 

patrzeniu skargi i przekazaniu je j do załatw ienia zaw iada 
sku, jak i może być zawarty w artykule prasowym, a mów i 

Te postanow ienia K P A  przypom inam y ponownie w zw iąz 
poniżej. W  artykule tym  autor powraca do problemów wy 
nym  rów nież na łam ach „ODGŁOSÓW**. A rtyku ł ten nosił 

Pub likow any poniżej artyku ł adresujemy do Komendy

te artykuły K O D EK SU  PO ST ĘPO W A N IA  ADM IN ISTRA- 
167, 172 i 177. M ów ią one, że skargi i wnioski zawarte 
dwóch miesięcy. K P A  w Art. 166 § 2 stwierdza, że „o roz- 

m ia się równocześnie skarżącego**. To samo dotyczy wnio- 

o tym Art. 172 § 2 K PA . 
ku z artykułem  W ito lda Słotw ińskiego, który pub liku jem y 
chowawczych poruszonych w swoiin reportażu, publikowa- 
ty tu l: „A W A N T U RA  N AD  H A R C E R S K IM  W YREM *. 

Chorągw i ZH P  w Lodzi.

ZHP

NIE M A  SPRAW Y?
Sądziłem, że gdy m iną dwa 

tygodnie od głośnej „Awantu
ry nad harcerskim wyrem” 
(„Odgłosy*, nr 34, z 17 V III 
1972), będę mógł odetchnąć z 
ulgą. Wierzyłem bowiem, iż 
wielostopniowy nadzór pedn- 
gogiczno-wychowawezy nie 
tylko z całą odpowiedzialnoś
cią i rozwagą zbada sprawę, 
lecz także wypowie się pu
blicznie wobec Czytelników, 
wyjaśniając poszczególne
kwestie poruszone we wispo- 
mianym reportażu. Tymcza
sem instancja harcerska na 
wiele tygodni skrzętnie scho
wała głowę w piasek, czy jak 
kto woli nabrała wody do bu
zi, Atoli ffkazało się że niezu
pełnie mieliśmy rację, gdyż 
rodzice otrzymali „odpowie
dzi", które miały wyjaśnić 
„sprawy interesujące Obywa
tela". Na pozór — niby w po
rządku, ale — jak się okazało 
idzie tu o „odpowiedzi na list 
Ob. z dnia 5 IX  br" i do w ia
domości: 1. KL PZPR 2. GK11 
ZHP...

Mamy prawo sądzić, iż to 
właśnie wymienione instytu
cje sprawiły, że rodzice w 
końcu otrzymali pismo Cho
rągwi Łódzkiej Z1IP im. Bo
haterskich Dzieci Polskich, 
datowane 22 września 1972 i 
w załączeniu rzeczone „odpo
wiedzi". Oczekiwać należało
— właśnie odpowiedzi na 
wcale nleblahe pytania I pro
blemy. Chodziło bowiem o 
niezwykle drażliwą i złożoną 
sprawę — krzywdy dziecka, 
oczywistych zaniedbań, a na
wet bezduszności ze strony 
Komendy Obozu w J. Tym 
bardziej, że sprawa nabrała 
publicznego rozgłosu. Publiko
wany materiał był podstawą 
■siSt-oM#'}' 'dyskusji," “ ewłaszcza 
w środowisku nauczycielskim. 
Niestety, ani Czytelnicy, ani 
rodzice nie otrzymali odpo
wiedzi na  kardynalne pyta

nie w tej sprawie: czy wy
mierzona kara w stosunku do 
harcerki z półrocznym stażem 
służby była proporcjonalna do 
przewinienia i czy najdraż
liwsze podejrzenia Komen
dantki Obozu były oparte na 
(aktach, czy też zaledwie na 
wybujałej, a niezdrowej — 
i w skutkach fatalnej fantazji 
kontrolujących?

Miast odpowiedzi, rodzice 
otrzymali enigmatyczny ela
borat, który nie tylko przeczy 
poznanym faktom, ale — co 
dziwniejsze — jest krokiem 
wstecz w stosunku do zajęte
go przez działaczy harcer
skich stanowiska na etapie 
wielogodzinnych rozważań, w 
obecności reporterów i świad
ków, nad w iną i karą Ewy B.

Półtorastronioowy tekst „od
powiedzi”, w całości ema
nuje urzędniczy formalizm 1 
typowa nonszalancja na — 
jakże złożoną i pod preparowa
ną rzeczywistość. Na wstępie 
głosi on, iż „Po uzyskaniu 
informacji od Komendy Obo
zu w J- i zapoznaniu się z 
treścią protokołu Rady Obozu 
informujemy, że córka Oby
watela Ewa B. została usunię
ta za naruszenie regulami
nów:

— regulaminu warty obozo
wej

— regulaminu uczestnika 
obozu.

Zaznaczamy, że oba regula
miny były omawiane z u- 
czestnikami obozu oraz przez 
cały czas wisiały na tablicy 
rozkazów".

Nie idzie mi tu o „odkryw
czość” tej formuły, ale — 
jak na ironię — w punkcie 
3-cim tekstu twierdzi się — 
1 nie bez racji — że:

..Zgodnie z przepisami obo
wiązującymi organizatorów 
akcji letniej odpowiedzialność 
za życie, bezpieczeństwo i 
sprawy w y c h o w a n i a

m ł o d z i e ż y  (podkr. moje) 
spoczywa całkowicie na ko
mendzie obozu. Komenda 
Hufca i Komenda Chorągwi 
w tym wypadku spełniały 
funkcje nadzorujące”.

I  słusznie. Tyle że „sprawy 
wychowania młodzieży" zosta
ły osobliwie potraktowane za
równo na obozie, jak 1 w 
chwili bieżącej, zaklepane pis
mem urzędowym, z wyraźnym 
akcentem usprawiedliwienia 
siebie — jako instancji organi
zacji. Czy mam zapytać — i 
to już nie pierwszy raz — w 
którym miejscu długiej drogi 
pedagogicznego działania, tkwi 
istota wychowawczego posu
nięcia kadry w stosunku do 
Ewy? Czyżby w tym tylko, że 
przepędzono ją  do domu?

„Komenda Chorągwi ZHP — 
czytamy w „wyjaśnieniach" — 
z przykrością stwierdza, że 
instruktor upoważniony przez 
Komendę Obozu do odwiezie
nia córki do domu nie do
pełnił ciążących na nim obo
wiązków pozostawiając córkę 
bez opieki w mieszkaniu.

Jako okoliczności łagodzące 
dla Ob. W. S. można wymie
nić następujące fakty (tu 
aż pięć „faktów”) (...) W y
żej wymienione okoliczności 
jednak nie usprawiedliwiają 
Obywatela W. S. i stąd Ko
menda Hufca Łódź-Górna zos
tała zobowiązana do wycią
gnięcia specjalnych konse
kwencji łącznie z pozbawie
niem go p ra w a  pełnienia funk
cji na obo>zie w czasie akcji 
letniej”.

Wreszcie w konkluzji rodzi, 
ce, a z nim i niżej podpisany, 
nie bez zdumienia przeczytali 
następującą formułkę:

„Informując Obywatela o 
poWyższym, pragniemy po
wiadomić, że Komenda Cho
rągwi po przeanalizowaniu 
sprawy stwierdza, że uchwala

Rady Obozu o przywiezieniu 
jednej z córek Obywatela do 
Łodzi była słuszna, natomiast 
pozostawienie Jej samej w 
domu, świadczy o poważnym 
niedopatrzeniu ze strony Oby
watela W. S.

Przykro nam, że fakt taki 
mial miejsce w naszej Chorą
gwi i tą drogą pragniemy 
Państwa jeszcze raz przepro
sić".

Nam równie szalenie przy
kro 1 nie tylko z przyczyn — 
jak wyżej. Bodaj jeszcze bar
dziej z tego powodu, że sche
mat „wyjaśnień", właściwie, 
nikogo nie może usatysfak
cjonować. No, może Autorów. 
Zdecydowanie — nie Czytel
ników, nie rodziców. Problem 
wychowawczy owej gimna
styki słowno-faktologicznej, 
pozostaje otwarty i pod zna
kiem zapytania. Bo czyż wol
no nam sprowadzić sprawę 
do zaniedbań Obywatela S.? 
Kio zbadał i fachowo ocenił 
fakty, decyzje i ich konsek
wencje... Sprowadzenie spra
wy do zaniedbań Ob. S. — 
jest co najmniej grubą prze
sadą, a już na pewno uprosz
czeniem. Powiem otwarcie: 
bronię Ob. S.! Nie w jego za
niedbaniu tkwi sedno sprawy. 
To zaledwie margines w y  
chowawczo-pedagogicznej aTe- 
ry. Zrobił to, na co go było 
stać. I nie widzę w postępku 
instruktora, a tak naprawdę 
z-cy komendanta obozu więk
szego odejścia od odpowie
dzialności, niż to zademon
strowała cała Rada Obozu, a 
tak naprawdę — jego Komen
da (Vide: reportaż). W świet
le zaś „wyjaśnień" — stał się 
przysłowiowym kozłem (pro
szę o wybaczenie) na ołtarzu 
nonszalancji 1 niefachowości.

W ITO LD StO TW IŃSKI

ZIEM O W IT M IEDZIŃSKI

400 la t temu, na jesieni 
1572 roku, zm arł w Małczu, 
niedaleko W olborza, n a j
św ietniejszy hum anista pol
ski, nie tylko zygmuntow- 
skich czasów, Andrze j 
Erycz-Modrzewski, jedno

cześnie skromny w ó jt wol- 

borski. W  mieście tym po 
raz pierwszy u jrza ł św iatło 

dn ia  w  1503 roku i z tym 
grodem byt ściśle zw iązany 

urzędem dziedzicznym.
Bliskie stosunki łączyły 

go także i. pob lisk im i Brze

z inam i. Frycz dzierżył w 
swoich rękach probostwo 
brzezińskie i często przeby
w a ł w  n im  zwłaszcza w la 

tach 1540— 1550. Tu w  ro
ku 1545 napisał trzecią m o
wę „O  praw ie na mężobój- 

stwo”, adresowaną do sejmu 

i episkopatu a w  roku na
stępnym „Skargę na podep

tanie prawa bożego”. W  tej 
drug iej k ierował apel do 
tych, którzy „obracają się 
n ie na w idow ni Rzeczypo
spolitej, ale po wioskach, 
uliczkach i zagrodach”. O d 

dany bez reszty studiom  
naukowym , głębokim  docie

kaniom  m oralnym , budował 
zręby trwałych i h a rm o n ij
nych konstrukcji praw no

politycznych.

Około 1558 roku utraci! 

dochody z Brzezin na mocy 

dekretu prym asa Dzicrz- 
gowskiego, który go „odsą
dz ił p leban ii brzezińskiej, 

i i  nie w ierzył jak  kościół 
rzymski uczy”. M im o inter
wencji posłów, ponieważ 
u ją ł się za Fryczem sejm, 
w ładze kościelne nie uległy 

presji.
W arto wiedzieć, że Fry- 

czowc gniazdo —  W olbórz

—  byl starym grodziskiem

leżącym w  ówczesnym wo
jewództw ie sieradzkim . Peł
n ił funkcjo  obronne, strze

gąc od północy stolicę wo
jew ództwa, ponieważ leżał 
na skrzyżowaniu dróg bieg

nących ku Mazowszu i Ma- 
lopolsce. Za czasów Bolesła

wa Śmiałego część docho
dów  wolborskich płynęła do 
szkatuły klasztoru w M ogil

nie a następnie w  roku 1118 
Bolesław Krzywousty wypo

sażył b iskupów  kujaw skich 
w kasztelanię wolborską. 
Późniejsi książęta aprobo

w a li wspom niane wyżej 
przywileje, uzupe łn ia jąc  jc 

dodatkowym i. I  tak osada 

targowa przy grodzie otrzy
m ała w  roku 1273, potw ier
dzone w  1357 r. praw a m ie j
skie. co wydatnie podniosło 
rangę W olborza. Przez gród 
ten przew ija ły  się korowody 

kupieckie zdążające z Po
znan ia do Lub lin a  i z po
łudn ia  od K rakow a ku M a
zowszu i L itw ie . Leżał rów 
nież w  b lisk im  sąsiedztwie 

P iotrkowa, do którego zjeż
d ża li monarchowie, zbierały 

się sejmy, n im  przeniosły 
się do Warszawy. Wolborza- 
nie by li częstymi św iadkam i 

koncentracji sił zbrojnych. 
T utaj był w  roku 1409 punkt 

zborny M ałopolan i L itw i
nów a szczególnie uroczysty 
charakter m ia l dzień 24 
czerwca 1410 roku, bowiem 
przyjechał W ładysław  Ja 

giełło na przegląd połączo
nych wojsk polskich, litew 

skich i ruskich, stojących na 
polach pobliskie j w ioski L u 
bochni. Z tego miejsca w o j
ska wyruszyły śpiesznymi 
pochodam i w  stronę półno 

cy, pod G runw ald , by z ła 

m ać potęgę krzyżacką.

Podobne zgrupow anie na 
stąpiło jeszcze w roku 1414 

1 1422 przed w ypraw ą golub- 
ską. W  1420 r. na zam ku 

wolborskim  posłowie czescy 
ofiarowywali W ładysławow i 
Jag ielle  koronę swego kra

ju . Tu w  burzliw ych cza
sach „potopu szwedzkiego” 

przed opuszczeniem kra ju , 
szukał czasowego schronie
n ia  nieszczęśliwy monarcha 
Ja n  KazitAicrz.

Zam ek, późniejsza w łas
ność b iskupów  kujaw skich, 
do którego kom nat często 

zachodził Andrze j z M odrze
wia, był zbudow any na 

m iejscu dawnego grodu, w 
pobliżu rynku, przy drodze 

w iodącej do P iotrkowa. W ie
lokrotnie restytuowany po 
pożarach, sp łonął doszczęt
nie w  w ieku osiemnastym. 
W  czasach swej najw iększej 

świetności był siedzibą w iel
ce okazałą. N ic też dz iw ne
go, że jego poko jam i nic 
pogardził Zygm unt August, 
odw iedzając b iskupa A n 
drzeja Zebrzydowskiego. By
ło to w  1550 r., a więc roku 
koronacji Barbary R ad z i

w iłłów ny i sejm u pod ha 
słem „egzekucji p raw ”, k tó 
rej domaga się także Frycz. 
D iariusz kardynała Henryka. 
Gaetano z la t 1585— 1596 
podaje, że „zamek obronny , 
byl otoczony basztam i i mu- 

ram i zwodzonym i, wewnątrz 
w  guście w łosk im ”.

Niestety, do dn ia  dzisie j

szego ze wspomnianego 

zam ku nic nie pozostało, 
podobnie jak  nie m a śladu 
po rozebranym w  1832 ro

ku ratuszp.

Zam ek wolborski kojarzy 
się z ważnym  fragmentem 

biografii Modrzewskiego. Tu 
bowiem rozegrał się słynny 

dyskurs ze Stanisław em  z 
Orzechowa. W  1559 roku 
biskup Uchański, późniejszy 

prymas, a wówczas biskup

kujaw ski, sprzyjający zresz

tą Fryczowi, zaprosił do 
swojej wolborskiej rezyden

c ji obydwu pisarzy, aby 

zm ierzyli się w dyspucie teo
logicznej. W ó jt wolborski 

byl oskarżony przez ortodok

syjne skrzydło kościelne o 
sprzyjanie „now inkom ” nie

sionym przez ruch reform a

cji.
Było to ju ż  w  czasach, gdy 

Frycz od pięciu lat sprawo

w a ł urząd wójtowski, po 
odejściu z kancelarii kró lew 
skiej Zygm unta  Augusta. 
N araził się wówczas wszech
w ładnem u biskupow i Hozju- 
szowi, notabene koledze, z 
którym  dzie lił los żakowski 

w  Akadem ii K rakowskiej. 
Ilozjusz m ia ł za złe M o
drzewskiemu, żc w p ierw 
szej edycji dzie ła „O  napra
wie Rzeczypospolitej” wniósł 

wiele poglądów  nowinkar- 
skich, nie do przyjęcia przez 
obóz konserwatystów. Myśli 
reformistyczne dotyczące u- 
stroju kościelnego, o którym  
marzył w ó jt wolborski, k on 
centrowały się m iędzy in ny 
m i wokół kwestii zwołania 

soboru powszechnego, obie

ran ia  b iskupów  nie drogą 
nom inacji, ale głosam i uzy
sk iw anym i na drodze pow 
szechnych wyborów . A n 
drzej z Modrzew ia szkicował 
da le j p lany reorganizacji 
w ładzy papieskiej. U ważał 
tak zwanego nam iestnika 

Piotrowcgo za b iskupa Rzy
m u a zatem równego in 
nym purpurantom , uzurpu
jącem u sobie tylko prawo do 
nieomylności. Papież m óg ł
by być pierwszym autoryte

tem w  świccie chrześcijań
skim , gdyby jednak zerwa
no ze z łą tradycją wynosze
nia do te j godności tylko 
W łochów.

Szalejąca kontrreformacja 
nie mogła puścić płazem 
radykalizm u religijnego Fry

cza. W  obawie o życie wla-

WÓJT
Z  WOLBORZA
sne i najbliższych ju ż  w  
1556 roku m usiał salwować 
się ucieczką z Wolborza, 
chroniąc się pod opiekuńcze 

skrzydła wielkiego hetmana 

Jan a  Tarnowskiego, przed 
gniewem papieża i jego pol
sk im i zw olennikam i. W  su
kurs Andrze jow i z Modrze
w ia  pośpieszył również 
wspomniany biskup U chań
ski, organizator słynnej dys
puty ze Stanisławem  Orze
chowskim . Liczył na pomoc 

1 wielkoduszność tego cenio

nego hum anisty , niegdyś 
przyjaciela autora traktatu 
„O  karze za mężobójstwo”. 

Niestety, prognozy okazały 

się zawodne. Orzechowski 
bronił w  pięciodniowej dys

kus ji zarówno papieża jak 
i h ierarch ii kościelnej wo
bec Frycza, który dom agał 
się naprawy Kościoła. W ła 
śnie tylko co skończył trak 
tat „O  prymacie pap ieża”, 
a taku jący  biskupa rzymskie
go. W  ostatnim  dn iu  colło- 
qu ium  Orzechowski pt-zybił 
do drzw i wolborskiej kole
giaty pięć tez broniących 
Kościoła i złożył oświadcze
nie, żc jeśli Frycz „do za
chodu słońca dn ia  tego tez 
owych nie podpisze”, tym 
samym będzie „odszczepicń- 
cem, heretykiem”.

Jak  m ożna się domyślić, 
m istrz A ndrze j nie podpisał 

tez Stanisław a z Orzechowa, 

toteż akta sprawy trafiły  do

ku r ii rzymskiej. W  roku 
1567 biskup Karnkow ski m u 
siał usunąć Frycza z urzędu 
wójtowskiego, na wyraźny 

rozkaz papieski.

W  tym  samy roku 64-let- 
n i Frycz m usiał opuścić 

W olbórz, porzucić dom  i 
udać się na ostateczną tu 
łaczkę. Powrócił do swego 

rodzinnego gniazda na jesie

ni 1572 roku, szukając w  
n im  schronienia przed sza
le jącą w  Wielkopolsce zara
zą morową. Przybył do 

W olborza z Trzepnicy, gdzie 
m ieszkał i w  dom u ojców 
zm arł. Pochowano go w po
blisk ie j wsi, Małczu. M ało 
kto rozum iał, że odchodzi 

z grona żyjących jeden * 
renesansowych tytanów  m y
śli. Jak  słuszne jest okre
ślenie Engelsa, który m ów iąc
o kulturze Odrodzenia 
stw ierdził, że „epoka ta w y

magała o lbrzymów i o lbrzy
m ów  zrodziła —  olbrzym ów  
myśli, namiętności, charak

terów, wszechstronności I 
w iedzy”. W  dziejach litera
tury staropolskiej i historii 
literatury europejskiej epoki 

Odrodzenia trudno znaleźć 
pisarza, który by s iln ie j n iż 

nasz w olborzanin był zw ią 
zany z g łów nym i zagadnie

n iam i społecznymi swego 
okresu. Frycz to sumienie 
swego stulecia, głęboko od
czuwające sytuację wszyst
k ich nokrzy wdzonych.



Dalszy clqg ze str. 1

—  "Byłoby interesujące poznać zapisy w tych księgach. 
To by mogło stanow ić rozdział dobrej powieści.

Kiedyś w  taką paryską noc znaleźliśmy się na bulwarze 
Roehechoire i stanęliśmy obok nocnego baru „Czarny Ba

lo n ik ”. W chodzimy. Do naszego stolika przysiadła się uro
dziwa, sm ukła kobieta. Okazało się, że jest Marokanką, 
tańczyła w  „Casino de Paris” z żywym wężem — boa. Ba
bel szczegółowo pytał ją o zarobki, o to, czym się żywi 
wąż-boa, czy długo śpi. Potem odw ieźliśmy M arokankę do 
hotelu, w  którym  mieszkała.

—  Czy pan zna się choć trochę na pięknie? Gdzie oni 
m ają  oczy, ci kobieciarze Francuzi? Taka piękność —  w 
podłej dziurze.

Nieoczekiwanie dostałem list:

„Droga dziecino! Tak wyszło. W yjechałem raptownie  — 
jak  bym m ia ł zam iar umierać. Dziecino. Nadarzyła się spo
sobność!... Jeśli pan jeszcze w hotelu, jeśli nie zamierza 
pan przyjechać do M arsylii —  proszę napisać...’’

Babel wzywał mnie uporczywie do Marsylii i zapytałem 
listovynie, jak  długo zamierza pozostać w  tym  mieście. 
Szybko nadeszła odpowiedź:

„Nie wyjadę z M arsy lii nie tylko do 1 listopada —  n ig 
dy stąd nie wyjadę. Obojętne, kiedy pan przyjedzie  —  za 
stanie mnie pan.

Jeśli przyjedzie pan wieczorem (jest pociąg, który przy
chodzi do M arsylii o 10-tej wieczorem) —  będę na pana  

czekał. Niech mnie pan pow iadom i o dn iu  przyjazdu i ja 
k im  pociągiem",

Ale z M arsylii m im o wszystko wyjechał:

„Sprawy w zywają m nie do Paryża. Doczekać się pana  

można drugiego mesjasza się doczekać. Dlatego, póki co, 
niech pan oczekuje m nie w hotelu „T iłsit”.

O  M arsylii opowiadał z zachwytem, m ów ił, że to Odessa, 
która osiągnęła światowy rozkwit. Zachwycony był dzie l

n icam i wokół Starego Portu, zmurszałym i dom am i, starze-

ba suszy się na ulicy. W ypiję  za pańskie zdrow ie szkockie
go p iw a i zjem  porcję muła. Życzę pomyślności.

P A Ń SK I I. BABEL".
Babel pożąd liw ie  w n ika ł w  byt Francji, postanow ił p i

sać o jej ludziach; możliwe, że ju ż  pisał zam ierzając w y

wieźć w  sercu i umyśle obraz tego kra ju  to, chyba, n a j
prawdopodobniej ze wszystkiego, było jego syzyfową pracą. 

N ieustannie m ów ił o męczeństwie swojej pracy. W m iędzy
czasie gazety w Moskwie, czasopisma, oczekiwały jego 
utworów. Nie pam iętam  ju ż  z upow ażnienia jakiego wy

dawnictwa wysłałem do niego telegram z prośbą o frag
ment utworu, nad którym  pracuje. Babel odpow iedział de
peszą:

„N iemożliwe. Przyślę list. Babel”.

I rzeczywiście, nadszedł od niego list z 30 sierpnia 1928 
roku :

„Do tej pory nie doprowadziłem  swojej literatury do 
kształtu zasługującego na druk. 1 nie prędko to jeszcze 
nastąpi. Nie jest m i łatwo z tą literaturą. D la takiego 
tempa, dla takich metod potrzebna by była, jak  pan spra

w iedliw ie pozw olił zauważyć, Jc-sna Polana, ale je j nie 
m a w ogóle nie ma nic ważnego, ja, poza wszystkim, nie 
będę się dob ija ł tych dostojeństw  i zupełnie świadomie 
skazałem siebie na  „garstkę pow ietrza” przeznaczoną za 

kilka lat na zniszczenie i cudaczne bytowanie. W następ
stwie wszystkich tych wyszczególnionych powodów, ze 
szczerą zgryzotą (prawda, że było to d la mnie bardzo sm ut

ne), wrysłałem panu depeszę o tym, że nie mogę dać m a
teriału dla gazety. Do Rosji pojadę w październiku. Nie 

wiem, gdzie zamieszkam, wybiorę miejsce głuche i tanie. 
W iem  tylko, że nie będę mieszkał w Moskwie. Tam 

(w  Moskwie) nie ma dla mnie nic do roboty... Teraz prze
żyw am  tutaj ostatnie dn i i cały dzień poruszam się po Pa
ryżu  —  dopiero przed chw ilą zjadłem  coś na mieście.

A  więc do widzenia, m iły  towarzyszu, piszę z zachwy
tem : Do szybkiego zobaczenia."

Babel w rócił do kraju , do Moskwy, i zaczęliśmy widy-

w Moskwie, w marcu chcę pojechać do Ita lii. Czy nie po
w inienem  zawadzić o Turcję i wrócić przez Konstantyno
pol? Czy Ita lia  nie zna jdu je  się w pańskiej marszrucie? 
Niech m i pan odpowie. Niech pan napisze o rosyjskich 
sprawach. Czytaliśmy zbiorowo pański felieton o P iln iaku
— konaliśmy ze śmiechu... Tu m am  ślad trzech i pó l roku
—  egzystencji wesołej, zabaw nej i balowej.

Erenburg jest bogaty —  Am erykanie po raz któryś ku 
p ili od niego „Janny  N e ill" na film . Ja, przeciwnie, jestem  

biedny. Czy m am  jakichś znajom ych w tureckim  przedsta
wicielstwie?....

Proszę szybko odpowiedzieć...
P A Ń S K I 1. B.”

Praw ie w  tym  samym czasie dostałem list od A. M. Gor
kiego z zaproszeniem przyjazdu do niego, do Sorrento.

Do Sorrento przybyłem  późno wieczorem. Rano, otw ie
rając drzw i na  taras, stanąłem  oślepiony i zachwycony 

w idokjpm  Zatoki Neapolitańskiej, gór i nagle usłyszałem 
znajom y chichot i głos:

—  Tego tylko brakowało...
W  oknie pierwszego piętra hotelu stał Babel.

Gośćm i Gorkiego byli prócz nas: Sam uel Jakow lew icz 
Marszak i m alarz Wasyl M ikołajew icz Jakow lew . Nie bę
dę powtarzał tego, co w ielokrotnie opisano ju ż  w  książ
kach, o trzech tygodniach pobytu w  Sorrento, o spacerach 
w  parku w illi II Sorito, o wyjeździe na Capri, o długich w ie
czornych rozmowach przy stole w  domu Gorkiego, o tym, 
jak  Aleksy Maksim ow icz czytał nam  opow iadanie „Jad ą”, 
które tak lub ił Babel.

Po tym  czytaniu w racaliśm y nocą do naszego hotelu. 
Babel m ów ił z lekkim  zdziw ieniem :

—  Nigdy nie dowiemy się, czym jest św iatowa sława, 
A G orki je j zakosztował. Niech pan sobie wyobrazi kogoś 
innego na  jego miejscu.

Z Sorrento wybrałem  się do Paryża, spędziłem tam  dwa 
miesiące i w róciłem  do Moskwy. Babel także w rócił do 

Paryża i w  lipcu 1933 dostałem od niego a larm ujący  list.

jącym i się w  rozpuście kobietam i, w ypełzającym i z miesz- 

kań-rozpadlin m arynarzam i wszystkich ras i nacji. Wszyst
ko to zostało opisane przez Maupassanta.

Pod koniec 1927 r. w róciłem  do Moskwy i w  1928 r. dość 
często korespondowaliśmy ze sobą. W  lu tym  przyszedł 
z Paryża list:

„Drogi Lw ie Beniam inow iczu. Niech pan będzie tak m i
ły, pójdzie na przedstawienie „Zm ierzchu" i późn iej nie 
leni się opisać m i tę sromotę. O trzym ałem  sztukę w w y

dan iu  ,,K ruga”, To cudactwo. Błędy drukarskie całkowicie 
psują sens. Nieszczęsna twórczości!... Z  wydarzeń, które za
sługują na odnotowanie, na pierwszym m iejscu upajająca, 
nieprawdopodobna wiosna. Okazuje się, że ludzie m ie li ra 
cję  —  cudowna jest wiosna w Paryżu.

Do lutego pracowałem systematycznie, potem zacząłem  
pisać zupełnie zadziw ia jącą rzecz, wczoraj jednak o 11.30 
wieczorem uznałem , że to zupełne gówno, beznadziejne

• i bombastyczne, dlatego też... Półtora miesiąca życia stra
cone na próżno. D zisiaj jeszcze biadolę, ale ju tro  będę roz
myślał, że błędy uczą..."

' O  „Zm ierzchu” pow iadom iłem  Babla i, o ile pam iętam , 
zmuszony Jaylem go zmartw ić. Babel przeczuwał porażkę 
w  teatrze, w iedział, że jego sztuka będzie wystaw iona nie 
tak, jak  tego wymagała. To drażn iło  go i w  następnym li

ście z Paryża znowu pisze o czarującej w iośnie i ponow
nie wraca do swojej sztuki:

„Nie, grzech je ła jać , miasto jest wspaniałe, szkoda tylko, 
że bardzo ustabilizowane... W kw ietn iu zapewne pojadę do 
Ita lii, do Gorkiego, patriarcha wzywa wytrwale, nie wy- 

pdda odmawiać. Pom ieszkam tam do odjazdu Gorkiego do 
Rosji... Przy okazji o „Zm ierzchu". Dum ny jestem, że jego 

fiasko ■przewidywałem do najdrobniejszych szczegółów. 
Jeśli jeszcze raz w życiu napiszę sztukę (a wydaje się, że 
napiszę), będę siedział na wszystkich próbach, zw iążę się 
z  żoną dyrektora, rok wcześniej zacznę współpracować 
z „W ieczorną M oskw ą”, albo z „W ieczorną Czerwoną" —  
a sztuka będzie nosiła tytuł „Na przełom ie”, a może nawet 
„Na styku" (albo, powiedzmy, „Jaka przestrzeń!..."). Cho
ciaż tworzę z trudem, ale tworzę... Chorowałem  na grypę, 
ale teraz wydobrzałem , odczuwam dziarskość ducha, nieco 

jednak niebezpieczną —  boję się, że pęknę. Przyjacielu, 
Lw ie Beniam inow iczu, niech pan o mnie nie zapomina, 
a i Bóg pana nie opuści! Bardzo j<?st przyjemnie otrzymy
wać pańskie listy. Zapewne coś nowego wydarzyło się tak
że w Moskwie...”

Babel wewnętrznym  męstwem pokonywał gorycz i k lę

ski, n ik t nie wie. dlaczego nie wyszła m u „zadziw iająca 
rzecz", nad którą pracował półtora miesiąca. Zupełnie  nie 

■wyolbrzymia, gdy m ów i o mękach swoje] pracy, o dniach, 

miesiącach, nawet latach, straconych na próżno. Możliwe, 
że był zbyt wymagający. „Jakoś zupełnie nie mogę zjeść 
z koturnów ” —  pisał Babel w  którymś liście.

Chciw ie śledził życie, w n ika ł w  charaktery ludzi Zacho
du. Z Ostendy napisał do m nie 7 sierpnia 1928 r.:

„W idzia łem  najrozmaitsze różności naszego wieku, ale 
takiej lśniącej, zaciem niającej umysł Sodomy nawet w 

snach nie mogłem sobie wyobrazić. Piszę do pana z tarasu 
kasyna, ale tylko tu piszę, bo jeść pójdę do cudownego 

portu rybackiego, gdzie Flamandow ie w yplata ją sieci, a ry-
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wać się często. M ieszkałem w pob liżu  h ipodromu, a Babel 
lu b ił konie i biegi i przy jaźn ił się z dżokejam i.

Z  najbliższym  swoim  przyjacielem , kawalerzystą, boha
terem w ojny domowej, Dym itrem  Arkadiew iczem  Szm id 
tem, Babel poznał m nie na hipodromie, a gdzieś, na ulicy, 
Szm idt wydal m i się na pierwszy rzut oka człow iekiem za
sępionym, nierozmownym . Potem porażał m nie szczegól
nym  i bardzo rozum nym  humorem.

Czy mogliśmy wtedy przypuszczać, w  końcu lat dwudzie
stych, że Babla i Szm idta spotka w  okresie ku ltu  S talina 
ten sam los?

Babel wtedy na długo zn ikną ł z Moskwy. W  końcu 1931 
roku mieszkał w  Mołodienowie na terenie stadniny koni. 
Pewnego razu w ybieraliśm y się do niego w  odwiedziny. 
My, to D ym itr Szm idt, dyrektor wydaw nictw a „Federacja” 
Cypin oraz ja. Podróż była bardzo skom plikowana, w  tym 
czasie drogi wokół Moskwy przedstawiały wiele do życze

nia, a także samochody były m arn iutk ie  i bardzo zużyte.
Babel poinstruował nas:

■ „Oczekuję was wszystkich trzech około drugiej. Tak 

um ów iłem  się z Cypinem. Jechać trzeba tak^ szosą Możaj- 
ską do Pierwuszkowa, tam skręcić w kierunku  Uspiensko- 
je ; w stadninie będę czekał na was około drugiej. Do sow- 

chozu Uspieńskiego droga będzie dobra, wiorstę —  półtora 
wytrzęsie was. Będę was oczekiwał u zastępcy kierownika  
Kurlandskiego albo u dżokeja Pienkina.

Ju tro  lub pojutrze spróbuję do pana zadzwonić Jedze
nie i Wódka będą u mnie, jeśli chcecie delikatesów i b ia
łego chleba, przywieźcie z sobą...

Pozdraw iam  —  najserdeczniej, jak  tylko potrafię, J. G.

P A Ń SK I I. BABEL
Mołodienowo 
30. 10. 31”

W yjazd z jakichś powodów  nie nastąpił. I  m ożna tego 
tylko żałować.

Interesowali go ludzie w ybitn i, znakom ici. W  Paryżu po
znał się z Szalapinem  i to do niego Szalapin pow iedział: 
„N ie udało się życie”. Co praw da powtarzał to nie raz tak
że innym . Babel w idzia ł się z Iw anem  Buninem . Nie pa 

m iętam , co Babel opow iadał o tym  spotkaniu, ale Bun in  

nie zapom niał wspomnieć o n im  źle i grubiańsko w  swoich 
„W spom nieniach”, które notabene ukazały się w r. 1950, 
kiedy w  Paryżu znane ju ż  były losy pisarza. A le Babel 
został obrugany w  doborowym towarzystwie — wspólnie 
z A leksandrem B łokiem  i M ajakowskim .

Los zetknął m nie z Bąblem  jeszcze raz za granica, tym 
razem we Włoszech, w  Sorrento, w gościnie u Gorkiego.

Nastąpiło to tak: w  lutym  1933 roku pojechałem do Tur

cji. Ze S tam bułu  napisałem  do Babla do Paryża o moich 
wędrówkach. 22 lutego 1933 roku odpow iedział m i listem:

„Drogi L. B. Nie mogę wyrazić, jak  uradow ała m nie pań 
ska pocztówka, jak  się ucieszyłem, całym  sercem. Wresz
cie. Pisać nie pisałem, ale rozmyślałem i wspominałem

o panu ustawicznie —  szczególnie w  czasie spacerów po 
Av. Wagram... Dobrym miastem jest Paryż, stał się jeszcze 
lepszym. Am erykanie i A n g lic y , z szalonym i pieniędzm i 
zniknęli, Paryż stał się m iastem francuskim  i dlatego poe
tyckim, wyrazistszym, tajemniczym . O baw iam  się, że nie 
spotkamy się na Montparnasie. Z  póczątk iem  lata będę

W  Moskwie oczerniano go, że zbyt długo zatrzymuje się 
za granicą, oczerniano go przede wszystkim w  środowisku 
literackim . W iedziano o tym, że pierwsza żona Babla zde
cydowała się zostać za granicą, że w  Paryżu mieszka cór

ka Babja. W idocznie dow iedział się o tym i oto list, w  któ
rym  odpow iada oszczercom:

„Lepiej moi przyjaciele posłaliby m i pieniędzy na drogę, 
albo chociaż bilet kolejowy. P ięć miesięcy temu zw róci
łem się o to, n ikt nie odpowiedział. Co to znaczy? Ozna

cza to, że zostałem pozostawiony samemu sobie w obcym  
i złowrogim  położeniu, gdy uczciwy obywatel radziecki nie 

może zarabiać. A le amerykański wujaszek się skończył, 
nastąpiła misere noire, d ług i itd. Poniżenie i bezsens po
legają na tym, że człowiek, niezależnie od tego, czym się 

za jm uje , przyzwyczajony do tego, żeby się obejSć bez ja 
kiejkolw iek żebraniny, zmuszony jest biegać do nich, a vo- 
nieważ robi to wbrew swemu sum ieniu, wbrew swojej du 
mie, to m u to źle idzie. Życie takiego człowieka lam ie się, 
gdy trzeba podejm ować męczące decyzje. Współczucia nie 
potrzebuję, ale zrozum ienie towarzyszy byłoby na m ie j
scu.

yo ila , nie wesoło. Potrzebuję, aż do ostateczności, zna
leźć się w Moskwie, 10. V III., w przeciwnym  wypadku  

runą daw nie j opracowane plany. A  więc z w iarą w „bożą 
pomoc” —  a bientot.

r , K O C H A JĄ C Y  W AS 1. B.
Ł ienburg  był w Londynie,‘ zachorował tam, teraz jest 

w Szwecji".

Męcząca decyzja polegała na tym, że trzeba było na dłu- 
go (okazało się, że na zawsze) rozstać się z córką, z rodzi
ną. Mysi o tym, żeby porzucić Rosję, rozum ie się, n igdy 

w  n im  me powstała, i ze wszystkiego w idać, że „ustabi
lizow any” byt na Zachodzie był obcy osobowości Babla; 

z żywym  zainteresowaniem poznawał i badał to życie jako 
pisarz, ale potrzebne m u było burzliwe, gwałtowne życie 
w  kraju, który był m u najdroższy ze wszystkiego.

Posiadał nienasyconą ciekawość ludzi, jego przy jac ió łm i 
byli budowniczowie, dyrektorzy fabryk, pracownicy apara 
tu partyjnego, kierownicy kołchozów, żołnierze Gdzież 
jeszcze m ógłby spotkać takich ludzi, takie charaktery 

okrzepłe w  burzach i walce w ielk iej rewolucji... Jestem 

przekonany, że w  ostatnich latach swego życia, aresztowa
ny, nie zaprzestał poznawania ludzi, ich charakterów, iezy- 
ka, ich gorzkich rozmyślań.

Babel pisał te listy na obczyźnie: w  Paryżu, M arsylii 
Ostendzie, ale jest także list z Mołodienowa w  podmo

skiewskiej ziemi, gdzie w tamtych latach nie bvło łatwo 
dojechać. Kochał i znał życie Rosji, lu b ił mieszkać w „głę

binach i przedkładał je nad życie w  mieście.

W ięcej n iż  trzydzieści lat przechowywałem te listy, ostat
n ie  przeczytałem z uczuciem goryczy i bólu.

Babel zn ikną ł z naszego środowiska, jak  zn ikali inn i na
si towarzysze, ale zostawił przecież niezatarty, a nawet, po

w iedzia łbym  —  oślepiający ślad w  naszej literaturze.’ Nie 
z własnej w iny  m usiał przerwać swą pieśń.

LEW NIKULIN

Przełożył: K O N R A D  F R E JD L IC H



SOCJOLOGIA

Nauczyciel
i społeczeństwo

Przeprowadzone w m aju  br. badan ia socjologiczne m ia 
ły odpowiedzieć na pytanie, co sądzi społeczeństwo o pra

cy i pozycji nauczyciela. Odpow iedź na to pytanie intere
sowała Kom isję Prognozowania Ośw iaty przy M in ister
stwie Ośw iaty i W ychowania. B adan iam i objęto przeszło 

800 osób, z czego część stanow iła m łodzież ostatnich klas 
szkól podstawowych, licealnych 1 zawodowych oraz liceum 

d la  pracujących. Pozostali —  to rodzice uczniów , którzy 

nie byli badani.

Posłużono się ankietą, w y
pe łn ianą anonimowo. Bada

ni m ie li odpowiedzieć aa 
py tan ia : jak ich pięć zawo
dów  uw aża ją  za n a jw ażn ie j
sze d la społeczeństwa oraz 
jak ie  zawody zasługu ją na 
najwyższe społeczne uzna

nie? N ie pytaliśm y bezpo

średnio o  zawód nauczycie
la. A le ju ż  po sform ułow a
n iu  pytania, zrodziła się 

obawa, czy prowadzenie ba
dań  w  szkołach nie byto 

czynnikiem  sugerującym 
wybór nauczycieli. Dlatego 

utrzym aliśm y w tajem nicy 
w łaściw y cel badań oraz za 
gw arantowaliśm y pełną ani- 

mowość wypowiedzi.
M im o tych obaw otrzyma

liśm y wcale interesujący 
materia!. O p in ia  młodzieży 
i dorosłych różn iła  się 

wprawdzie, ale w jednym  i 
drugim  przypadku na p ierw 

szym miejscu postawiono 
lekarza (82 proc. wypow ie
dzi młodzieży i 87 proc. do
rosłych), na  drugim  n a u 
c z y c i e l a  (70 proc. — 
m łodzież i 73 proc. —  doro

śli) l na trzecim miejscu 
obie grupy badanych wy
mieniły... ro ln ika (po 33 
proc. wypow iedzi w  obu 
grupach).

M łodzież na  dalszych m ie j

scach w ym ien iła : robotnika 
(31 proc. wypowiedzi), budo
wlanego (27 proc.), m il i

c janta (25 proc.), inżyniera

niezależnie od specjalności 
(24 proc.), górn ika (18 
proc.), pracownika nauki 
(18 proc.) i rzem ieślnika (14 
proc.). Inaczej nieco społecz
ną rolę poszczególnych za
wodów  w idzą dorośli. Na 
czwartym miejscu wym ie
n ia ją  inżyniera (29 proc. 
wypowiedzi). Dalej idą: 
górnik (21 proc.), technik 
mechanik (20 proc.), budo
w lany (20 proc..), robotnik 
(19 proc.), rzem ieślnik (17 

proc.) i... pracownik nauki 

(15 proc.).
Na dalszych miejscach 

wym ieniono zawody: che
m ika, praw nika, transporto
wca, ekonomisty, architekta, 

w łókniarza, strażaka, ekspe
dientki, aktora, p ie lęgniar
ki, elektronika, dziennika
rza,, wojskowego, literata, 

plastyka i filmowca.
Przed dwunastom a laty 

takie  badan ia przeprowadzi
li W lodzim icsz Wesołowski 

i A dam  Sarapata. Uzyska
no podobne wynik i. W  1960 
roku na pierwszym miejscu 
znalazł się profesor un iw er
sytetu, na drug im  — lekarz, 
a na trzecim —  nauczyciel. 

Tegoroczne wynik i łódzkich 
badań świadczą o tym, że 
pozycja nauczyciela utrzy

m a ła  się, a nawet nieco 

wzrosła.
N iedawno zapoznałem się 

z w ynikam i podobnych ba
dań przeprowadzonych w 

środow isku w iejskim . Tam 
rów nież zawód nauczyciela 

znalazł się na trzecim m ie j
scu i został wyprzedzony 

przez lękarza i agronoma,

co w  tym środowisku jest 

rzeczą naturalną.
Jak  wygląda pozycja n au 

czyciela w innych krajach? 
W NRF nauczyciel zna jdu je  
się na 9 miejscu, w Anglii 
na 10, a w Japon ii na 11 
miejscu. Badania  łódzkie, 
choć nie mogą pretendować 

do reprezentowania opinii 
całego kra ju , w yraża ją w ia
rygodną opinię społeczeń
stwa w ielkomiejskiego.

Gdzie tkw i źródło  tak wy

sokiego prestiżu społeczne
go nauczyciela? W  w ięk
szości wskazują na nie sa
m i respondenci, którzy pod
kreślali, że lekarze 1 nau
czyciele stanow ią n a jw aż
niejsze d la  społeczeństwa 
grupy zawodowe. Zasługu
ją  one na najwyższe uzna
nie, gdyż pierwsi lecząc, ra
tu ją  zdrow ie i życie ludzi, 
a  drudzy —  uczą i wycho
w u ją . Wspólnie z  rodzicam i 
kszta łtu ją umysły 1 charak
tery młodego pokolenia. Od 
pracy, wysiłku i zaangażo
w an ia  nauczycieli zależy w 
dużym  stopniu obraz przy
szłego społeczeństwa 1 na 

rodu.
W ydaje się, że w  dobie, 

gdy dobra m ateria lne straci
ły na  atrakcyjności ze 

względu na łatwość ich zdo- 
. bycia bądź utraty, wy
kształcenie nabrało wartoś
ci trw alej i n ieprzem ija ją

cej. W ykształcenie otw iera 
m łodem u człow iekow i dro
gę życia, stwarza mu m o

żliwość awansu. Kiedyś ro
dzice zabiegali o pozosta
w ienie swym dzieciom bo

gatego posagu. Czasy te m i
nęły bezpowrotnie. Ale 

wszyscy rodzice starają się 
zapewnić swym dzieciom 
szczęśliwą przyszłość. Uza
leżn ia ją ją  słusznie od u- 
zyskania wykształcenia. A 

to w łaśnie nauczyciel prze
kazuje wiedzę i um ożliw ia 
m łodzieży zdobywanie n a j
wyższych stopni wykształce

nia. I chyba dlatego społe
czeństwo ceni tak wysoko 
trud i wysiłek nauczyciela.

Oprócz tych n iew ątp liw ie  

ważkich argum entów  jest 
jeszcze inne źródło wysokie
go prestiżu nauczyciela. S ta
now i je zaangażowanie nau 

czycieli w  prace społeczne 
środowiska. Przed dwoma 
laty przeprowadzono inne 
badania, którym i objęto po
nad trzystu nauczycieli. Ba
dania  te wykazały, że prze
szło połowa nauczycieli 
czynnie uczestniczy w pra
cach różnych organizacji 
społeczno-politycznych 1 o- 

św iatowo - wychowawczych. 

N ajbardziej aktyw ni są nau
czyciele przodujący, którzy 
swym i dośw iadczeniam i pe

dagogicznym i dzie lą się z in 

nym i w postaci tzw. odczy
tów  pedagogicznych, czyli 
opisów swych osiągnięć. O- 

kazalo się, że cl nauczyciele, 
praw ie wszyscy są aktyw ny
m i członkam i różnych orga

n izac ji społecznych.
A le n ie  m ożna pom inąć

i c ieniów  wszechstronnej 

działalności społecznej nau
czycieli, bowiem przeciąże

nie powoduje ujemne z ja 
w iska w  szkole. Dlatego po

stawić trzeba pytanie o za
kres 1 treść społecznej ak
tywności nauczycieli poza 

szkołą. Odpow iedź nie jest 

ani łatwa, ani prosta. Jeśii 
chodzi o zakres społecznej 
działalności nauczycieli, to 
pow inien on obejmować 
uczestnictwo nauczycieli w 

takich organizacjach, w któ
rych ich obecność jest nie
odzowna lub nawet ko

nieczna.
Bezwzględnie należy w y

kluczyć, w łaściw ie zaosz
czędzić nauczycielom takich 

prac, które mogą z powo
dzeniem podejmować przed

stawiciele innych grup za
wodowych. A  więc nauczy
ciele w pracy społecznej nie 
mogą 1 nie pow inni zastę
pować 1 wyręczać innych. 

Poza tym należy unikać po
w ierzania jednej osobie róż
norakich funkcji.

W ynik i sondażu wykaza

ły, że nauczyciel zna jdu je  
się na  wysokim  szczeblu 
d rab iny  społecznęgo uzna

n ia  i poważania. Op in ia  ta 
cieszy na pewno wszyst
kich, ale jednocześnie zobo
w iązuje  do takiego postępo
wania, by prestiż społeczny 
zawodu nauczyciela rósł i u- 

m acniat się. Jest to m ożli

we wtedy, gdy nauczyciel 
będzie solidnie wykonywał 
swą podstawową pracę za 

wodową w  szkole i w  m ia 
rę swoich możliwości u- 

czestniczyl w  życiu społecz

nym  środowiska.

JAN JANICKI
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FILM

SZALENIEC
czy buntownik?

Jeśli Am erykan in  nazywa się 
K ow alski, jeito rodowód nie m o 
że budzić w ątp liw ości, ale te i 
na tym  pierwszym  w rażeniu 
k o ń r/a  sie zw iązk i bohatera f i l
m u  „Z N IK A JĄ C Y  PU N KT” z 
ojczyzna JRK° przodków . W szy
stko co o K ow alsk im  w iemy, 
wszystko cu robi i co go ota
cza, jest sama Am eryka. Ko
walski — ex-marlnes, k tóry  i m  
za sobą W ietnam . ex-policJant i 
byty kierowca rajdow y, a obec
nie dostawca sam ochodów , za
s iada jąc za k ie row n icą „no-

dge’a”  staje się „ostatn ią, plę- 
kną , w olną duszą na  tej p lane
cie” . Tak ko nazywa k ib ic u ją 
cy bezsensowną ucieczkę „Su- 
per-Duch” , ślepy M urzyn, w ła
ściciel m ąle j, loka lne j stacji ra 
diowej.

Można „Zn ika jący  punk t’* w 
reżyserii R icharda Saraflana uz- 
nnC wyłącznie za  znakom icie 
zrealizowany film  sensacyjny, 
m ożna Jednakże traktować go ja 
ko znakom itą parabole, w której 
dokonuje się wcale nie pow ierz
chowna ana liza am erykańskiego

społeczeństwa. P rzyp isany  m u  
duch dem okratyzm u i to lerancji 
i towarzysząca atmosfera spo
k o ju  i dobrobytu niezwykle szyb
ko ustępu ją ak tyw izu jące j się 
przemocy, n ieuzasadnionej, a 
narastającej nienaw iści, a także 
bierności przyzw alające j tam tym  
silom  na działanie. Sym patyczni 
„ fa jn i chłopcy” z po lic ji, tole
ru jący  piosenki i nieprzychylne 
im  komentarze „Super-Ducha” 
będą nieobecni, gdy inn i „cMop- 
cy” zdem olu ją radiostację i po
b iją  ślepego M urzyna, < zc^enęr-, 
w ow ani n iesubordynacją K ow al
skiego „ fa jn i chłopcy” z policji 
szybko zm ob iltao ją •. •iły:iij|gjęW5h 
stanów  zach o d n ie jA m e ry k i, aby 
pogoń za K ow alsk im  zakończyć 
sukcesem. Pogoń za człow iekiem , 
k tóry  prz.ekrocr.yl przepisy dro
gowe, niepostrzeżenie przem ienia 
się w  w alkę, w której nie tyle 
prawo m a zwyciężyć, co zw y
cięstwo odnieść siła. D la  spo
ko jnych  ludzi, spokojnych a- 
m erykańsk ich  prow incji pogoń za 
Kow alsk im  to nie ty lko chwila 
atrakcji w ich m ono tonnym  ży 
wocie, to nie ty lko  sensacyjny 
żer dla dzienn ikarzy , to okazja 
do utw ierdzenia się w przeko
nan iu , Iż nad spokojem  egzys
tencji czuw ają „ fa jn i chłopcy” , 
że nie nie Jest w  stanie w  Ich 
żvclu coś zm ienić. Bunt prze- 
clw tym  siłom bezw ładu, jak i 
m an ifestu je  „Supcr-Duch” przy

p isu jący  Kow alsk iem u św iętą 
m is ję ostatniego am erykańskiego 
herosa, walczącego o prawo oso
bistej wolności, pomoc, z Jaką 
przychodzą Kow alsk iem u w Do
lin ie  Śm ierci stary traper czy 
wolny h ippie , to gesty ludzi z 
m arginesu, ludzi nie znaczących, 
szaleńców i m an iaków . Am ery
ka — to cl, co przez szyby 
swych om ów , zza op łotków , czy 
po prostu przed telew izoram i 
w swych m ieszkaniach czekają 
na chw ilę, gdy wreszcie prawu 
j^anu? się zadość, gdy ukarany  
Zost^hle ten, którego sraleństwa 
nie mogą zrozum ieć. Na tej pró-

- bie „rozszyfrow ania”  Kow alskie
go zbudow any Jest cały film , 
skonstruowany Jakby na  zasa
dzie ank iety , w które j pada ją  
pytania  — k im  jest Kowalski?

,,Z n ika jący  pu nk t”  Jest film em  
k ilk u  warstw  znaczeniowych, to 
pewne. .Jeśli poprzestaniemy 
jednak  ty lko na jednej obe jm u
jącej historię pościgu, to 1 tak 
pozostaniemy w sferze doskona
łości w odniesieniu do film o
wej roboty. Było ju ż  w- am ery
kańsk im  film ie  k ilk a  prób osa
dzenia w dawnych westernowych 
plenerach I realiach nowej, 
współczesnej rzeczywistości.
P rzypom n ijm y  tu choćby „Sk łó 
conych z życiem ” . N igdy jesz
cze Jednak westernowy pejzaż 
nie zagrał tak mocno w  temacie 
współczesnym, a  od czasu „C hc i

wości”  S troheim a dopiero w  
„Z n ik a jącym  punkcie” Dolina 
Śm ierci zykala, swe znaczenia 
symboliczne. B iały „Dodge” Ko
walskiego, m ustang drugie j po 
łowy X X  w ieku, przemierza 
przestrzenie stanu Utah, Neva- 
da, K aliforn ia , prowadząc swe
go właściciela do tragicznego ce
lu . Budowanie napięcia znaczy 
w  „Z n ik a jącym  punkcie” tyle, 
co potęgowanie atmosfery absur
du. H istoria rozpoczęta m ało 
znaczącym  zak ładem , fantaz ją  i 
perfekcją Jazdy świetnego k ie 
rowcy, poprzez kolejne je j eta
py. prowadzi do w alk i na śm ierć 
i życie człow ieka osaczonego, 
w innego bez w iny . Jeżeli nie 

pozostać w  sferze czystego ab 

surdu , trzeba staw iać pytania 

racjonalne — przed czym boha

ter tak ucieka, czego właściw ie 

chce ucieczką swą dowieść. Czy 

Jest to rzeczywiście próba m an i

festu praw a do wolności w łas

ne j, pryw atnej w świecie tak 

znakom icie zorganizowanym ? 

Nie m a  w f ilm ie  Saraflana od

powiedzi Jednoznacznej, lecz to 

wszystko, co historia pościgu 

g rupu je  wokół siebie, te drobne 

kom pozycyjn ie  znakom icie wpro

wadzone m igaw k i z życia A m e

ryk i, każe , m im o  wszystko, od

powiedzi tych szukać.

F ilm  Saraflana skonstruowany 

bezbłędnie od pi«rwszego zawie

szenia akc ji, przez wszystkie je j 

fazy, znakom ite w w ątku  pro

wadzącym  l uzupełn ia jących e- 

p izodach, do dramatycznego f i

nału , jest w span iałą szkołą f il

mowego opow iadania, sposobów 

portretowania bohatera, o k tó 

rym  stopniowo wiemy coraz w ię

cej choć nie wszystko, Jest szko

łą staw iania problemów  nie 

wprost, choć niezwykle sugesty

wnie, Jest lekc ją m ontażu  1 f il

mowej fotografii, przypom nie

niem funkcjonalnośc i m uzyk i — 

kom u ta lekcja potrzebna, pra

wie wstyd Już pisać. D la  nas, 

zw ykłych śm ierte ln ików , „Z n i

ka jący  punk t” to ty lko w yn ik  

pracy tych, k tórzy  k ino  um ie ją 

robić 1 um ie ją  wykorzystać, gdy 

chcą przez nie coś powiedzieć.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

LU C Y  CRO W N . Zręczna 

adaptacja K am illi K lein. 

W ięcej n iż sprawna reżyse
r ia  Andrzeja Łapickiego. 

Aktorzy wyśm ienici. A  jed

nak...

Pochwała goni pochwałę, 
lecz niewiele z nich jeszcze 
w ynika. A  wątpliwości 

m nożą się, kiedy sięgnie się 
za podszewkę tej aktorsko- 
dramaturgicznej sprawności. 

Bo jest prawdą, że rozwój 
akcji, kolejne perypetie bo

haterów w ciąga ją  nas do 
owej rozgrywki, pytania 
jednak pozostają. Dlaczego 
w łaśnie taka jest reakcja 
bohaterów, a nic inna? Skąd 

się to w łaściw ie wszystko 

bierze?

D la m n ie  psychologizm 

Irw ina  Shawa jest sztucz
nym , czysto irracjona listycz- 
nym  wymysłem . Banalny 

przypadek dom inacji star
szego, doświadczonego m ęż
czyzny, dodajm y jeszcze — 
intelektualisty, nad m łodą 

żoną, typową kurą  domową, 
staje się przyczyną dram atu 
obracającego w  niwecz ży

cie trzech osób. P rzy jm uje

w ym iar niemalże antycznej 

tragedii.

Jest to wszystko po prostu 

dęte 1 fałszywe. Pozorna 
logika rzeczy 1 wydarzeń 
prowadzi do absurdalnych, 
nierzeczywistych układów . 

Lucy Crown przez p iętnaś

cie lat jest wzorową żoną, 
bez zastrzeżeń akceptu jącą 

istniejący układ. Dopiero 
letnie wakacje nad jeziorem 
w  towarzystwie zakochane
go w  niej dwudziestoletnie
go chłopca, zbliżenie m iędzy 
n im i, przekonywania, a 
wreszcie dekonspiracja za 
sprawą trzynastoletniego sy

na —  w yw ołu je  odruch 
protestu, buntu. Dodajmy, 
aby un iknąć wątpliwości, w 
stylu okrutn ie  banalnym , 

płaskim  i jakby z pograni

cza patologii.

Je j przyw iązanie 1 w za

jemne uczucia do dziecka, 
zam ien ia ją  się w  obsesyjną 

nienawiść. Dziecko zostaje 

wysłane do internatu, w y 
łączone z rodziny na zawsze. 

Rodzina też w łaściw ie prze

staje jako taka istnieć. Shaw 

dem onizuje to poprzez

krw iście naturalistyczne 

przykłady.

F ina ł jest przy tym... op 
tymistyczny. M ąż ginie 
wcześniej w  sposób bezsen

sowny; szukając sam  śm ier
ci. M atka odna jdu je  przy
padkiem  syna w  Europie, w  
paryskim  bistro, podczas je 

go nocnych wędrówek z 
mroczną i nieszczęśliwą m i

ną, co ma pewnie sugero
wać, że cały czas cierpi i 

wspom ina nieustannie m at
czyny romans.

Taka jest cala psycholo

giczna warstwa tego u tw o

ru. Te pozorne głębie, 

sztuczne gesty, mroczność 

ludzkie j duszy, pod którą 

naprawdę nic nie ma, bo 

wszystko jest pozorem.

A  jednak patrzyło się na 

to-to z zainteresowaniem . 

Barbara Wrzesińska jako 

Lucy Crown była jedynym  

argum entem  przeciwko te

m u wszystkiemu, co wyżej 

napisałem. Je j doskonała 

gra tuszowała m ielizny myś

lowe spektaklu, ale przecież 

cudów nie ma. Z pomysłu, z 

fałszywej , psychologicznie 

przesłanki, nie wykroi się

dram atu, k tóry  porusza 

człowieka do głębi.

W IE C Z Ó R  K A W A L E R SK I.

Znów  sceneria am erykań
ska. Jakże  tu  wszystko od

m ienne, a jednocześnie 
skądś znajome. F ilm  na 

pewno dobry, ze znakom ity
m i scenami. Życie codzienne, 

życie biurowe amerykańskiej 

klasy średniej. Dobra gra 
aktorska, dobra reżyseria.
I znów  problemy... Mieć 

dziecko czy nie? Zdradzić 
żonę, czy nie zdradzić ty lko 

grzecznie wrócić do domu, 
rzucić kursy, które skazują 
żonę na osamotnienie.

A w ięc m am y typowy 
film  z tezą, w  oparciu o 
znany schemat. A  więc n a j

pierw  wszystko przeciwko 
głęboko ukrytem u założeniu, 
a potem końcowa wolta. A 
jednak tak  musi być, nie 
w olno inaczej! Gdybym  był 
zwolennikiern polityki pro- 

natalistycznej, nie w ym yślił
bym  lepszej reklam ów ki. A 

może w łaśnie w owym  cza
sie w  Stanach o to chodzi
ło? U nas, na szczęście ty l

ko od czasu do czasu stra

szy nas teledyskiem 

W anda Warska. „M iejcie 

dzieci” , śpiewa przym ilnie , 

ale brzm i to naprawdę jak 

groźba.

L E K C JA  M IŁO Ś C I. Żeby

ju ż  nie było, że ty lko adap
tu jem y amerykańskie po

wieści i pokazujemy stare 

amerykańskie film y, w p ią 
tek otrzymaliśm y karm ę 

rodzimej produkcji. Orygi
nalne dzieło Tadeusza 
Kw iatkowskiego pt. „Lekcja 

m iłości” w reżyserii K . Cl- 

ciszwili. Oczywiście po
rów nań być nie może, bo 

rzecz jest na wesoło, z tak 
zw anym  przym rużeniem  oka

—  taka farsa z farsy. Tekst

Rys. A. Alesziczewa

współczesny, kostiumy i  fin
de siecle’u, zabawa ostra i 

krótka. Chłopak jest nudzia 
rzem, dziewczyny nie chcą 

brać na teksty z encyklope

d ii, rzucają go po kolei. W  

akcję wkracza ojciec, pod
rywacz —  specjalista starej 
daty, Z tej nauk i też jed
nak niewiele wychodzi.

Z ko lejne j próby rozrywki 

tak i sam niewypał.

JAROSŁAW TARNO
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BOGDA MADEJ

PIŁKARSKA 
JESIEŃ

Łódzcy piłkarze zakończyli już swoje występy 

w jesiennej rundzie rozgrywek ligowych i ku za

dowoleniu licznej rzeszy kibiców zajęli dobre 

miejsca w ligowych tabelach. Odetchnęli przede 

wszystkim kibice ŁKS, którzy w początkach se

zonu piłkarskiego 1972-1973 obawiali się powtó

rzenia sytuacji z poprzedniego sezonu. Sama dwu

krotnie zadawałam na łamach „Odgłosów” pyta

nie. SPADNĄ, CZY NIE SPADNĄ? Nie spadli na 

szczęście, ale też pierwszy mecz rozegrany jesz

cze w lipcu z warszawską GW ARDIĄ i przegrany 

w stosunku 4:0 nie mógł napawać optymizmem. 

Drużyna startowała wtedy z ostatniego miejsca 

w ligowej tabeli.

' T rudno powiedzieć, kiedy 
nastąp ił przełom, bo po 
zwycięstw ie nad opolską 
O D R Ą  kibice wprawdzie 

śpiewali „Sto la t”, ale ju ż  w 
następnym meczu z P O L O 

N IĄ  drużyna LK S  znów 
przegrała. Potem był remis 
w  M ielcu, a po trzech bram 

kach Kasalika w  zwycię
skim  meczu z ZA G Ł Ę B IE M  
W ałbrzych LK S  był ju ż  na  
5 miejscu w  ligowej tabeli. 
W ygrana z W IS ŁĄ  przynio

sła drużynie 3 miejsce i 
wreszcie doszło do malej 
sensacji. 8 października LKŚ 
został liderem ekstraklasy! 

Radość co praw da była kró
ciutka, a le  ten fakt uzm y
słow ił całej piłkarskiej Pol
sce, że Ł K S  znów liczy się 

na krajowych boiskach. 
Fakt ten w p łynął n iew ątp li
w ie  i na postawę ełkaesia- 
ków, którzy wreszcie uw ie
rzyli, że stać ich na naw ią 

zanie równorzędnej w a lk i z 

każdym  przeciwnikiem . Po
stawa drużyny w  następ
nych ligowych meczach by
ła tego najlepszym dowo

dem. N iezależnie od tego 
czy Ł K S  za jm ie  w  ostatecz
nej klasyfikacji 5 czy 6 po
zycję, (zależy to od wyniku 
zaległego meczu G Ó R N IK A  
Zabrze to i tak jest to dla 
drużyny duży sukces. Przy

pom n ijm y  przecież, że przez 
pewien czas m ów iło  się o 

Ł K S  jako o kandydacie na 

lidera jesiennej rundy p i ł

karskich rozgrywek, ie 
„Przegląd Sportowy”, typu

jąc  co tydzień swoją jede
nastkę najlepszych piłkarzy, 
umieszczał wśród nich To
maszewskiego, Korzeniew 

skiego i Maleńkiego, że po 
ostatnim  meczu z L E G IĄ  
Kasalik  i Ostalczyk zostali 

zakw alifikow ani do m łodzie
żowej kadry Polski na n a j
bliższe mecze m iędzypań

stwowe. Swoistą ciekawost
kę przynosi rów nież tabela 
strzelców I lig i („Przegląd 
Sportowy” z 13 listopada 
br.) —  wśród tych, którzy 
na swoim koncie m a ją  po 3 
bram ki obok Deyny jest K a 

salik  i Ostalczyk, a gw iaz

dor polskiego piłkarstw a 
W łodzim ierz Lubańsk i strze
l ił  w  tym sezonie zaledwie... 
jedną bramkę.

Sukcesy LKS, aczkolw iek 

cieszą, sk łan ia ją  jednak do 

refleksji. W  końcu jest to 

przecież praw ie ta sama 

drużyna, która w  ubiegłym 
roku m artw iła  kibiców . Co 
się wobec tego w  ŁK S  zm ie

n iło? Zm ien ił się przede 
wszystkim trener. Paweł 

Kowalski w  ciągu tak krót
kiego czasu dow iódł, że o 

powodzeniu decyduje prze
de wszystkim w łaściwa kon
cepcja szkolenia i um ie jęt

ność wykorzystania zalet po
szczególnych zawodników .

W jedenastce ŁK S  nie ma 
w  tej chw ili gw iazd, jest

S P O R T
dobrze rozum iejący się ze
spół.

W ID Z E W  „nie m a łatwe
go zadania —  gdyż niemal 
cała Łódź jest zakochana w 
ŁKS. W idzew iacy nie tracą 
jednak nadziei, że ju ż  w  
przyszłym sezonie rozegra
ne zostaną w ielk ie  derby 
Łodzi ŁK S  —  W idzew, oczy

wiście w pierwszej lidze" — 
pisał „Przegląd Sportowy” 
(5 sierpnia br.) po drugiej 
kolejce spotkań I I  ligi. W 

dalszych numerach „Przeglą
du Sportowego”, zespół W I
DZEW A , który przez pewien 

czas prowadził w  I I  lidze, 
zdobył sobie m iano REW E
LA C Y JN E G O  B EN IA M IN -  

KA . M imo, że w  ostatecznej 
punktac ji w idzewski zespół 

za ją ł 6 miejsce w  drugoligo- 
wej tabeli, to na taką opi
n ię uczciwie sobie zapraco
wał. S tartu jące razem z n im  

w  drugiej lidze drużyny za
ję ły  znacznie gorsze m ie j
sca: LE C H IA  — 9, M IKUL- 

CZYCE  —  12, a W IS Ł O K A

—  ostatnie, 16 miejsce. W 
tej samej tabeli była p ierw 

szoligowa drużyna ST A L I z 
Rzeszowa zajęła dopiero 14 
miejsce.

Pisałam  ju ż  o W ID Z E W IE  

w  trakcie jesiennej rundy,

żeby w ięc n ie  powtarzać 
swoich op in ii posłużę się 

jeszcze raz cytatem z „Prze
g lądu Sportowego” :

„Trener Leszek Jezierski 

dokonał dużej sztuki. W  W i

dzewie nie m a w ielk ich 
gwiazd, za to jest to druży
na tworząca znakom ity, zgra
ny kolektyw. Zespołowość

— to najw iększy a tu t łódz
kiego ben iam inka”.

Żeby w  pełni podsumować 

jesienną rundę piłkarską 

łódzkich drużyn należałoby 

jeszcze wspomnieć o ubiegło

rocznych drugoligowcach: 

S T A RC IE  Łódź i W Ł Ó K 

N IA R Z U  Pabianice. Byłby 

to jednak zgrzyt w  optym i

stycznych refleksjach, obu 

drużynom  nie udało się bo

w iem  odegrać większej roli 

w  spotkaniach zespołów k la 

sy m iędzywojewódzkiej. 

M ie jm y nadzieję, że w iosna 

będzie d la n ich pom yślnie j

sza. M ie jm y rów nież nadzie

ję, że i LK S  i W ID ZE W  po 

zimowej przerw ie przysporzą 

swoim  kibicom  wiele nowych 

emocji. O by były to emocje 

radosne!

„Tapicerzy"

Różne rzeczy ludzie  kradną,
o tapczanach słyszałem  jednak 
po raz pierwszy. Tapczan, 
przedm iot skąd in ąd  bardzo 
pożyteczny, lecz niepoważny. 
W ygodny do spania, ale nie
w ygodny do kradzieży. Oczy
wiście, oprócz tego, że służy 
przeważnie do regeneracji sił, 
spełnia rów nież funkc je  schow
ka, skry tk i lu b  skarbonki. 
N iedaw no w łaśnie obiegła 
m iasto wieść o starym  tapcza
nie (po starej ciotce), w y rzu 
conym  na śm ietn ik , z którego 
wysypały się złote „św ink i”. 
Dzieci m ia ły  dużą uciechę.

Ja  jednak  nie ten tapczan 
m am  na m yśli, lecz ow o 75 
wersalek, które zn iknę ły  ze 
Spółdzie ln i P racy  „"'ap icer”

I n ik t tego przez cztery lata 
nie zauw aży ł. K anapa to jed 
nak  nie szpilka. G łów ny  ins
pirator, in ic jator i organizator 
całej akc ji 13 marca tego ro
k u  z jaw ił się na  m ilic ji i wys
pow iada ł przed oficerem  dy
żurnym  z grzechu kradzieży. 
Spraw a zna lazła  swój epilog 
w sądzie, a sprawcy zam ien ili 
wygodne tapczany na n iew y
godne prycze. W ątp ię , czy zro
b ili dobry interes, jak  na tak 
w ytraw nych handlowców . W  
skład szajk i wchodzili bowiem 
rzeczywiście sam i ludzie  inte
resu. Szefem był M ieczysław 
W alenciak, starszy ekonomis
ta do spraw  zaopatrzenia, 
transportu  i zbytu , jego p ra 
w ą ręką m adam e Eugenia 
W ieczorkiew icz, w ieloletnia 
kierow niczka sklepu m eblow e
go „Brzoza” , posiadająca p ra 
wie 20-letni staż pracy w  tej 
chwalebnej branży .

Oboje doszli do porozum ie
n ia w  roku 1968 i od tego 
czasu da tu je  się ich  ak

tywna' 'działalność na polu 
przestępczości gospodarczej. 
W alenciak tapczany „organ i
zow ał” i przesyłał je  do skle
pu „Brzoza” , W ieczorkiew icz 
sprzedawała, p ien iędzm i dzie
lono się wprost proporcjonal
nie do w k ładu  pracy organ i
zacyjnej. Sw ój udz ia ł w  przed
sięwzięciu m ia ła  także kasje r
ka sklepu „Brzoza”, Sabina 
Szymczak oraz m agazynier 
sklepu „Brzoza” —  M arian 
Dróżdż. U dzia ł w  korzyściach 
finansowych neu tra lizow a ł ich 
opory na tu ry  etycznej. P roku 
rator Janusz M ichalski stw ier
dził w  swej m ow ie oskarży- 
cielskiej, że istnieje moralność 
handlow a i ludzka , ale w  :yra 
w ypadku  żadnej z nich u os
karżonych nie zauw aży ł.

Proceder kw itł, wszyscy by
li szczęśliw i i zadowoleni aż 
do m om entu, gdy księgowi 
Spółdzie ln i „Tapicer” J . K a 
czyński i T. Przybytek nie 
wyszperali w  dokum entach, że 
coś tu  nie gra. Szybko zorien

tow ali się, że to nie gra z po
wodu m ach inacji W alenciaka, 
więc uda li się do niego i za
proponowali, ażeby ich trochę 
wsparł finansowo. Dosłownie 
pow iedzieli: „Pan ie  W alenciak, 
przydałoby się i nam  trochę 
p ieniędzy”. P ieniądze szczęś
cia nie da ją , ale  m ało  kto w 
to w ierzy. P rzyby łek i K a 
czyński rów nież tak  uw ażali
i dopiero po rozpraw ie sądo
w e j przekonali się, że stare 
porzekadło nie jest wcale ta 
kie głupie.

Postawa obu finansistów  
przypom ina nidco ow ą damę, 
k tó ra  spostrzegłszy, że sąsiad 
się powiesił, a  jego żona zem 
dlała , na jp ie rw  rzuciła się do 
ich szafy, ażeby opróżnić ją  
z futer. Ja k  w idać W alenciak 
m ia ł coraz w ięcej w spó ln ików , 
a każdy  na forsę pazerny. 
Księgowi, oczywiście, zostali 
sowicie opłaceni za m ilczenie
i tuszowanie niedoborów . Co 
najciekawsze, na przestrzeni 
ostatnich czterech la t k ilk a 
krotn ie  odpow iednie organa 
kontro low ały buchalterię Spół
dzie lni, n ie  dopatrzyły się je 
dnak  żadnych uchybień.

O kazu je  się, że życie przes
tępcy, zwłaszcza gospodarcze
go, wcale nie jest usłane ró 
żam i. N ie dość, że Walencia- 
kow i ka rta  nie szła w  pokera, 
to i w  totolotka pud łow ał, a 
na koniec pewna współpraco- 
wniczka, pan i O . podsłuchała

przez telefon, że prow adzi ja 
kieś - ciemne spraw y ze skle
pem  „Brzoza” no i, rzecz jas
na, zażądała dw a tysiące zło
tych bezzwrotnej pożyczki.

Coraz cięższe jest życie zło
dzie ja w naszym k ra ju . W  
końcu chłop się tak  załam ał, 
że sam  postanow ił oddać się 
w  ręce w ym ia ru  spraw iedli
wości. Uczynił to w  ostatniej 
chw ili. O trzym ał też zaledw ie 
osiem lat pozbaw ien ia wolnoś
ci, W ieczorkiew icz —  sześć 
lat,_ Szym czak i D rożdż —  po 
pięć lat, Kaczyński — dwa la 
ta, P rzybyłek — półtora roku. 
Do tego doszedł jeszcze prze
padek m ien ia u  W alenciaka i 
W ieczorkiew icza, wysokie grzy
w ny oraz solidarny zwrot 226 
tys. złotych na rzecz Spół
dzielni „Tapicer”. A  wszystko 
tak p ięknie się zapowiadało. 
Działalność swą w spólnicy za
częli bankietem  w  restauracji 
pod obiecującą nazw ą „A rk a 
d ia ” czyli (kraina szczęścia.

Niestety, jak  ktoś n ie  m a 
wew nętrznych oporów  przy 
przyw łaszczaniu sobie cudze
go m ienia, trzeba go odstra
szać w ysoką karą . Muszę 
przyznać się szczerze, że pro
cesy gospodarcze nie są cie
kawe, one są po prostu nud 
ne. Nic dziwnego, ak t oskar
żenia w ygląda jak  roczny b i
lans, a cały przewód jak  

dzia łan ie  buchaltery jne : kto 
kom u, gdzie, za ile, co i d la

czego. Ten proces nie by ł jed
nak taki nudny, a to tylko 
dzięki tem peram entow i sę
dziego Eugeniusza O grabka, 
k tóry  przewodniczył rozpra
wie, no i św ietnym  adw oka
tom, dzielnie broniącyrfi swo
ich k lientów .

Od k iedy Naczelna Rada 
Adw okacka ustanow iła nagro
dę dla dziennikarza, podkreś
lającego 1 akcentującego w  
swych sprawozdaniach sądo
wych odpow iedzia lną rolę o- 
brońcy, postanow iłem  tę n a 
grodę... postanow iłem  gorli
w ie j przyg lądać się pracy o- 
brońców. Zresztą zawsze by
łem  pełen podziw u d la  wdzię
cznej roli adw okata . Jednakże 
od tego procesu m ó j podziw  
dla adw okatury  stał się jesz
cze w iększy . Usłyszałem  
bow iem  z ust mecenasa S., 
którego darzę w ie lk im  sza
cunk iem  i du żym  uznaniem , 
m yśl nieprzeciętną. O tóż prze
w rotnie ośw iadczył on w  swej 
mow ie obrończej i to zdecy
dowanie, że „kodeks karnv  ‘ o 
jest w ie lka ka rta  wolności” . 
W yn ika  z tego n iedw uznacz
nie, że m yśl obrończa ew olu
u je  w  bardzo oryg inalnym  
kierunku .

KAROL BADZIAK
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PoIiłyka na świecie

Od sadzy Ruhry
■ ■czernieje smeg 

w Norwegii
Ó  zagrożeniu naturalnego śro

dow iska człowieka słyszy się o- 

statnlo n iem ało przerażających 

wprost historii. W  Europie tru 

jący  dym  ' niszczy stopniowo 

Średniowieczne kościoły. Nie

dawno kom is ja  UNESCO wyszła 

z prppozycją przykrycia Akro

polu szk laną kopulą, a wartow 

nicy  przed tab licą pam iątko 

w ą L incolna w Waszyngtonie o- 

pow iadają, że słyszą Jak od 

deszczu przesyconego siarką ca

ły gmach syczy Jak woda sodo

wa. O ile kiedyś kom in , w yrzu

cający k łęby czarnego dymu, 

b y l . symbolem  rewolucji prze

mysłowej, o tyle teraz ogrom 

ne 1 szpetne w ieże systemów 

chłodzących otw ierają nowy 

etap zanieczyszczania na tu ra l

nego środow iska człowieka.

Obecnie, na o taczającą nas 

przyrodę szczególnie silny 

wpływ  wyw iera działalność 

człow ieka 1 staje się coraz bar

dziej oczywiste, że nie sposób 

rozw iązać tego problem u w po

jedynkę, M in im um  siedem kra

jów  wyrzuca odpady do Morza 

Północnego. Od sadzy zachod- 

nloniem leokiej przemysłowej 

R uhry  czernieje śnieg w Nor

wegii. Ren nieźle do 1 ftfsrza 

Północnego potoki wód ścieko

wych, chem ikaliów , odpadów  or

ganicznych, mnóstwo m artwych 

ryb. N iegdyś nazywano go 

v,starym ojcem Renem ". Obec

nie, w spaniały, m alowniczy, pe

łen romantycznego piękna Ren 

p rzem ien i! się w cuchnący ka

na ł ściekowy. Zanieczyszczone 

wody Renu św iadczą o wyso

k im  stopn iu  ro zw o ju  przem y

słowego k ra jów  Europy, Skaże

n ie  naturalnego środowiska 

człow ieka nie ogranicza się je d 

nak  tylko do tego kontynentu . 

N a przyk ład  w  Japon ii, gdzie 

jest 19 m ilionów  samochodów, 

zarejestrowano około siedm iu 

tysięcy zgonów , spowodowa

nych zanieczyszczeniem pow iet

rza oraz 304 zgony wskutek za

trucia wodą, skażoną rtęcią 1 

kadm em . Na plażach Wybrzeża 

Kości Słoniowej ludzte wycho

dzą z wody pokryci warstwą 

m azutu, k tórym  zanieczyszcza

ją  Ocean tankowce transportu

jące ropę naftow ą. Obliczono, 

że do Oceanu Spokojnego wy

rzuca się około dziesięciu ml- 

lloinów ton ropy naftowej rocz

nie.

W Afryce wody Zam bezl są 

zaśmiecane przez ludność pię

ciu kra jów .

Zanieczyszczanie naturalnego 

środow iska człow ieka Jest także 

przyczyną l skutk iem  nędzy  i  

p lag , rozprzestrzeniających się 

w niezwykle szybkim  tempie. 

Od w ilgotnych, trop ika lnych  la 

sów U gandy, aż po pustynię 

północnego Sudanu , G órny  N il 

jest w ylęgarn ią m oskitów , które 

roznoszą m alarię  1 przeróżne 

choroby przewodu pokarm ow e

go oraz m uch, przenoszących 

infekc je . W arunk i życia m ie j

scowej ludności sp rzy ja ją  roz

przestrzenianiu się chorób.

Miasto Sao Paulo , w k tórym  

skoncentrowano okoto 80 pro

cent brazylijsk lgo przemysłu 

‘prz&łwórcze&ó/ Jest' żatosze za

snute lekką m gie łką. P rzydaje 

ona uroku 1 p iękna zachodom  

słońca, ale ludzie zam ieszku

jący  m iasto płacą za to chro

n icznym  schorzeniem  gardła i 

płuc. W m a leńk im  m iasteczku 

K isarawe, w Tanzanii, u ośm iu 

osób, zm arłych tego samego 

dnia, w ykryto we krw i śm ier

telne daw k i DDT. W  w ielu 

arabsk ich m iastach lab iryn ty  

wąskich uliczek i ro je im porto 

w anych samochodów przypom i

na ją w  m in ia tu rze  tru jącą  a t

mosferę Los Angeles. Ja k  po

w iedział pewien o fic ja lny  

przedstawiciel ONZ, „Jeżeli 

plag i ekologiczne dotrw ają do 

następnego dziesięciolecia, to 

Ich skutk i odczu ją na jdotk liw ie j

I I

W  tym  roku m ija  J50 lat od 

epokowego w y jaśn ien ia  ta jem 

nicy „K am ien ia  z Rosetty". Cóż 

to za kam ień  1 Jaką k ry l w so

bie ta jem nicę?

W  roku 190 przed n. e. odby 

ła się w  M em lis w ażna uroczy

stość. O to kap łan i egipscy po

stanow ili oddać hołd w ładcy

1 uczcić w  sposób szczególny 

k ró la  Eg iptu  P tolemeusza V, 

k tóry  po łoży! w ielk ie zasługi 

d la egipskiego k leru 1 egipskich 

św iątyń.
Po raz pierwszy hellenistycz

ny w ładca Egiptu, Ptolemeusz 

z macedońskiego rodu Lagidów , 

otrzym yw ał koronę faraonów  — 

pschent. K u  uczczeniu tego w y

darzenia 1 u trw alen ia sławy 

Ptolemeusza V na w ieki, w yry 

to odpow iednie napisy na ba

zaltowej płycie o w ym iarach - 

Jeden metr na 70 cm  1 30 cm

•zerokości. Tekst sporządzono w

kra je  słabo rozw inięte” . Stopień 

zanieczyszczenia środowiska 

ludzkiego w tych k ra jach  Szyb

ko zbliża się do poziom u kra-i 

Jów  rozw lnlętyoh, ale przecież 

większość narodów  kra jów  

v,trzeciego św iata" nie Jest w 

stanie z n im  walczyć.

Współczesna techn ika Jest 

zdolna do usunięcia w ielu ro

dza jów  przeszkód, u tru d n ia ją 

cych ludziom  norm alne  życie 1 

pracę, nie w y łącza jąc Jednej z 

p lag  współczesnego św iata — 

hałasu. Obecnie prowadzi się 

badan ia , zm ierzające do zmiej- 

szenla h uku  odrzutow ych sam o

lo tów  pasażerskich. Ale w  

w iększości dużych skupisk 

ludzk ich  nie zrobiono dotąd 

nic, lub  praw ie nic, w  zakresie 

w a lk i z hałasem . W szystko to 

stwarza ogrom ne problem y w 

całym  kompleksie ochrony śro

dow iska przyrodniczego.

Choćby taki problem . Św ia

towe zapasy takich surowców , 

ja k  węgiel, nafta , czy gaz z iem i 

ny, choć Jeszcze dziś ogromne, 

nie są przecież wieczne. A za

tem  dalsze zapotrzebowanie 

planety na energię będzie chyba 

zaspokajane na bazie osiągnięć 

technicznych w dziedzinie syn

tezy term ojądrow ej, energii sło

necznej, lub  obu tych źródeł 

energii razem. Jednakże  bada

n ia  w dziedzinie syntezy termo

jądrow ej przew idu ją poszuk iw a

nie sposobów przeprowadzania 

reakcji w temperaturze w ielu 

m ilionów  stopni Celsjusza. A 

elektrownia słoneczna, o mocy 

dużej elektrowni atom owej, za

ję łaby  cztery m ile  kwadratowe, 

naszpikowane w  dodatku no

woczesną aparaturą. Oto dlacze- 

go żaden specjalista nie w ierzy, 

by jakako lw iek  z tych metod 

o trzym yw ania energii była 

op łacalna w obecnym stuleciu, 

a nawet w  pierwszej połowie 

X X I  w ieku.

Rozw iązan ie tych problem ów , 

spowodowane koniecznością za

spokojenia rosnącego zapotrze

bowania na energię, pociągnie 

za sobą nie mniejsze, lecz w ięk 

sze zużycie energii. W ygody ży 

cia codziennego spow odują 

wzrost zapotrzebowania na 

energię elektryczną. Także w ie

le m ocy energetycznych pochło

nie sama ochrona naturalnego 

środow iska człowieka, a jeśli 

rhlastom uda się ue lironlć ” iśrf 1 

śm iertelnej p u łapk i samocho

dów , to rozwój transportu m ie j

skiego pochłonie jeszcze więcej 

mocy energetycznych. P am ię ta j

m y  też o energii d la nowoczes

nych zak ładów  przerobu odpa

dów  oraz dla systemów oczysz

czających 1 regenerujących po

wietrze.

Nie przypadk iem , ja k  poda . 

je  „Newiaweek", w  USA 

rośnie niezadowolenie, w yw oła

ne faktem , lż  w alka o ochronę 

naturalnego środow iska nie daje 

pożądanych w yników . W zw iąz

k u  z tym  w ielu specjalistów  za

stanaw ia się, ja k  daleko pójdzie 

samo społeczeństwo w  „general

nym  porządkow an iu " tych 

spraw* nie bacząc na k rok i(

przedsięwzięte przez właścicieli 

fab ryk  1 rząd. N iektórzy blzne- 

sm anl ju ż  dziś m ów ią, że nie

zadowolenie ludności sprowadzi 

do zera wszystkie Ich k rok i 1 

przedsięwzięcia, zw iązane z 

ochroną naturalnych zasobów 

przyrody : „Zaaprobow aliśm y 

nową politykę, zw iązaną z tym  

przeklętym  oczyszczaniem po

wietrza, a teraz oczekujemy, lż 

w odpow iedzi reakcja społe

czeństwa zmusi Kongres do re

w iz ji tej całej ustaw y"...

Co w ięc należy zrobić? Oczy

wiście w  Jak im ś tam  stopniu 

przywrócić naruszoną rów no

wagę m iędzy  człow iekiem  a 

jego planetą. Rzecznicy ochrony 

naturalnego środow iska człowie

ka p roponu ją  wiele rozw iązań. 

Jędno  z nich , ekstrem istyczne: 

zerowy przyrost zarówno lu d 

ności, ja k  1 w skaźników  ekono

m icznych. Drugie , radykalne : 

p lanow a gospodarka socja li

styczna zam iast nie kontro lo 

wanego systemu kapita listycz

nego. N iektóre propozycje no

szą odcień zachowawczy. Na 

przyk ład  przeświadczenie, że 

jeśli cenę ochrony naturalnego 

środow iska człow ieka w ka lku lo 

wać do struk tury  obecnych cen, 

to system rynkow y autom atycz

nie przywróci równowagę, 

uw zg lędn ia jącą czynn ik i ekolo

giczne.

Am erykańscy  ekonom iści le

wicowej orientacji w y raża ją  po

gląd, że w inę za zam ęt ekolo

giczny ponosi system wolnej 

konkurencji. Żądza zysku, m ó 

w ią  oni, w arunku je  m aksym al

ną eksploatację bogactw natu 

ralnych, której towarzyszą n a j

bardziej rabunkow e metody 

p rodukcji. Ich  dew izą jest p la 

nowanie. „Skończyć z tym  ba

łaganem  w w arunkach systemu 

kapitalistycznego nie m ożna  — 

m ów i ekonom ista Douglas 

Dought. — Skala problem ów  w 

zakresie ochrony naturalnego 

środow iska człow ieka Jer.t 

ogrom na 1 m ożna ją  rozw iązać 

ty lko  w systemie ekonom ik i 

p lanow e j". P lanowanie, jego 

zdaniem , m ogłoby dać odpo

w iedź na pytanie, jak iego ro

dza ju  p rodukc ja  jest na jbar

dziej efektywna z p unk tu  w i

dzenia ekologii.

T rudno dok ładnie przewidzieć, 

ja k a  ostatecznie recepta re f jfm  

J^koloąi^zeypft;, $yska ap ro & tę  

w świecie. Najpraw dopodobnie j 

zostaną uwzględnione wszystkie 

po  trosze. Cieszy, że w tak 

k ró tk im  okresie czasu człowiek 

zaczął dzia łać n ieom al na 

wszystkich frontach w alk i o 

ochronę naturalnego środow i

ska. Stoi Jeszcze przed n im  

długa 1 trudna  droga. Człow iek 

przez d ług i czas nie zastanaw iał 

się nad sw ym i zw 'iązkam i z 

przyrodą. Teraz zrew idował 

swe stanowisko, nie p rzypad

k iem  w łaśnie dziś, gdy po raz 

pierwszy spojrzał na sw oją p la 

netę 1 u jrza ł ją  osam otnioną, 

wystaw ioną na ciosy 1 bardzo 

m a leńką.

O pr. J. CZECH

T E A T R

MILIOM -  KAŻDEGO DNIA!
Teatr Z iem i Łódzk ie j sięgnął 

po Andrzeja Jareckiego autora, 

k tóry  ma niezawodny słuch 

j wyczulenie na tem at współ

czesny. Tym razem po w ido

w isko  estradowe „W ódko, w ó

deczko". P am iętam y , że pre

m iera tej Skla.da.nkl odbyła się 

kilka lat tem u W warszaw 

skim  STS-le 1 przy jęta została 

życzliw ie.

Jareck i, zręczny m ajster sce

ny I człow iek bystro myślący, 

słusznie 1 celnie wybrał śmiech 

jak o  swój oręż. Reasiia, tekst — 

podpow iedziało samo życie. W 

w idow isku wykorzystano w ycin

k i z prasy, zwłaszcza z „P rzy 

ja c ió łk i" , „Kobiety 1 2yc la ‘\ 

„K u lis " , z gazet codziennych, 

z listów  do Polskiego R3dia. 

A utor zajrzał do antyalkoholo

wych broszur 1 dzieł nauko 

wych, n ie  zapom nia ł o Ignacym  

K rasick im , Jan ie  Kochanow 

sk im  1 Oskarze Kolbergu, Jak 1

o „K ram ie  z p iosenkam i" Leo

na Schillera.

Co z tego wyszło autorow i? 

Co z  tym  coctailem zrobił 

teatr?

w łaśc iw ie  to drug ie pytanie 

Jest Istotne. Co zrobiono z  te

go „wesołego dreszczowca"?

w brew  pozorom wystaw ienie 

tej antyalkoholow ej rew ii nie 

Jest łatwe. Trudności są cał

k iem  prozaiczne, aktorzy m u 

szą śpiewać, 'tańczyć, śm iać 

się razem z w idzam i i m ów ić 

rzeczy przeraźliw ie smutne. 

Wszystko w tempie, w  rytm ie 

muzycznego podk ładu  z m agne

tofonu, do którego trzeba się 

dostosować. Dynam iczny  ruch 

sceniczny Jest w tym  w ypadku 

w arunk iem  decydującym . Przy 

słabszym tem pie by łaby  to 

rzecz zupełnie nie do straw ie

nia. I  to się udało.

Niezłe tem po ułatw iało  proste 

choć pomysłowe rozw iązanie 

uk ładu  sceny. To samo m ożna 

pow iedzieć o scenografii, dosto

sowanej do w arunków  sceny 

objazdowej, a m im o to spełn ia

jące j w ym ogi estetyczne 1 fu n 

kcjonalne , ja k  karuzela-wlrów- 

kaii żvib«tel!cam l po rozmaitych 

trunkach1. ' " ! 1

PTófeeńka 'dra aktora to n iby  

chleb powszedni, ale nie prze

sadzajm y. Moje obawy odnoś

nie tej strony w idow iska oka

zały się na szczęście bezpod

stawne. Zespól aktorsk i w yw ią

zał się z tego zadan ia  co n a j

m n ie j dobrze. A  na pewno nie 

by li gorsi od w ielu pseudoza- 

wodowych zapiewajłów , o po

z iom ie k tórych nie chce się na

wet myśleć, a cóż dopiero p i

sać.

Recenzent, k tóry  chcia łby o- 

cenić grę aktorów  byłby w  nie 

lada kłopocie, bo rzecz Jest 

dość osobliwa. N ie m a tu ról 

pierwszo- 1 drugoplanowych, 

nie m a tu ró l w tradycyjnym  

sensie w ogóle. Aktorzy po pro

stu tańczą, śp iewają, recytują

• *
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TAJEMNICA
KAMIENIA l R O S E T T r

trzech odrębnych pism ach: hle- 

rogliflcznym , h lerogllficznym  u- 

proszczonym i greckim . Tak 

w ięc tablica zaw ierała ten sam 

tekst w dwóch Językach lecz w 

trzech wersjach pisma. Język  

grecki ^m ieszczono tu ze w zglę

du na Ptolemeusza, który Jak

i Jego poprzednicy w  hellen is

tycznym  Egipcie, nie znał n a j

prawdopodobniej Języka swych 

poddanych. Na tablicy znalazły 

się m . in . im iona : kró la  Ptole

meusza, Jego m a łżonk i a cór

k i Antiocha z rodu Seleucydów, 

K leopatry (nie m y lić  z p óźn ie j

szą kró low ą Eg iptu  K leopatrą 

W ie lką, kochanką Cezara) 1 nie

jak ie j Berenik l (z h istorii sta

rożytnej znam y k ilka  kobiet o 

tym  Im ien iu ). W spom inam y o 

tym , gdyż trzykrotne pow tó

rzenie każdego z tych Im ion , za 

każdym  razem innym  pismem , 

okaże się późnie j bardzo Istotne

przy odszyfrow yw aniu  h ierogli

fów .

W  blisko 2.0(.0 la t późnie j owa 

bazaltowa tablica została odna

leziona o 43 kilom etry  od Mem- 

fis w  m iejscowości nad N ilem , 

Rosetta (Raszid) i przeszła do 

h istorii pod nazw ą „K am ien ia  

z Rosetty". S tał się on potem 

kluczerrt do poznan ia  starożyt

nych zabytków  hlerogllficznych.

J a k  się to stało? K im  by ł 

człowiek, k tóry  odkry ł ta jem n i

cę „K am ien ia  z Rosetty"?

By! n im  Jean-Francois Cham- 

polllon, syn księgarza z m iasta 

Flgeac w  połudnlowo-zachod- 

n iej F rancji. J u ż  przy Jego na

rodzinach pewien m iejscowy 

znachor i Jasnowidz przepowie

dzia ł m u  dokonan ie w ielkiego 

czynu i sławę. Istotnie, dziecko, 

które przychodząc na św iat zo

stało z trudem  ocalone, a m at

ka by ła bliska śm ierci, okaza

ło się n iezwykle uzdolnione. 

Gdy m ia ł lat pięć nauczy! się 

sam czytać. Oto w yuczoną na 

pam ięć ba jkę  tak  długo porów 

nyw ał z tekstem w książeczce, 

aż poznał litery i um ia ł odczy

tać tekst. W  trzydzieści dwa la 

ta późnie j uda m u  się odczytać 

tekst wyryty  na „K am ien iu  z 

Rosetty".
G dy  Napoleon ze swą arm ią 

przebywa w  Egipcie, Jean-Fran- 

cols Cham polllon m a 10 lat. 

W ojskom  Francuzów  towarzyszy

ekipa naukowców . On i to od

n a jd u ją  „K am ień  z Rosetty" i 

sporządza ją Jego dok ładne ko

pie. Jedną z tak ich kop ii p rzy 

wozi C ham polllonow i Jego star

szy brat. Gdy Jean-Francols w i

dzi h ierog lify  postanaw ia, że Je 

k iedyś odczyta. Swoje studia 

k on tynnu je  na razie w  G reno

ble. K iedyś profesor pokazu je 

uczn iom  pap irusy  1 Ich kopio 

pokryte h ierog lifam i.. Czy k to 

ko lw iek wie, co tu napisane? 

Profesor kręci przecząco gło

wą. W tedy odzywa się k ilk u n a 

stoletni Jean-Francois: ,,W  ta 

k im  razie ja  to odczytam , gdy 

dorosnę". Dotrzym ał słowa. Ale 

potrzebował na to aż czternastu 

la t c iężkiej, żm udne j, wyczerpu

jące j pracy. Po stud iach w  G re

noble, gdy m a jąc  lat siedem na

ście, czyta przed m iejscową 

Akadem ią  wstęp do swej ks iąż

k i pt. „Eg ip t pod panowaniem  

faraonów ", w y jeżdża na dalsze 

stud ia do Paryża. M ieszka tu 

na poddaszu, ży je bardzo skro

m nie . P racu je bezustannie nad 

odczytaniem  tajem niczego nap i

su. M ija ją  lata. Uczeni ang ie l

scy także p racu ją nad odczyta

niem  h ieroglifów  na „K am ien iu  

z Rosetty", k tóry  został prze

w ieziony do A ng lii 1 umieszczo

ny  w M uzeum  B ryty jsk im . Jed 

nemu z tych uczonych udaje  się 

z identyfikow ać napisy Im ion w 

trzech wersjach p ism a: Ptole

meusza, K leopatry  i Berenikl.

prasowe notatki. W yróżn iłbym  

może Jo lan tę  Szemberg za 

„B alladę o denaturacie" (takt)

1 Barbarę W ięckowską, k tóra i 

ładnie śpiewała 1 wniosła nie

zbędną' do tej alkoholow ej au

ry szczyptę erotyzmu.

Oglądałem  przedstawienie Je

dnak  z m ieszanym i uczuciam i. 

Czy ta zabawa ma sens? Zaba

wa? Jeśli tak, to bardzo sm u

tna zabawa. Bo przecież cały 

czas byliśm y w yraźn ie  maltre

towani. Tu piosenka, ładna 1 

sympatyczna, k tórą nie Jeden 

z nas podśpiewywał sobie w 

lekko chybotliw ym  stanie. A 

zaraz mrożące krew w żyłach 

liczby. Zam ysł autorski Jest tu 

przejrzysty, zasada zderzeń po

staw, tw ierdzeń, obyczajów  — 

konsekwentnie przez cały czas 

utrzym ana. W ymowa • ostatecz

na, oczywiście, Jednoznaczna. 

Chociaż złośliwy chochlik pod

pow iada, żeby po spektaklu 

wyskoczyć na zakrap ianą ko

lację, tak, jak  glos obywatel

skiego sum ienia nakazu je  ra 

czej czynny akces do Towa

rzystwa Antyalkoholowego.

Znów' wracam  do autora. W 

skrom n iu tk im  program ie A n

drzej Jareck i z pasją i ju ż  na 

poważnie staw ia pytan ie : „ Ja 

k ą  rolę odgrywa wódka w prze

m ianach  ogarnia jących naSze 

życie społeczne, naszą psychikę, 

obyczaj, sposób m yślen ia?" I 

odpow iadając na to pytanie, 

stw ierdza:

„W  Polsce Jest codziennie po

nad m ilion  ludzi p ijanych . Każ

dego dn ia  m ilion p ijanych  k rą 

ży po naszych ulicach. A i lu ł  

z nich staje przy maszynach w 

fabrykach. na rusztowaniach 

placów  budowy, zasiada za kie

row nicam i sam ochodów? Prze

ciętnie zużycie alkoholu  na 

głowę ludności wzrosło ponad 

trzykrotn le (l) w slosunku do 

okresu przedwojennego".

I  da le j:

„P łyn ą  słowa b upiększaniu 

życia;, o  socjalistycznej przebu

dow ie człowieka, o św iadom o

ści, godności I moralności — a 

' otaok płyn ie  wódka. Trucizntl 

przynosząca najw iększe ze 

w’szyśtklcti spustoszenia m ora l

ne, w yw ołu jąca wynaturzenia 

fizyczne, psychiczne i obycza

jowe. P łyn ie  coraz szerzej roz

lew ającym  się nurtem . To po

wódź, k tóra nas zalewa".

Zacytowałem  tak obszernie w y

pow iedź autora w idow iska, cho

ciaż jego sprawą Jest przema

w iać ze sceny język iem  dram a

tu . Ale m n ie  też nie chodzi ty l

ko o zrecenzowanie przedsta

w ienia, lecz by przy tej okazji 

w skazać na scenę jak ą  Jest 

życie wokół nas, scenę, która 

za często, stanowczo za często, 

jest — przyw oła jm y  tu do po

mocy pewnego poetę — „Jako 

pokład pijanego sta tku".

J. ŻAK

Pewnego dn ia  do m ieszkania

C ham polllona wpada zadyszany 

przyjaciel. „Czy wiesz — wola

— że Już odkryto tajem nicę 

h ierog lifów ? Zrob ił to A leksan

der Lenoir. O pub likow ał bro

szurę". Zan iepoko jony  C ham 

po lllon  zdobywa tę broszurę. 

Z am yka się w swoim  pokoju. 

W łaścicielka m ieszkania słyszy 

dochodzące do je j uszu głośne 

n ieartykułow ane dźw ięk i. W re

szcie o tw ierają się drzw i poko

ju  Jej lokatora. W  progu stoi 

Cham polllon . „O n  n ic  nie od

k ry ł!"  — w oła w skazu jąc na 

broszurę Lenolra.

W  dn iu  27 września 1822 roku 

Jean-Francols w ybucha głośnym 

płaczem . A le Jest to płacz ra

dości, „Tym  razem — wola — 

Jestem pewny, że dokonałem  

o dk ryc ia !" . I  pada zem dlony 

z w ysiłku , wyczerpania i w ielo

miesięcznego napięcia. N im  

przy jdzie  całk iem  do siebie m i

n ą  praw ie trzy doby. Tegoż ro

ku w ie lk ie  odkrycie Cham polllo 

na zostanie opublikow ane przez 

niego druk iem . Powstała nowa 

ga łąź w iedzy — egiptologia. Ale 

sam egiptolog nie by l Jeszcze w 

Egipcie. N ie do tkną ł n igdy  (1 

nie u jrzy  do końca życia) ory

g inalnego „K am ien ia  z Rosetty", 

Szykuje się ekspedycja nauko 

wa do Egiptu, lecz zazdrośni 

koledzy, uczeni angielscy uda

rem n ią  m ii wyjazd, oskarżając 

go, że wykorzystał Ich badan ia

i odkrycia. Sześć la t później 

dopiero Cham polllon staje n« 

czele ekspedycji archeologicznej 

do Egiptu.

Jean-Francols C ham polllon  u- 

m iera w m arcu 1832 roku m a jąc  

la t 42. J u ż  po Jego śmierci uka 

zu je  się czterotomowe dzieło, 

w yn ik  prac ekipy archeologicz

nej, na czele której stal C ham 

po lllon : „Z aby tk i E g ip tu  1 N u

b ii" .

W roku  b ieżącym  dla  uczcze

n ia  150 rocznicy odkrycia Cham- 

pollioina odbywa się szereg im 

prez i  uroczystości, w  galerii 

egipskiej w Luwrze (zam kniętej 

od trzech lat) otwarto wystawę 

starej sztuk i egipskiej z ekspo

zyc ją popiersia faraona Ame- 

nofisa IV , które ofiarowały  

Franc ji w ładze egipskie. Odby

w a ją  się liczne odczyty, wysta

wy, audycje radiowe I telew i

zy jne zarówno we Franc ji Jak

i za granicą. Rocznicę czci się w 

Szwecji, w Zw iązku  Radzieckim  

(papirusy egipskie zn a jd u ją  się 

w  m uzeum . A. P uszk ina), w 

W ielk ie j B rytan ii 1 innych  kra 

jach . W ielka księga na temat 

„K am ien ia  z Rosetty" 1 Jego 

dziejów , ukaże się w Utrechcie. 

W Genewie zaś kończy się p ra

ca nad reedycją dzieła' o ,,Za

bytkach Egiptu i N ub ii" ,

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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Mazurek
DĄBROWSKIEGO

Czy warto, w  tej powodzi 
rocznicowych solenności, ja 
kie towarzyszą nam  każde
go dnia, upom nieć się o 
pam ięć dla czegoś, co wca
le nie było wydarzeniem , 

które by wstrząsnęło św ia
tem, a przecież jest tak 
bardzo blisk ie? Zaczęło się 

po prostu: przed 175 laty  we 
■włoskim mieście Reggio, 
gdzie w łaśnie stacjonowały 
legiony dowodzone przez 
gen. Jana  Henryka Dąbrow 
skiego, Józef W ybicki skre
ślił do starej melodii „Pieśń 

Legionów ", znaną później 
także pod im ieniem  „M azur
ka Dąbrowskiego". Stało się 
to w  początku drugiej po
łowy lipca 1797" r., zaś 20

tego miesiąca nastąpiło 
pierwsze publiczne wykona
nie dzieła. Pieśń nie od razu

i nie wszystkich zachwyciła, 
zwłaszcza przeciwników  ge
nerała, którzy nawet prze
kręcali jej słowa, by nadać 
im  wymowę d la niego n ie 
korzystną, ale legioniści 
śpiewali ją  coraz częściej. 
Za ich sprawą pieśń upow 
szechniła się najprzód na 
emigracji, potem w kraju .

W  Polsce „M uzurka D ą

browskiego" poznano n a j
pierw  w  zaborze pruskim , 
do Warszawy zaś przyw iozła 
go ponoć z podróży do wód 

karlsbadzkich E lżbieta z 
Branickich Sapieżyna, sio

stra osławionego hetmana,

a m atka generała artylerii 
litewskiej, marszałka Sejmu 

Czteroletniego Kazim ierza 
Nestora Sapiehy. W  czerwcu 
1798 r. cesarsko —  królew 
ski starosta radzyńki w za
borze austriackim , n ie jaki 
Friedrich von Hehe, meldo
w ał swym władzom , że pod
czas objazdu pow iatu sły
szał, jak  kobiety śpiewają 
pieśni „rewolucyjne", wiele 
„bardzo podejrzanych, a 
najm ilszych ich sercu, przy

puszczalnie przemycanych z 
W arszawy". Do urzędowego 
raportu dołączył w orygina

le, bądź w przekładzie teks
ty tych niepokojących go 
utworów . Zna jdow ał się 

wśród nich także „Mazurek 
Dąbrowskiego".

O dtąd  jego popularność 
ję ła  zataczać coraz szersze 
kręgi, zaś tekst stopniowo 
ulegał modyfikacjom . Poli
tyczne, ja k  się zdaje oko
liczności nie pozwoliły mu 
zostać o fic ja lnym  hymnem  

narodowym ani w  latach 
Księstwa Warszawskiego, 

ani w dobie Królestwa Po l
skiego. W  okresie Królestwa 
Kongresowego ją ł  z n im  
konkurować lojalistyczny 
utw ór Alojzego Felińskiego, 
napisany ku czci cara A lek
sandra II, zalecony wówczas 
do śpiewania „przez naczel
nego wodza W ojska Polskie
go", m ianow icie  „H ym n na 
rocznicę ogłoszenia Króles
twa Polskiego", rozpoczyna
jący się od słów : „Boże coś 
Polskę..." Z  up ływ em  czasu,

kiedy zwrot o monarsze za
stąpiono innym i słowami, 
hymn ten m ia l się stać jed 
ną z najpopularniejszych 
polskich pieśni patriotycz
nych, śpiewaną od schyłku 
la t pięćdziesiątych X IX  w. 
Je j ogromna kariera rozpo
częła się od warszawskiej 
manifestacji patriotycznej 
na Lesznie w  1860 r. „M a
zurek Dąbrowskiego" m ial 
rów nież innego konkurenta, 
w postaci wykonanej po raz 
pierwszy w 6 tygodni po b i
tw ie pod Grochowem na 
scenie warszawskiego Tea
tru Narodowego „W arsza
w iank i", do słów francus
kiego poety Casim ir Delavi- 
gne w tłum aczeniu literata 
(i historyka) Karola S ien
kiewicza, z m uzyką Karola 
Kurpińskiego. Pokonał jed
nak wszystkich rywali i zy
skał rangę najwyższą: hym 

nu narodowego w  odrodzo
nym  polskim  państwie. Czy 
od razu ?

Jest charakterystyczne, że 
Konstytucja z 1921 r., która 
m ów i zarówno o barwach, 
jak  godle państwa, ni sło
wem nie natrąca o sprawę 
hym nu narodowego. W pro

wadzono go na zasadzie 
zwyczajowej, śpiewano w 
wojsku, w  szkole, podczas 
państwowych uroczystości, 
ale przecież nie było o fic ja l
nego aktu, który by mu tę 
rangę przyznał. Jako ofi
c ja lny  hym n państwowy o- 
kreślono go urzędowo do

piero w  1926 r., w  zarządze

n iu  M in istra  W yznań R e li
g ijnych 1 Oświecenia P u 
blicznego, nakazującym  
wprowadzenie go w tym 
w łaśnie charakterze do 
szkół...

Hym n narodowy to szmat 
historii Polaków . H istorii 
nie zawsze ju ż  dziś pam ię
tanej. Bo dlaczegóż na przy
kład śpiewamy: „Przejdziem  

W isłę, przejdziem  W artę" ?, 
kiedy jako żywo wydaje się, 
że skoro legiony m ia ły  na
dejść z W łoch do Polski, 
kolejność w inna być od
w rotna? A  jednak nie. 
Tekst hym nu jest w pełni 
uzasadniony; określa on 
drogę, którą legioniści za

m ierzali przybyć do kraju , 

tę samą, którą om aw iano w 
projektach składanych w 
kw ietn iu  1797 r. rządowi 
francuskiem u i Bonaparte
mu. M ia ła  ona wieść od po
łudn ia , przez Węgry, do G a
lic ji, a więc na jp ierw  za
m ierzano przekroczyć Wisłę, 
a potem W artę. Tak, ja k  w 
naszym hymnie.

A  co znaczy: „Będziem 

Po lakam i"?  Czyżby legioniś
ci, nawet na obcej ziemi, 
Po lakam i nie byli, czyżby 
Polakam i nie byli ci, którzy 
zostali w  k ra ju ?  D la ludzi 
pokolenia Oświecenia nie 
było wcale sprawą n iew ąt
p liw ą, czy może istnieć na

ród inaczej, n iż  w  form ie 
państwowej. Upadek państ

wa skłonni byli uw ażać za 
upadek narodu. Nawet tak 
n iepodejrzani w  swym pa

triotyzm ie Polacy tych cza* 
sów, jak  Stanisław  Staszic 
czy Tadeusz Czacki, głośno 

pow iadali, że rozbiory wy- 
mazały Polskę z liczby „na
rodów", nie tylko państw. 
Być Polakiem  oznaczało dla 
nich m ieć własne, polskie 

państwo. I w łaśnie ślad ta
kiego myślenia, dzisiaj ju ż 

anachronicznego, znalazł się 
rów nież w naszym hymnie.

Inna  zagadka: co to za 
Basia, o której mowa W 
piąte j zwrotce? Niesłusznie 

usiłowano ją  w iązać z kon
kretną osobą drugiej żony 
generała; chodzi tu bowiem
o co innego, o ukazanie 
pełnego napięcia oczekiwa

nia Polaków  w kra ju  na 
mające się dokonać wyzwo

lenie...

Hym n narodowy, to szma( 
dzie jów  naszego narodu. 
A dam  M ickiew icz z katedry 
Collfege de France rzekł, że 
otwiera on polską „historię 
współczesną". Jego pierwsze 
wiersze „znaczą, że ludzie; 

zachowujący w  sobie to, co 
stanow i istotę narodowości 
polskiej, zdolni są przedłu
żyć byt ojczyzny niezależnie 
od wszelkich w arunków  po

litycznych i mogą dążyć do 
jego przywrócenia". Dzieje 

narodu w  X IX  i X X  stule
ciu w ielokrotnie aktualizo 
wały sens słów : „Jeszcze 

Polska nie zginęła..."

LEKTOR
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Lit eratura
na świecie

O  „Literaturze na św ię
cie" p isaliśmy w  „Odgło

sach" równo półtora roku 
temu. Potem  jakoś wokół 
tego m iesięcznika nastąpiła 
cisza, choć m ia ł on zarówno 
w ie lu zwolenników  jak  i 
przeciwników . Była jednak 

„L iteratura na świecie" zbyt 
akadem icka, no 1 chyba 
brakowało w  niej przekła
dowych „szlagierów,, które 
przecież żadnem u pism u nie 
szkodzą. Pewno, że ciekawie 

było poczytać przekłady e

gipskie czy murzyńskie, ale 
w końcu n ie  kosztem tych 
i s t o t n y c h  wartości, któ

re w literaturze światowej 

tkw ią.
Trochę nie najlepszej re

klam y narob ił rów nież „L i

teraturze na świecie" p la 
giat (wierzę, iż niezam ierzo
ny) z przekładu Lorki, bo 
to w  końcu tłum acz może 

się zdrzemnąć i pomylić 
teksty, ale redakcja, która 

je drukuje, bierze na siebie 
odpow iedzialność za literac

ki skandal. Tak więc o m ie
sięczniku mów iono, ale w 
tonacji nieraz dw uźnacznej. 

W  tej atmosferze um ykały 

treści istotne.

Nowy, październ ikow y n u 

mer „L iteratury na świecie" 
zdaje się zapow iadać w łaś

nie istotne treści i pozycje 
św iatowej literatury. W a

cław  Sadkowski —  nowy re
daktor naczelny —  zapre

zentował na pierwszy ogień 
Jorge Luis Borgesa, w ybit
nego pisarza argentyńskiego. 
Naw iasem m ów iąc Borgesa 
darmo szukać w  „M ałym  
słow niku pisarzy św iata" i 

nie jest to w ym ów ka pod 
adresem wydawcy. N ato
m iast jest zasługą nowej re
dakcji miesięcznika, że po
szerza nasz obraz literatury
o wartości nowe, lub  choćby 
nieznane na polskim  g run

cie.
Siedemdziesiąt stron prze

k ładów  Jorge Lu is Borgesa 
to na pewno pierwszy szla
gier październikowej „L ite 

ratury na świecie". Doda j
m y jeszcze, że autorką prze
k ładów  jest Zofia Chądzyń
ska, znakom ita tłum aczka z 
hiszpańskiego, która Argen

tynę zna dobrze i jest z 
pewnością najbardziej pre
destynowana do w prow a

dzenia Borgesa na polski
grunt.

D rugim  szlagierem jest 

fragm ent powieści Ernesta 

Hem ingwaya —  oczywiście 
w  przekładzie Bronisława 

Zielińskiego. Jest to, podob

nie jak  „Z ielone wzgórza", 
zbeletryzowany pam iętn ik  

z safari. Rękopis —  jak 
zaświadcza Z ie liński —  liczy 
850 stron i powstał w roku 
1955. Zaledw ie przed paro
ma m iesiącam i opub likow a
no po raz pierwszy w  A n 
glii fragm anty tej książk i 
z przebogatej spuścizny He
m ingw aya Fakt, że ju ż  je- 

sienią polski czytelnik o- 

trzym uje przekład świadczy 
dobrze o operatywności tłu 
macza i redakcji.

„Lew Miss M ary" stanowi 

kaw ał znakom itej, m i
strzowskiej prozy 1 jest 
jeszcze jednym  zaprzecze
niem  plotki o niemocy He

m ingwaya. Fakt, że ju ż  je- 
tach przed tragiczną śm ier
cią. Pisarz pozostawił zresz

tą niezwykle bogaty doro
bek sięgający blisko 20 ty
sięcy stron maszynopisu —  

od powieści i opow iadań aż 
po wiei-sze i reportaże. P i
sze Bronisław  Z ie liński, że 
nie sposób przewidzieć, ile 
z tych utworów  doczeka się

pub likac ji 1 k iedy to nastą
p i. Należy jednak m ieć na
dzieję, że wdowa po pisarzu 

będzie stopniowo udostęp
n ia ła  niektóre z nich licz
nym  rzeszom w ielbicieli He

m ingw aya na całym  świe

cie.

Trzecim szlagierem paź

dziernikowego num eru jest 
„Szewska pasja F ilipa  Hot- 
za" M axa Frischa. Ow ą 
farsę w jednym  akcie prze

łożył Kazim ierz P io trow 

ski- .....................

Tak więc m am y trzy a- 

trakcje w  jednym  numerze. 

M ożna by się obawiać, że 

po tak św ietnym  starcie za
brakn ie  oddechu na następ

ne miesiące. Okazu je  się, że 
nie. W  najbliższych num e
rach „Literatury na świe
cie" przygotowano czytelni
kom  sporą porcję w ażkich i 
interesujących pozycji.

Oto przeczytamy eseje Sa- 

ula Bellów , wiersze K on 
stantego S imonowa, A leksan

dra K irsanowa i G ienad ija  
A jg i, nowe przekłady M a ja 
kowskiego, prozę W iktora 
N iekrasowa i Tynianowa... 
A  ponadto szkic Malcolm a 

Cowley „Trzy epoki m itu  w 
piśm iennictw ie am erykań
skim ", Ita lo  Calv ino  „Smog",

R a lpha E llisona N iew i

dzia lny człowiek"...
N ie koniec jednak atrak

cji. Październikowy num er 

„Literatury na świecie" u- 
kazal się w  nowej szacie 

graficznej —  znać tu rękę
i talent M irosława Malchar- 

ka. W  „szkicu do autobio
grafii" Borgesa, M alcharek 
zastosował metodę film ow ą, 

przetykając tekst fotografia

m i pisarza od m łodzieńcze
go portretu, poprzez kadry 
z la t dojrzałych, aż po cało
stronicową fotografię star
szego pana z laską —  zamy

ka jącą tekst autobiografii. 

In n ą  technikę zastosował 
przy powieści Hem ingwaya, 
inkrustu jąc tekst grafiką. 

S łowem —  strona graficzna 

„Literatury na świecie" jest 
czwartym  szlagierem m ie

sięcznika.
Tak więc z czystym sumie

niem  prezentuję czytelni
kom  ten —  zielony jak  na

dzieja —  num er pisma, k tó 
ry po k ilkunastu  miesiącach 
szukania właściwego mode
lu odnalazł go wreszcie. 

M odel jest prosty. Sk ładają 
się nań materiały literackie 

ważkie, aktualne 1 dobre.
I do czytania.

W IDO K

Z DYSKIEM
na wczasy

Jednem u z  m oich przy ja

ciół, którem u w ierzę bez za
strzeżeń ja k  sobie samemu, 
w z ią ł i wyskoczył dysk. 
O kru tn ie  to  n ieprzyjem na 
historia i nie trzeba o tym  n i
kogo przekonywać. Leczyć 
by m ożna chirurgicznie, ale 

facet jest po zawale 1 nie 
bardzo się kw ap i do takiego 
poważnego zabiegu. W ięc za
częto go szpikować zastrzy
kam i, podgrzewać, naświe

tlać —  cały drugi etat, jak  
m aw iał, za jm ow ała m u ku
racja i to przez długie m ie
siące. A ż  doczekał się skie
rowania na wczasy sanato
ryjne do Ciechocinka —  
oczywiście, w  ram ach urlo 
pu wypoczynkowego. W ypa

dło na  październ ik , zimr.o, 

deszcze, zawierucha.
Przedtem przyjaciel musiał

—  jak  każdy sanatoryjny 

kandydat —  skompletować

pe łn ą  teczkę zaświadczeń i 
„w yników ”, a znów  żeby 

skompletować, m usia ł prze
prowadzić m u ltum  badań, 
analiz, prześwietleń, elektro- 
kardiogram ów . Wszyscy w ie

cie, jak  to wygląda, błędne 
informacje, pan  przyjdzie 
za tydzień, potem jeszcze 
raz, potem po w ynik , nie, nie 
tu ty lko tam, nie, nie dziś, za 
tydzień, tam tej ko leżanki ju ż  

n ie  m a a ja  za n ią  n ie  będę 

odpow iadać.

Zebrał. W yjechał. Ciecho

cinek m a św ietną sławę, po 
dobno pomaga, leczy, uzdra
wia. G ruba  koperta „w yn i

ków ” nie przydała się co 
praw da na nic, bo pan i do
ktor nawet na n ią  nie spoj
rzała. Przez ręce pani do

ktor przechodzi dziennie ty
lu połamańców , że wreszcie 

m ożna się znudzić. Zam iast 
pap ierków  kazała się roze

brać. A  ponieważ zna swój 

fach świetnie i wszystko w ie 
na pierwszy rzut oka a na
wet bez rzutu, jednocześnie 
zaś za drzw iam i czekała 

wrzeszcząca a niecierpliwa

grom ada pacjentów  —  pani 

doktor nie podnosząc wzro
ku znad b iurka kazała się 
też ubrać. Było  to dobre 
ćwiczenie sprawnościowe, 
znane kolegom wojskowym 
z próbnych a la rm ów : roze
brać —  ubrać. Przyjaciel 
dyskobol otrzym ał gotowy 
przepis, ordynujący mu cie

chocińskie, niepowtarzalne 
zabiegi.

A  w ięc inhalacje, które 
daje się wszystkim . —  Nie 
w iem , dlaczego, inha lac je  na 
dysk —  m ów ił m i przy ja 
ciel —  ale brałem . P rim um  
non nocere. Byleby n ie  za
szkodziły.

A więc trzy rodzaje lamp, 
takich samych, jakie apliku
je się w każdym mieście, w 
każdej lecznicy, bez wyjaz
du do Ciechocinka.

A  w ięc pięć okładów  bo
row inowych; nie są one zbyt 
wskazane d la  ludzi z b lizną 
na m ięśniu sercowym, ale 
przecież pan i doktor nic o 

b liźn ie  nie w iedziała, ani 
n ie przeczytawszy papier

ków, an i n ie  zapytawszy pa

cjenta. Zresztą ju ż  przy 

pierwszym okładzie przy ja
ciel zasłabł i na dalsze nie 
chodził, w ięc nic się nie sta
ło.

No i trzy rodzaje kąpieli, 
U pom nia ł się o masaże, bo 
tak m u radził lekarz łódzki. 
Niestety, masaże wyszły. 
Zabrakło. Wystarcza ich ty l
ko d la gości sanatoryjnych, 
poza urlopem . Bardzo do

brze, bo i tak  w ypadło pięć 
zabiegów dziennie.

P ięć zabiegów —  a  każdy 
w  innym  miejscu. Połowa 

urlopu (wypoczynkowego!) 
w  biegu tęgim  kłusem, z 
m okrym i w łosam i, spoconą 

szyją, z m okrym  ręcznikiem  
w torbie. Żadnych tam od- 

poczywań po kąp ie li. I  tak 
by człowiek nie zdążył, gdy

by n ie  to, że uczynne panie 
p ie lęgniark i coś tam  z każ
dego zabiegu u tną —  tu dwie 
m inu tk i, tam  trzy, gdzie in 

dziej pięć. Tylko inhalować 
m ożna dowoli, śpiewając we 
mgle ludowe piosenki. Zdro
w i to m a ją  dobrze: —  mogą 
sobie przez cały urlop w y 

poczywać, i to przez cały u r
lop wzięty zgodnie z p la 
nem, a w ięc przeważnie la 
tem. Dyskobol m usiał prze
czekać całe lato, w ziąć urlop 
wtedy, kiedy m u dali, i 

przebiegać go z wywieszo
nym  językiem .

Pani doktor drugi raz ju ż  
pacjenta nie w idzia ła. Od 
urzędniczki z dom u wczaso
wego dostał kartkę wypisu 
z diagnozą. D iagnoza była po 

prostu przepisana z diagnozy 
łódzk ie j —  to zrozum iałe, 
n ie mogła być inna. Czyli 
pap ierki jednak na coś się 
przydały, p rzyna jm n ie j w  

drug im  etapie kuracji.
Teraz przyjacie l leczy ka

tar, złapany podczas biegu 
pom iędzy kwaso-węglówką 
a  solanką. A tak jest niewy- 

rozum iały, że jeszcze narze
ka. —  W  lipcu, pow iada, po- 
leżałbym  przyna jm n ie j pod 
sosenką i wygrzał gnaty. A  
tak —  kiedy ja  wreszcie w y 
pocznę? Jak  wyzdrow ieję?
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prenumeraty: miesięcznie 6.30 a ,  kwart. 19.50 zl. Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca, zastrzega sobie również prawo skrótów. Prenumeratę przyjmują wszystkie 

placówki pocztowe, listonosze oraa PUP1K i.Ruch’* — a zaznaczeniem na i.Odgtosy” . Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW ,,Prasa", Lódź, uL 2w irkl 17. Zam . 2509, D-7.


